
Nr. 528. Bok VI. Lwów, Wtorek 12 listopada 1901. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
ea dw nrazow ą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 2S K. 40 h. < 22 K .  00 hu
*"rart. 6 K. 60 k . » K . CO k.
“ aesięea. 2 K .  20 k. poczt. 2 I i. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych, państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Ganiana adresu pocztowego 40 hal.

owo Polskie
wychodzi 2 razy dziewiąte.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wim-i.,; pe­
titow y  lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Poniesienia o ślubach, zaręczynach  
i t. p. pry w. wiadomości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołndn. 6 h. z przesyłka 8 Ł. 
Nr. poranne 4 h. z  przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zw aca się.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 10 listopada.

(Sprawa interpelacyi o wybór jasielsko-gorlicki.)
(R) Wczorajszy dzień był w Kole polskiem 

prawie całkowicie zajęty sprawą interpelacyi o nad­
użycia, popełnione przez starostę jasielskiego przy 
Ostatnim wyborze do Sejmu z miast J a s ło ^ ^ H i^ ^ , 
Interpelację spotkał los, który był do przewidzi!

Koło odmówiło jej wniesienia. Czy interpelanci 
'^iorą 15 podpisów, ażeby mogli wnieść tę interpe­
lację na podstawie § 11 statutu Koła? Przesądzać 
)cniu nie można — chociaż, wnosząc z wytężonej 
tetrygjf jaką w tej sprawie już rozwinięto, można 
sif obawiać, że podpisów tyle się nie zbierze.

Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia Koła 
iui macie — interpelację, odrzuconą przez Kolo, 
otrzymacie. Powinna ona być ogłoszona ze względu, 
że wybór ten, do którego interpelacya się odnosi, 
był zupełnie wyjątkowy. Zanim to nastąpi, przesyłam 
kilka uwag o wczorajszej dyskusji i jej wyniku.

Ze strony konserwatywnej było już z góry zde­
cydowaną rzeczą, że Koło interpelacyi tej za swoją 
nie przyjmie. Motywem, który we wszystkich mo­
żliwych waryantaeh przeciw niej podnoszono, było, 
że się przez to uwłacza prawom Sejmu, który sam 
jeden ma prawo s p r a w d z a n i a  w y b o r ó w  — i 
*e wnosząc we Wiedniu oskarżenie przeciw staro­
c ie  galicyjskiemu z powodu wyborów, osłabia się 
stanowisko Koła, któremu zawsze z nieprzyjaznej 
Polakom i krajowi nas/emu strony zarzucają, że nie 
jest prawdziwą reprezentacyą kraju, bo jest wybra­
ne na podstawie starościńskich nadużyć; osłabia się 
autonomiczną politykę; kompromituje się urzędników 
Polaków i cały z Polaków złożony rząd krajowy. 
Przeciw polskiemu namiestnikowi i polskim urzędni­
kom odwoływać się do Wiednia i do austryackięgo 
ministra, to nie jest po polsku, to nie jest zgodne 
z narodową polityką — wołali ci sami, którzy z rąk 
tego samego austryackięgo ministra przyjmowali or­
dery, tytuły, nominaeye, którzy nie wahają się swo­
imi osobistymi wpływami i stosunkami w tysiącznych 
sprawach działać w Wiedniu za kulisami przeciw 
Postanowieniom różnych galicyjskich władz, nie wa- 
bują gję intrygować przeciw Polakowi namiestniko­
wi, żeby go obalić, a s w e g o  ua jego miejsce 
Wprowadzić.

Argumenty znane, stare, zużyte — a jednak 
zawsze powtarzane, gdy jest napozór przez większość 
powzięte postanowienie, żeby wniosek mniejszości

Na str. 9 i 10 tygodnik przyrodniczy 
i techniczny: „Ze świata postępu techniki 
* przemysłu", „Morska kolej elektryczna", 
»V?ozy motorowe i koleje lokalne", „Nowa 
Kolej elektryczna podziemna w Nowym
Jorku*.

Felieton: „Arne“ Bjornstjernea-Bjdrn- 
8<m’a (ciąg dalszy).

Z literatury, sztuki i życia.
Warszawa w listopadzie.

Gdyby mnie kto zapytał, kto są dzisiaj najbar-
umęczeni ludzie w Warszawie, odpowiedziała­

bym bez wahania pan Aleksander Rajehman i pan 
Młynarski, a po nich ci wszyscy, co mają bliższo a 
jmwet dalsze stosunki z filharmonią lub jej kierowni­
kami.

Trudno sobie wyobrazić tego nawet co się u nas 
dzieje.

Teatr może sobie wystawiać jakie bądź sztuki, 
°pera sprowadzać jakich chce śpiewaków, na wyści­
gach i totalizatorze mogą zachodzić zdumiewające 
niespodzianki, święto umarłych, ten dzień żałoby i 
smutnych wspomnień, może przechodzić otulony de­
szczowym całunem i nie wywiera zwykłego wrażenia. 
° rzyp u szczani, że gdyby "miasto zapaliło się nagle 
na cztery roi>i, ludzie myśleliby tylko o tern, by nie 
Spaliło się filharmonia.

Warszawa o wszystkiem innein zapomniała. 
Zwykłe powszednie rozrywki, zwykłe powszednie 
smutki, kłopoty trwogi, wszystko to odłożone na 
stronę.

odrzucić, a do postanowienia takiego, trzeba dorobić 
argument. Konsekwencya tych motywów byłaby, że­
by. nietylko ta w Wiedniu, ale i w kraju, w Sejmie 
w dziennikarstwie milczeć o wszelkich nadużyciach— 
bo gdy się o nich mówi w kraju, gdy się na nie kto 
uskarża, to przecież skarga ta nie zostanie w sekre­
cie — ona się rozgłosi, ona w świat pójdzie poza 
granice kraju — i kompromitacya „polskiego (?) rządu" 
w Galicyi gotowa. Kto więc* kompromitacji tej nie 

M ee, n i e c h  n i e  p o p e ł n i a  k r z y w d  i n a d u ­
ży ć , które do skarg dają powód.

Ale główną kwestyą było; Sprawdzenie wybo- 
rów należy do Sejmu i tylko do niego — podnosząc 
tę sprawę tutaj, uwłacza się prawom Sejmu, wzywa 
się rząd, żeby się wdarł atrybucye Sejmu. Otóż to 
był ten wielki f a łs z ,  którym wojowali wszyscy z więk­
szości. Zapominali, a gdy im przypominano, to nie chcieli 
zrozumieć że s p r a w d z e n i e w y b o r ó w  a s k a r ­
c e n i e  n a d u ż y ć  p r z y  w y b o r a c h  t o  d wi e  zu­
p e ł n i e  r ó ż n e  r z e c z y .  Może być wybór ważny 
choć były przy nim popełnione im dużycia — może 
być nieważny, choć żadnych nadużyć nie popełniono. 
Sejm ma sprawdzić ważność lub nieważność wybo­
rów. Tej jego atrybucyi nie narusza interpelacya, 
żądająca od ministra tylko tego, żeby co do zarzu­
canych jasielskiemu staroście nadużyć, przeprowa* 
dził dochodzenia i ewentualnie ukarał winnego. In- 
terwcncyi rządu w kierunku sprawdzenia wyboru — 
interpelanci nie domagali się i tego nie uczyniliby 
nigdy, bo praw Sejmu naruszać nie chcą, bo to nie­
zgodne z ich przekonaniami poiitycznemi.

Ze konserwatywna większość nie da się prze­
konać i przy swojej opozycyi przeciw interpelacyi 
wytrwa do końca, o tern można było z góry być 
przekonanym. Ale niespodzianką było poniekąd za­
chowanie się tak zwanego 'C  „Mfttrum‘V na
którego czele stoi ks. Pastor. Przeprowadził ten no­
wy członek koinisyi parlamentarnej naprzód całą 
akcyę w tyra kierunku, ażeby z „jego ludzi" nikt 
interpelacyi nie podpisał, choć byli między nimi ta­
cy, którzy nietylko swoje oburzenie z powodu nad­
użyć jasielskich głośno wdrażali, ale i stanowczo 
oświadczali, że interpelacyę podpiszą. Czterech po­
słów włościańskich, zasiadający, h w Kole, którzy 
byli gotowi podpisać, nakłoniono do wyjazdu. Zrobio­
no toż samo z jednym jeszcze członkiem klubu ks. 
Pastora, który gotowość podpisania wyraźnie zazna­
czył, potem odroczył podpis do dyskusyi w Kole — 
a potem... nie pojawił się na Kole.

Ale na tern nie koniec. Poseł Wojtyga, nale­
żący także do centrum, wniósł rezolueyę, która

Jutro otwarcie Flharmonii! Myśli, uczucia, pra­
gnienia całego miasta skupiają się około tego faktu. 
Na ulicy, w salonach, restauracyach, cukierniach, 
nawet i w tramwajach dążących ku cmentarzom, 
przepełnionych opłakującymi ukochanych, wszędzie, 
gdzie ludzie stykają się z sobą, słychać tylko jedne 
wyrazy, odmieniane w najrozmaitszy sposób: Bilety 
na otwarcie filharmonii. Mamy je! Macie. Uają. Nie 
mamy, i t. d.

Ileż boleści w tych ostatnich słowach 1
Gorączka opanowała Warszawę. Bilety stały 

się najpożądańszym przedmiotem, przechowywane są 
w kasach ogniotrwałych i trudno zaręczyć, czy 
szczęśliwi ich posiadacze nie będą napadani z bronią 
w ręku i tradycyjnymi wyrazami. Bilet, lub życie!

Gdyby sala koncertowa, mogła pomieścić zamiast 
niespełna dwóch tysięcy, dziesięć razy tyle słuchaczy, 
niezawodnie byłaby szczelnie zapełniona na koncercie 
inauguracyjnym. Jakże więc mało jest tych szczę­
śliwych, co w właściwym czasie zaopatrzyli się w abo­
nament, bo pojedynczych biletów na tę uroczystość 
nie było wcale. Abonament zaś na serję dziesięciu 
wielkich koncertów, ż których pierwszy odbędzie się 
w dzień otwarcia, rozkupiono już od kilku miesięcy.

Publiczność temu wierzyć nie chce, każdy ma­
rzy, iż dla niego bilet znalośe się musi i dlatego 
to całe tłumy oblegają nieszczęśliwych kierowników 
instytucyi prosząc, błagając, żebrząc, grożąc.

Ci panowie muszą szczelnie zamykać drzwi 
swoje, otoczyć swój sen i spoczynek nieprzekupną 
strażą, by się uwolnić od żądań niepodobnych do 
spełnienia. Każdy szuka jakiejkolwiek choćby nie 
legalnej szparki, byle się dostać na ten pierwszy 
koncert.

Prawda, że zebrało się tu kilka przynęt złą­
czonych, z których każda starczyłaby na rozbudzenie 
ciekawości, nie dziw więc, że natężenie jej doszło 
do najwyższego stopnia; Nowa iustytueya, największa ,

w ostrych wyrazach potępia nadużycia wyborcze 
w Jaśle i wyraża życzenie, żeby rząd krajowy do­
chodzenia przeprowadził i jeżeli fakty w proteście 
podniesione okażą się prawdziwymi, winnego czy 
winnych ukarał. Rezolueya ta, w brzmieniu nieco już 
złagodzonem, została przez centrum przyjęta i na 
posiedzeniu Koła wniesiona. Ale i to nie podobało 
się większości. Powstał w Kole szum wielki, na ks. 
Pastora napadnięto z wszystkich stron, zaczęto go 
ciągnąć na postronne pogadanki i spowodowano po­
nowne złagodzenie rezolucyi takie, że ledwie cień 
z niej pozostał. W każdym razie miała ona tę war­
tość, że potępiała nadużycia i żądała dochodzenia 
i skarcenia. Wobec pewności, że interpelacya upa­
dnie, miało i to pewną wartość.

Tymczasem w ostatniej chwili, gdy już się 
rozpoczęło głosowanie, gdy już interpelacya upadła 
i miano głosować nad wnioskiem Wojtygi — oświad­
cza. ks. Pastor, że on wniosek ten cofa. Pomijamy 
kwestyę, czy można cudzy wniosek cofnąć — ale 
nad wyraz ciekawe było uzasadnienie tego cofnięcia. 
Oto ks. Pastor powiedział, że wniosek był posta­
wiony jako pośredniczący, że wskutek togo on wy o ­
b r a ż a ł  s ob i e ,  iż demokraci swoją interpelacyę 
cofną, a gdy to się nie stało — przeto on cofa wnio­
sek Wojtygi. Takie motywowanie miałoby sens, 
gdyby ks. Pastor był się z interpelantami porozumiał, 
gdyby oni byli mu przyrzekli cofnięcie interpelacyi 
po postawieniu wniosku Wojtygi i gdyby byli tego 
przyrzeczenia nie dotrzymali. Aie ani porozumiewania 
się w tyra kierunku nie było, ani przyrzeczenia nie 
dano, a przeto i nie było niedotrzymania. Wobec 
tego zaś meftyw cofnięcia, podany przez ks. Pastora, 
był po prostu w y k r ę t e m .  Wojtyga zapytany, czy 
i on cofa swój wnipsek — oświadcza, że t a k  — 
iilo z innego motywu. Ufa bowiem słowom prezesa 
Jaworskiego, że sprawy tej w Sejmnie zabagnić nie 
da, ale naciśnie na to, aby ścisłe dochodzenie prze-, 
prowadzono i sprawiedliwość wymierzono. Wtedy 
demokraci podnieśli cofnięty przez Wojtygę wniosek, 
z tern motywowaniem, że uchwała Koła będzie wzmo­
cnieniem tego, co prezes oświadczył. Nastąpiło gło­
sowanie imienne z zwiadomym wynikiem. Pastor i 
Wojtyga głosowali przeciw własnemu wnioskowi!

A jednak — dyskusya ta nie była bez pożytku. 
Dowiedziało się Koło, ż e  p. n a m i e s t n i k  z a ­
r z ą d z i ł  d o c h o d z e n i a  — a rzecz ciekawa, że 
w dyskusyi twierdzono iż dochodzenia nie są mo­
żliwe, bo akty wyborcze musi namiestnik natych­
miast odesłać do Wydziału krajowego, a bez aktów 
nie można robić dochodzeń! W każdym razie docho-

sala w Warszawie, gra Paderewskiego. Która z tych 
przynęt przeważa? Tego pytania nie rozstrzygnę.

Naturalnie działa tu i potęuuje w zainteresowa­
nie sugestya a wreszcie sama trudność, samo niepo­
dobieństwo, dostania biletów.

Absolutnego niepodobieństwa jednak nie ma. 
Klucz złoty może otworzyć te drzwi zaklęte, juk 
i wiele innych. W ostatnich dniach okazało się 
w Kuryerze warszawskim, ogłoszenie o biletach do 
odstąpienia. Prawdopodobnie spekulanci biletowi — 
mamy ich kilku dobrze znanych, którzy systematy­
cznie wykupują miejsca w teatrach, na wszystkie 
ciekawsze przedstawienia— i tutaj uczynili coś po­
dobnego, pomimo imiennych abonamentów i wszelkich 
możliwych ostrożności, ażeby zabezpieczyć od nich 
publiczność.

Zapewne we Lwowie mającym obszerny teatr
i mniejszą daleko ludność od Warszawy, plaga spe­
kulantów biletowych nie daje się tak bardzo we 
znaki. Spekulacya nie może być tak systematyczną, 
jak u nas, gdzie według twierdzenia rzeczoznawców, 
są ludzie, mający setkę rubli całego majątku a któ­
rzy pomimo to, żyją bardzo porządnie rok cały za 
pomocą nader prostej manipulacyi. Kupują rano bi­
lety po normalnej cenie, a odprzedają wieczorem lub 
na drugi dzień po wyższej, nałożonej dowolnie, sto­
sownie do popytu.

Spekulacje te, stanowią plagę wszystkich wiel­
kich miast, polieya walczy z nimi zwykle bezkarnie, 
a publiczność rada nie rada, musi przyjmować ich 
warunki.

U nas przynajmniej, gdyby kto wstał jak naj- 
raniej, stanął pierwszy przy otwierającem się okien­
ku kasowym w teatrze i zażądał biletów, spotka się 
niezmiennie z odpowiedzią, że te są już rozsprzedane 
i musi się udać do handlarza, który słyszał z boku 
odmowną odpowiedź i proponu je żądane bilety. Cena
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gżenia te, przez namiestnika zarządzone, gą skutkiem 
Zgłoszonej przed tygodniem interpelaeyi i rozdanego 
w Kole protestu. Oświadczenie prezesa J a w o r ­
s k i e g o  w Kole, było bardzo stanowcze: przeciw
wszelkiej myśli zabagnienia w Sejmie tej sprawy, 
protestowałbym energicznie i domagać się będę bez­
warunkowo, aby sprawa najściślej była zbadana, 
prawda, na czyjąkolwiek stronę wypadnie, wykryta, 
a jeżeli okaże się kto winnym, żeby był ukarany". 
Takie oświadczenie prezesa Koła, obowiązuje nie 
tylko jego samego, ale i tę większość, której on jest 
Reprezentantem. W ciągu całej dyskusyi, zapewniali 
jposłowie z większości, że ś c i s ł a  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  będzie wymierzona w kraju, przez rząd kra­
jowy, przez Sejm.

Oczekujemy tego.

u cara w lewi
Dnia 7 listopada, w pałacu skierniewickim, 

o godzinie 9 wieczorem, przedstawiła się carowi de- 
jputacyaj złożona z 30 osób, przedstawicieli szlachty, 
wielkiej własności ziemskiej i przemysłu kraju Nad­
wiślańskiego.

Do tej deputacyi należeli: ochmistrz L. F.
Górski, p. o. koniuszego T. F. Bujno, szambelan 
książę M. K. Radziwiłł, szambelan hr. A. M. Po­
tocki, rz. r. st. J . S. Bloch, rz. r. st. I. I. Bara­
nowski, p. o. mistrza ceremonii hr. A. S. Zamoyski, 
jkamerjunkrowie: książę M. A. Woroniecki, hr. G. 
R. Potocki, hr. Z. I. Wielopolski i hr. A. Z. Wie­
lopolski, właściciele dóbr ziemskich: A. W. Won-
jłarski, W. S. Gawroński, M. I. Glinka, F. S. Górski, 
!hr. A. W. Krasiński, baron L. L. Kronnenberg, J. 
|N. Łopuchin, hr. S. W. Łubieński, książę S. E. Lu- 
jbomirski, W. K. Niemojewski, I. A. Ostrowski, ks. 
|M. M. Radziwiłł, książę W. K. Swiatopełk-Czetwer- 
[tyński, hrabia J . I. Tarnowski, książę W. N. Teni- 
tszew, hr. A. A. Toll, bankier M. G. Epstein i fa­
brykanci E. E. Herbst i H. H. Dietel.

Deputacyę tę przedstawił carowi generał gu­
bernator, generał-adjutant Czertkow.

W imieniu deputacyi ks. M. K. Radziwiłł wy­
głosił następującą mowę:

„Najmiłościwszy Panie 1
Uszczęśliwieni miłościwem Twojem pozwole­

niem na wypowiedzenie przez nas Tobie osobiście 
naszych uczuć wiernopoddańczych, stajemy przed 
Tobą, Najjaśniejszy Panie, witając Ciebie tutaj, 
w miejscu, dokąd Ty raczyłeś przybyć po monar­
szych pracach Twoich, przedsięwziętych, celem za­
pewnienia pokoju, za co cały świat błogosławi Twoje 
imię.

Jesteśmy szczęśliwi, Najjaśniejszy Panie, żeś 
Ty wybrał tę właśnie miejscowość dla wytchnienia, 
tak potrzebnego Tobie przy Twoich pracach i wiel­
kich zadaniach Twojego panoYYania. Całem sercem 
wzywając błogosławieństwa Bożego dla Ciebie, Naj­
jaśniejszy Panie, dla Twoich monarszych trosk i dla 
Twojej Najdostojniejszej Rodziny, żywimy nadzieję, 
jże otoczony miłością Swoich wiernych poddanych, 
Ty i w przyszłości odwiedzisz ten kraj, a mieszkań­
cy Królestwa Polskiego będą mieli szczęście znowu 
Jpowitać Ciebie, Najjaśniejszy Panie i Najdostojniej­
szą Małżonkę Twoją*.

Dniewnil* warszawski dodaje:
„Najjaśniejszy Pan wysłuchawszy powitania, 

raczył miłościwie podziękować deputacyi za wyrażo­
ne uczucia wiernopoddańeze.

Po ukończeniu przyjęcia, członkowie deputacyi 
zostali zaproszeni na przedstawienie, odbyte w tea­
trze pałacowym skierniewickim w obecności Najja­
śniejszego Pana, Najjaśniejszej Pani Aleksandry Teo- 
dorówny, Następcy Tronu i Wielkiego Księcia Mi­
chała Aleksandrowicza, Wielkiego Księcia Włodzi­
mierza Aleksandrowicza, Wielkiej Księżny Maryi 
Pawłówny, Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza 
i księcia Alberta Sasko-Altenburskiegp.

W antrakcie, pomiędzy pierwszą a drugą czę­
ścią przedstawienia, Ich Cesarskie Mości raczyli mi­
łościwie rozmawiać z wielu osobami z pośród zapro­
szonych na przedstawienie*.

Tyle Dniewnik Warszawski. Komentarza nie 
potrzeba. Jeżeli niektóre pisma, niepoprawne w snu­
ciu mrzonek, zapowiadały na wielki dystans owo 
przyjęcie „deputacyi kraju" przez cara i przywiązy­
wały doń niepomierne znaczenie — to lodowatość 
wiadomości ze Skierniewic powinna wykurować z re­
szty „receries*. ______

(Zakończenie francusko-tureckiego zatargu. — Praw­
dziwe koszta wojny transyaalskiej. — Układ man­

dżurski.)
(Je. s.) Na wschodzie wypogodziło się. W sło­

cie, którą urządził pan Delcasse ku zdumieniu 
Europy, przecierało się już kilka dni, aż wreszcie 
zajaśniała tęcza korzyści, zdobytych przez zwycięską 
Francy ę.

Sułtan skompromitował się ogromnie, ale równo­
cześnie mógł sobie powiedzieć, że nie ma nic złego, 
co by nie wyszło na dobre... Wszak przekonał się 
dowodnie, że w razie nie wyrównania rachunków, 
z któremś z europejskich mocarstw, nie może spo­
dziewać się zniskąd przyjacielskiej pomocy. Ekspe­
ryment, który prowadzi do odkrycia takiej empiry­
cznej prawdy, wart jest co najmniej tyle, ile wszy­
stkich 600 szkół francuskich razem ze szpitalami 
wziętych.

Pan Caillard wróci do ojczyzny, pan Constans 
pojedzie znowu nad Bosfor, a gabinet Waldeck-Rous- 
seau’a okryje się nowym bezkrwawym tryumfem, któ­
ry mu policzony zostanie w dniu sądu ostatecznego — 
w przyszłorocznych wyborach.

Na tern można zakończyć epizod francusko- 
tnrecki. Wyciągnięty zeń morał pozostanie zapewne 
na długo w-spiżarni doświadczeń wysokiej Porty, nie 
tak, jak to ze swoim morałem robi „gadający" Cham­
berlain, który dotychczas jeszcze nie obliczył, czy 
też nie chciał obliczyć prawdziwych wydatków, po­
niesionych dotąd przez Anglię na transvualskie przed­
siębiorstwo.

Słówko o tych wydatkach 1
Kiedy do Paryża nadeszła w r. 1898 lakoni­

czna depesza, że „major Marchand zatknął koło Fa- 
szody nad brzegiem Nilu trójbarwny sztandar*, — 
w całej Frnneyi zapanowała ogromna radość. Cóż 
oznaczał ten sztandar francuski nad brzegami świę­
tego Nilu? Był to widoczny znak rozszerzenia posia­

dłości francuskich aż do serca afrykańskiego konty­
nentu. Teraz można już było rozpocząć rokowania 
z Menelikiem i namawiać go do zawarcia sojuszu, 
któryby przeciął sferę wpływów angielskich na dwo­
je, oddzielając okupowany przez Anglików Sudan od 
ich wschodtiio-afrykańskich posiadłości.

0  tein marzono we Francyi \v roku 1898, ale 
marzono nie długo. Lord Salisbury uznał postępowa­
nie Francyi za „nieprzyjacielskie*, — a zwycięzca 
Mahdiego, lord Kitciiener otrzymał rozkaz wmięsza- 
nie się do sprawy. Marchand przed groźbami żela­
znego syna Albionu musiał ustąpić, a Francya zo­
stała pobitą bez bitwy. W Paryżu obwiniono rząd 
o zdradę narodową, Marchand awansował na męczen­
nika idei, ponieważ ówczesna Francya nie fnogłu się 
ważyć na wojnę z ówczesną Anglią.

A dziś? Dziś jest inaczej. Francya powetowa­
ła sobie Faszodę wzmocnieniem stanowiska na ture­
ckim wschodzie, zdobyła tam dawno utracone stano­
wisko potężnej protektorki i zagroziła Egiptowi. I 
Anglia, ta przed dwoma laty potężna i drażliwa An­
glia, milczy i nie uważa zdobyczy francuskich za 
„nieprzyjacielskie* wtargnięcie w sferę swoich inte­
resów. Nadarmo przypomina wysoka Porta londyń­
skiemu rządowi traktat cypryjski i przyjęte wówczas 
zobowiązanie bronienia nietykalności Turcyi, Cham­
berlain sławi dalej angielską „humaniiarność*, mini­
ster wojny prawi o „nadzwyczajnej pieczy, którą rząd 
angielski otacza koncentracyjne obozy", a lord Sa­
lisbury wykłada o sytuacyi w Afryce południowej.

1 ona to — ta południowa Afryka, była dzisiaj 
sojuszniczką Francyi, która pomściła Faszodę. Wy­
starczyły dwa łata bohaterskiej walki Boerów, aby 
Anglia utraciła aureolę potęgi do tego stopnia, że 
Francya, która się bała jej w czasach Faszody, nie 
oglądała się na nią w czasach konfliktu z świętą, 
nietykalną Turcyą.

Lord Kitchener, który podniósł sławę wojenną 
Anglii tak wysoko w Sudanie, był owym słupem, na 
którym budował Chamberlain, Rhodes i spółka. Oa 
był już z góry desygnowany na to, aby złotonośny 
Transwaal oczyścić z band morderców! On czyści go 
już cały rok i sam się fatalnie zabrukał. Tymczasem 
Rosya zdobyła prawie Mandżuryę i dotarła do Han- 
kau w dolinie rzeki Jant.se,, t. j. do samego centrum 
sfery angielskich wpływów, Anglia milczała. Rosya 
dała do zrozumienia, że nie może pozwolić na roz­
szerzenie i utrwalenie angielskiego wpływu w Per­
skiej zatoce i Anglia zabrała napowrót przeznuczoue 
dla Szeika Mobareka armaty.

Ameryka, owa kuzynka Anglii, przyjaciółka na­
turalna i pochlebnica wypowiada claytonowsko-bulwe- 
rowską umowę w chwili, kiedy armią angielska po­
nosi jedną klęskę za drugą nad Togelą. Anglia mil­
czy i traci wszelkie prawa do istmijąeego kanału.

Tak wyglądają w przybliżeniu koszta, wyłożone 
przez Anglię na przedsiębiorstwo transwaalskie, nie 
mówiąc już o milionach funtów szterlingów, tysiącach 
żyć ludzkich i zupełnem bankructwie moralnem.

Times, który wziął sobie widocznie za zada­
nie rozprószyć mgłę tajemniczości, wiszącą nad 
traktatem mandżurskim, ogłasza go teraz w dosło- 
wnem brzmieniu, tak, juk go przyjęto na wielkiej 
radzie południowego wicekróla. W całej tej publika- 
cyi niema nic. nowego, coby już skądinąd nie było 
wiadomem. Chyba to, że ewakuacya Mandżuryi

ich jest rzeczą targu i reguluje się stopniem zapału 
publiczności dla jakiej sztuki lub artystów.

Na otwarcie Filharmonii, stosunek jest taki, 
iż za bilet, który w abonamencie kosztował rubla, 
żądają rubli dwadzieścia. Trudno o wymowniejsze 
cyfry.

Jeżeli dola ludzi stojących na czele Filharmonii, 
nie jest dzisiaj do pozazdroszczenia z powodu bez­
względnych wymagań publiczności, cóż mówić o doli 
osób, zmuszonych położeniem do ciągłego z nią ze­
tknięcia. Tfudno uwierzyć, jak ta publiczność, zło­
żona z tak zwanej inteligeneyi, potrafi nieraz być 
brutalną wobec pracowników a szczególniej praco­
wnic, w razie niemożności zadość uczynienia, jej żą­
daniom a nawet kaprysom, doświadcza tego perso­
nel biura filharmonii, który się od niej odgraniczyć 
nie może.

Pomimo wszystkie piękne frazesy o pracy i jej 
dodatniern znaczeniu, społeczeństwo nasze nie umie 
pracujących szanować. Niestety, znany ten fakt znaj- 
duje tutaj przykre potwierdzenie. Trudno przypuścić, 
jak często nawet w najinteligentniejszych warstwach 
pozorne formy pokrywają brak elementarnych zasad 
wychowania, do jakiego stopnia la inteligeneya po­
trafi być brutalną wobec osób, które zmuszone są 
położeniem znosić jej wymagania, kaprysy, niegrze- 
czności.

Dola pracujących kobiet nietylko pod tym wzglę­
dem najeżona kolcem, jest przytem w wielu razach 
niepewną, zależną od fantazyi pracodawców. Mamy 
tego świeży przykład. Oto telefony warszawskie prze­
chodzą w połowie tego miesiąca w ręce kompanii 
szwedzkiej; były one głównie obsługiwane przez ko­
biety i odrazu większa ich część traci miejsce. Kom­
pania czyni wybór pomiędzy telefonistkami. Osta­
tecznie jest to jej prawo. Za pierwszy jednak wa­
runek nie stawia wcale uzdolnienia ani sumienności

w spełnieniu obowiązków, — nie, w takie rzeczy kompa­
nia wchodzi, — chodzi jej tylko o wiek, oddala 
wszystkie mające już lat 29, a przecież jest tu wiek 
najstosowniejszy do pracy, epoka poczynającej się 
dojrzałości, w której każdy ma prawo rachować na 
swoje siły i mając posadę, nie troszczyć się przynaj­
mniej o chwilę obecną.

Czy towarzystwo szwedzkie, uważa pracę przy 
telefonach za tak wyczerpującą, iż po kilku latach 
czyni kobietę niezdolną do dalszego zajęcia? W ta­
kim razie należałoby skrócić codzienny czas jego 
trwania w ten sposób, by telefonistka mogła* podołać 
swoim obowiązkom, bez nadwerężenia sił i uszczerku 
dla zdrowia, które stanowi jodyny kapituł pracu­
jących.

Jeżeli zaś towarzystwo sądzi się w prawie, 
zmieniać co kilka lat swój personal i wyrzucać bez 
ceremonii wyczerpano zbytnim wysiłkiem jednostki 
jako nieużytki, to pouinnoby wypłacać im odszkodo­
wanie łub utrzymywać je do śmierci. Wymaga­
łaby tego sprawiedliwość. Ale że na tym świecie 
nie ma sprawiedliwości, towarzystwo tego nie uczyni 
i czynić nie potrzebuje, bo pomimo jego bezwględ- 
ności a nawet nieustalonej jeszcze cyfry wynagro­
dzenia, które podobno ma być obrachowane od go­
dziny, nie brak im kandydatek.

Co czynić? Pomimo rozszerzającego się pola 
zajęć, kobiecie zawsze trudniej, niż mężczyźnie zna- 
leść zajęcie, a konieczność jest nieubłaganą władczy­
nią, zmusza do przyjęcia najuciążliwszych warunków. 
Trudno myśleć o tern, co może stać się jutro, gdy 
na dziś brakuje chleba.

W wielu więc skromnych mieszkaniach rodzin, 
wiążących z trudnością brzeg z brzegiem, zapanował 
niepokój i trwoga. Co będzie, gdy zabraknie miesię­
cznej płacy jednego z jej członków ? Kiedy już wię­

cej ograniczyć się trudno, każda rzecz drożeje, a za­
robek wysunął się z ręki?

Może działoby się z telefonami inaczej, gdyby 
końeesyę na nie otrzymało nie szwedzkie, ale polskie 
towarzystwo, obeznane z potrzebami i zwyczajami 
naszymi, smuszone rachować się z opinią. Ale cóż, 
zwykła to rzecz, iż mamy we wszystkich przedsię­
biorstwach towarzystwa dossauskie, belgijskie, fran­
cuskie i już nie wiem jakie, a naszych tak mało, 
tak strasznie mało...

Jednak są u nas kapitaliści, ale cóż stąd, kie­
dy brak mu przedsiębiorczości i pieniądze ich rzadko 
kiedy służą na pożytek kraju. Obcy więc dorabiają 
się u nas majątku. Ale nie czas obecnie narzekać 
na naszych kapitalistów, skoro założyli Filharmonię, 
a krążą pogłoski o projekcie założenia szkoły sztuk 
pięknych, kosztem ludzi dobrej woli. Jest to radosna 
pogłoska, zwłaszcza przy obecnym rozwoju sztuki 
i znaczeniu, jakiej nabiera na świecie całym.

Taka szkoła istniała u nas przed czterdziestu 
laty i wydała wielu wybitnych, na owe czasy, arty­
stów, jak Szermentowski, Gierdziejewski. Brak jej 
daje się niezmiernie uczuwać w Warszawio i wpły­
nął na obniżenie estetycznych pojęć.

Od jej zamknięcia mamy tylko miejską szkołę 
rysunkową, a od lat kilkunastu Muzeum przemysłu 
i rolnictwa otworzyło także taką szkołę.

W ostatnich latach powstało też wiele pry­
watnych szkół malarskich, oraz sztuki stosowanej, 
jedne i duigie dla kobiet.

Założyciele ich mają przecież przez sobą dwa 
zadania, które w obecnym stanie naszych estety­
cznych pojęć z trudnością dadzą się z sobą pogo­
dzić, muszą albo prowadzić naukę na seryo, albo 
też starać się o powodzenie i dziwić się nie można, 
jeśli zwykle rozpatrzywszy się w stosunkach i chę-

P ró b k i odwrotnie i franco Lwów, hotel Georgea.
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oastąpi tylko w razie, jeżeli nie wybuchną 
tam nowe rozruchy, lub jeżeli n i e  w k r o c z y  do  
11 i e j ż a d n e  i n n e  m o c a r s t w o .

Co się tyczy prowincyj Kirin i Hejlungczingj 
^  Rosya przyrzekła tylko, że w r. 1903 weźmie 
Pod rozwagę możliwość zwrócenia ich Chinom. Da- 
[ej powiada się w ogłoszonym w Timesie traktacie, 
ze ,, z czterech południowych powiatów Mandżurskiej 
prowincyi, aż po rzękę Liau, wojska rosyjskie 
b§dą cofnięte jeszcze w bieżącym roku, równocze­
śnie zaś będzie oddaną Chińczykom kolej Szan- 
bujkwan-Niutozwang. W ciągu 1902 roku, także 
* reszta prowincyi Mandżurskiej ma być ewa­
kuowaną.

Równocześnie z Petersburga przychodzi wiado* 
Kłaść, że pekiński korespondent rosyjskiej ageneyi 
telegraficznej donosi, jakoby wiadomości o wznowię- 
fiu układów między Lessarem a następcą Li-Hung- 
Ćzanga, była nieprawdziwe. Pełnomocnik rosyjski 
uie czynił ze swej strony żadnych kroków w celu 
rozpoczęcia na nowo rokowań, jeżeli się zaś to stało, 
to tylko z iuieyatywy Chińczyków.

Prioes przeciw polskim akademikom.
Poznań, 10 listopada.

W piątym dniu rozprawy wygłosili obrońcy i 
rtfltarżyciel swe ostateczne wywody.

Mec. C h r z a n o w s k i  wykazał, że czynność 
stowarzyszeń młodzieży ściśle stosowała się do dziu- 
Knia określonego statutami.

Mec. S e y d a położył nacisk na to, źe fakt 
sawarcia związku nie może być karygodnym wobec 
celów uprawianych przezeń, a więc łączności kole­
żeńskiej i wzajemnego wspierania się. Związek nie 
kjł tajnym, nie zobowiązywano się do tajemnicy i 
•wzajemne Zjednoczenie wydawało nawet pod własną 
trm ą broszury i książki.

Mec. C e l i c h  o w a k i  odpierał rzeczowo za- 
fzuty prokuratora. Nie jest zbrodnią, że młodzież 
polska, zamiast trwonić drogi czas i piemiądze po 
knajpach, zajmowała się obieżysasaiui, a podczas fe* 
ryj uczyła dzieci polskie. Wreszcie uskarża się 
mówca na trudności, które stawiano zebraniu mate- 
ryału odwodowego.

Poczem przemawiał ponownie mec. Chrzanowski. 
Wiele zarzutów opiera się na fałszywym przekładzie 
broszur i pism. Niedokładności przekładu możnaby 
jeszcze uniewinnić nieznajomością języka, lecz nie 
można uniewinnić szeregu błędów, przy których ten­
dencyjnie, przez rozmyślne fałszywe tłumaczenie i 
opuszczenie słów, zupełnie inny sens wychodził.

Jest to bardzo znamienne, że takie „omyłki" 
w tłóinaczeniu zachodzą zawsze w najważniejszych 
miejscach: że one znajdują się podkreślone w akcie
oskarżenia!

Zarzut, że stowarzyszenia przekroczyły zakres 
swych czynności, jest bezpodstawny, gdyż stowarzy­
szenia niemieckie jeszcze dalej swoją działalność po­
suwają, a jednak się policyi nie meldują. Sprawo­
zdanie ze zjazdu studenckiego we Wiedniu w All- 
deutsche JBldtter wyraźnie mówi, że studenci niemiec­
cy dobitnie zaznaczyli swą łączność daleko po za 
granice N iem iec, gdyż było tam wielu delegatów

ulach uczenie, wybierają to drugie. Bo na cóż zda­
łaby się komu pusta szkoła i dlaczego uczyć na 
8eryo tych, co chcą się tylko pobawić, zabić parę 
godzin czasu, a wreszcie iść za panującą modą, któ­
ra co raz mniej proteguje fortepian, a zwraca się
do malarstwa.

Wiadomo, że w pewnym świecie panny muszą 
mieć talenty, bez względu ua to, czy natura obda­
rzyła je nimi, lub nie. Ale znów myślą one o tyłu 
rzeczach i uczą tylu naraz przedmiotów, a wszystko 
w tak krótkich terminach, że na żadną zwykle cza­
su nie starczy. Nauka trwa u nich zwykle parę 
miesięcy w roku, pomiędzy balami, teatrem, rautami, 
ślizgawką, sprawunkami, przymierzaniem strojów, bo 
są to przecież rzeczy daieko ważniejsze, niż wy­
rysowanie jakiejś tam głowy, lub wymalowanie kal­
kowanych kwiatów na parawaniku, albo paterze. 
Sztuka nie ma z tem wszystkiem nic wspólnego.

Szkoła sztuk pięknych miałaby zupełnie od­
mienny zakres i skupi siły, szukające obecnie nauki 
w Krakowie, lub za granicą. Będzie otwartą za­
równo dla kobiet, jak mężczyzn, chcących pracować 
poważnie.

Taka szkoła, prowadzona systematycznie, musi 
pochłonąć uczniom swoim czas cały. Muszą też 
W niej być wykładane przedmioty niezbędne: ana­
tomia, perspektywa, bistorya sztuki. Byłby to naj­
dzielniejszy środek obudzenia^ w Warszawie prawdzi­
wego zamiłowania, które musi się oprzeć na pewnej 
wiedzy. Czekamy więc niecierpliwie wprowadzenia 
w czyn myśli tak pozytywnej i która urzeczy­
wistniona wydałaby niezawodnie obfite owoce.

Wuleryci Murrenć MorzTcowslca.

z Niemiec. Niemcy żądają nauki języka niemieckiego
w Rosyi i Siedmiogrodzie, a równocześnie dążą do 
tego, aby język polski wykluczyć ze szkoły i ko­
ścioła. Niemcy nawołują Sasów siedmiogrodzkich, 
aby swą odrębność narodową zachowali, lecz z Po­
lakami w Prusach inaczej się postępuje.

Państwo pruskie jest konstytucyjne, więc po­
winny być równe prawa dla wszystkich.

Prokurator podtrzymując swe oskarżenie, sta­
rał się udowodnić oskarżonym tajność stowarzy­
szenia.

Replikowali mu mec. Ghrzanowski i Seyda, a 
także oskarżeni.

Mec. Chrzanowski postawił wniosek dowodowy, 
że „Związek44 i „Zjednoczenie" nie były stowarzy­
szeniami politycznemi i dlatego nie miały obowiązku 
zgłaszać w policyi swego istnienia. Członkowie zaś 
tych stowarzyszeń nie mieli świadomości, że działal­
ność tych stowarzyszeń jest karygodna. Trybunał 
po 20 minutowej naradzie uchwalił: Wnioski obrony 
odrzuca się, bo konsekweneye wynikające z tych 
wniosków, choćby przyjętych za prawdziwe (ais wahr 
unterstellt), pozostają bez wpływu przy wydawaniu 
wyroku. Dalej odczytano list do Bolewskiego z Na­
kla z datą 6 czerwca 1899 r.

Odpowiedź z dy reksy i berlińskiej policyi na za­
pytanie telegraficzno jeszcze nie nadeszła. Prokura­
tor dowodził na podstawie pamiętników Sumińskiego, 
że „Concordia" była wprawdzie stowarzyszeniem ja- 
wnem, ale miała tajne cele.

Przewodniczący zapytywał, co ma znaczyć ha­
sło stowarzyszonych: „Maszerować możemy pojedyn­
czo, ale uderzać musimy razem; dzień, w którym 
zetnie się głowę hydrze, może niedaleki".

W tych słowach dopatruje się prokurator pod­
burzania jednej narodowości przeciw drugiej; takie 
hasło —- zdaniem jego — zatruwa jadem działalność 
młodzieży na cale życie.

Po zakończeniu postępowania dowodowego, za­
brał głos prokurator, który wezwał trybunał, aby 
uznane i wymierzone były następujące kary: 1) dla 
Karasia 3 miesiące więzienia, 2) dla Kowalczyka 
2 miesiące, 3) dla Rydlewskiego 6 tygodni, 4) dla 
Sumińskiego 2 miesiące, 5) dla Trepińskiego 2 mie­
siące, 6) dla Białego 2 miesiące, 7) dla Sułezewskie- 
go 2 miesiące, 8) dla Bolewskiego 4 miesiące.

Przeciw tym, którzy nie stawili się na rozpra­
wę, wnosi prokurator o wydanie nakazu aresztowa­
nia ich, gdziekolwiek to będzie możliwe.’ Po przemo­
wie mecenasa Celichowskiego, wygłosili świetne 
płaidoyer obrońcy Seyda i Chrzanowski.

Wyrok podaliśmy już w porannyin numerze na­
szego pisma.

Politechnika lwowska.
Jeżeli dziś tyle się pisze i mówi o uprzemy­

słowieniu Gałicyi, jako jedynym środku wyjścia ze 
stanu ogólnej nędzy i ciemnoty, to jasną jest rzeczą, 
że w pierwszym rzędzie odpowiednie organa rządo­
we i krajowe winny otaczać swą opieką ten czynnik, 
który podstawą jest wszelkiego przemysłu, który to­
ruje drogę oświacie i cywilizacyi, a więc s z k o ł ę  
p o l i t e c h n i c z n ą .  Wobec tak doniosłego znacze­
nia politechniki, którego nikt zaprzeczyć nie zdoła,

Tadeusz Konosyński.

Ś lad em  tęsknoty.
POW IEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

Ją  miałem przed sobą. Ją  chciałem widzieć, 
podającą mi rękę z ufnością. I zwolna poszło wszystko 
w zapomnienie. Moc czaru wchodziła pomiędzy nas 
dwoje i kładła nam na sercach dłonie niewidzialne. 
Radowaliśmy się z gościa, choć nie widzieliśmy, kim 
on jest. Szukaliśmy odtąd oczu swoich, śledziliśmy 
usta, mówiące słowami wzruszonemi.

O, nocy szafirowa! O, szczęście moje niebieskie, 
jak  ta noc!

Blask twój dotykalny kładł się na mej głowie 
zadumanej i sączył w źrenice tęsknotę zamgloną. 
Oddychałem twojem srebrzystem powietrzem, świe- 
żem i upajającem, jak  upajającym i świeżym był 
jej urok.

W wielkiej, niebieskiej, świecącej ciszy posu­
wałem się wolno. Zstąpiłem w siebie i byłem spo­
kojny jak ty, o nocy, przepojona światłem. I  tylko 
pamięć przeżytych wzruszeń szła wolno po lazuro- 
wem sklepieniu mojej wyobraźni, tak, jak księżyc 
twój biały płynął po granatowym stropie widnokręgu.

Poezya była wspólniczką naszą. Myśli nasze, 
niby śnieżne motyle, błyszczące w słońcu, mknęły 
wysoko nad zielonemi drzewami i parowami ziemi. 
Wydobywałem z piersi mojej harmonię uczuć, jak 
dźwięki z instrumentu strojnego.

Otwierały się przed nami rozpadliny ducha i 
jego stepy. Przebicgaliśmi wieki minione życia ludz­
kiego i natchnionemi oczyma zapuszczaliśmy się w

zdumiewającą jest rzeczą, jak niedbale i wprost
lekceważąco obchodzą się z tą jedyną polską poli­
techniką ci, do których to należy. Jeżeli szerokiej 
publiczności, która przechodzi obok gmachu polite­
chniki, imponuje piękny i rozległy budynek, który 
wydaje się jej wystarczający, to można to poniekąd 
wytlómaczyć nieznajomością stosunków, ale zupełnie 
inaczej przedstawi się sprawa, jeżeli pewna wysoko 
postawiona osobistość, przyjechawszy z*»Wieduia na 
wizytacyę politechniki, nie ma nic więcej do powie­
dzenia, jak tylko: pięknie tu u was i czysto, żąda­
nia wasze zbyt daleko idą.

Wyrażaliśmy i wyrażamy zawsze żądania takie 
jak : pomnożenie liczby katedr, powiększenie ilości 
przedmiotów, stworzenie nowych miejsc dla asysten­
tów i konstruktorów, zakładanie nowych laborato- 
ryów i rozszerzanie dawnych i t. p. żądania, która 
w normalnych warunkach oddawiu już powinny były 
spełnić się, aby politechnika polska stanęła na po­
ziomie bodaj najskromniejszych zakładów naukowych 
zagranicznych. Nie zapominamy bowiem nigdy o tem, 
że tylko wtedy, gdy politechnika nasza stanie choć 
w części na wysokości nowoczesnych wymagań, bę­
dziemy mogli wprowadzić w czyn owo uprzemysło­
wienie Galieyi, które dziś istnieje tylko w sferza 
myśli, że nie zapominamy o tem, świadczą tak czę­
sto w ostatnich latach odbywane wiece techników, 
po których zawsze szły stosy petycyj do Wiednia. 
Z żalem musimy obecnie na czas jakiś odstąpić od 
tych żądań, nie jakobyśmy ich racyonalności uzna­
wać nie mieli, ale że niespodziewanie występują na 
jaw nowe, bardziej piekące i gwałtowne, bez speł­
nienia których w a r u n k i p r a c y  n a u k o w e  j 
n a  p o l i t e c h n i c e ,  s t a j ą  s i ę  w p r o s t  z a ­
b ó j  c z e , a w s z e l k a  i n t e n z y w n a  d z i a ­
ł a l n o ś ć  z g o ł a  n i e m o ż l i w a .

Oto uskarżać się nam przychodzi n a  b r a k  
m i e j s c a ,  a kto wie, czem są dla technika stoły 
laboratoryjne, na których robi doświadczenia, stoły 
rysunkowe, na których kładzie swą rysownicę i ław­
ki, na których słucha wykładów, ten pojmie, jakie 
skutki sprowadzić musi brak miejsca.

Kiedy trzy lata temu politechnika nasza liczyła 
600 słuchaczy, pisano w gazetach o niebywałym na­
pływie, w rok potem zapisało się do zakładu prze­
szło 700 słuchaczy. Wskutek tego w pięknym gma­
chu politechniki stało się ogromnie ciasno, potrzeba 
drugiego gmachu dawała się bardziej, niż kiedykol­
wiek odczuć, i jakby jedną myślą pchnięte wiece 
techników i kolegium profesorów słały żądania do 
Wiednia o przyspieszenie budowy drugiego gmachu, 
którego konieczność w zasadzie przed wielu już laty 
przez ministerswo uznaną zostdo. Po wiecach cze­
kaliśmy, spodziewając się lada.oliwiła ujrzeć funda­
menty pod przyszłą budowę. Fundamenty się nie 
zjawiły, przebąkiwano tylko o rzekomem zakupnie 
gruntu.

W  roku bieżącym zapisało się na technikę do 
15. października włącznie 850 słuchaczy, wliczając 
zaś w to spóźnione wpisy, których liczba z pewno­
ścią przekroczy 50, otrzymujemy cyfrę @00 s łu ­
c h a c z y  na rok szkolny 1901/1902. Na początku 
tego roku przyjeżdża wspomniana wyżej osobistość 
z Wiednia i odzywa się w owe pamiętne słowa przy 
zwiedzaniu jednego z laboratoryów, które nawiasem 
powiedziawszy — ze wszystkich laboratoryów nau-

przyszlość. Jasnerni stawały się nam klęski i radość 
praca i tragedya człowieka.

Dotychczas widzę ją, ze zwojem złocistych 
włosów, swobodnie zaszesanych, jak siedzi zasłuchana, 
i jej oczy, jak przeglądają się w moich źrenicach 
gorejącym błękitem.

Porywałem ją, porywałem siebie. Stawała mi 
się królewną, żyjącą w baśni za siedmioma górami 
i siedmioma morzami. A ja u jej stóp opowiadałem
0 sobie i o ziemi, z której byłem rodem, Cieszyła 
się i towarzyszyła mym myślom. Rzucała zdania, 
jak gwiazdy świecące. Rozumiała mię i wśpieruła 
mój lot szalony.

Zapomniałem, gdzie jestem i kim jestem. 
Tkwiłem w jakiejś nieokreślonej przestrzeni i czasie,
1 ona ze mną. Stawała mi się też drogą na śmierć, 
tchnieniem mojego istnienia, natchniania mego przy* 
czyną.

O, miłości moja niebieska, jak ta noc!
Prułem skrzydłami swoich uczuć zaczarowane 

twoje widnokręgi, i dotąd z piór mych sączy się 
twoje szafiroro światło! Przepadło we mnie wszystko 
inne. Ty jedna jesteś początkiem moicii myśli i ich 
kresem.

Niezapomniany wieczór! Wyszedłem od niej 
z zachwytem w skroniach. Na ustach czułem ciepło 
jej rąk. Nieruchoma rozkosz legła w mej głowie i 
zamykała mi powieki. Ona —■ ona! I nie ona. To 
kochanie było już samo jakieś dziwnie moje, dziwnie 
niepojęte. Szło przedemuą, szło po trawach, szło po 
łąkach. Podnosiło mi czoło, wydłużało mi uśmie­
chem usta.

O, nocy szafirowa l O, szczęście moje niebieskie, 
jak ta noc!

(C. a. n.).

H A  Y A  Wino zSomatozą przez powagi lekarskie ogólnie polecone 
i używane.— Prawdziwe tylko z m a r k ą

»Dki rekonwalescentów i chorych najposil-

niejszym napojem odżywczym jest ""śTsJ t  E  L a  a a k o k o n y . t b s  ~ '  „ O P A T R Z N O Ś Ć

Główne składy w aptekach: K. Krzyżanowskiego i P. Mikolascha we Lwowie.
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Nowych w Europie stoi z pewnością najniżej. Ale 
r  drugim gmachu ani slychu, a tu, jeżeli ów napływ 
będzie postępował tak, jak dotychczas, w co wątpić 
nie mamy najmniejszego powodu, z powodu projekto­
wanej w Austryi sieci dróg wodnych, jakoteż i żela­
znych, to za trzy lata będziemy mieli 1.400 s ł u c h a ­
c zy  w g m a c h u ,  k t ó r y  z b u d o w a n y  z o s t a ł  na  
p o m i e s z c z e n i e  300 s ł u c h a c z y .  Jakże skrom­
nie wobec tego wygląda owo śmiałe żądanie budowy 
drugiego gmachu, skoro właściwie trzy takie gmachy 
jak obecny, dziś już nie wystarczą.

Obaczmy teraz, jakich to cudownych sposobów 
ażywa politechnika, aby słuchaczy tych pomieścić. 
Sposób na to bardzo prosty i łatwy, kto na począ­
tku roku nie schwyci i nie zarezerwuje sobie miejsca 
w sali rysunkowej, ten zostaje z niej niejako- wyrzu­
cony, bo pobyt dlań staje się niemożliwy, z tego 
względu, że nie ma na czem rysować. A jakie tego 
skutki? Pomijając już, że to są przecież cisami te­
chnicy, którzy mają być pionierami przemysłu Gali- 
cyi w walce z koukurencyą Zachodu, gdzie technika 
stoi tak wysoko, wyliczę tylko nagie fakta.

Na I. roku 65 słuchaczy nie ma miejsca w sali 
rysunkowej, na II. roku na jednym stoliku rysują 
dwaj, ponieważ zaś równocześnie rysować nie mogą 
przeto zmieniają się; słuchacz II. roku rysuje więc 
obecnie o połowę mniej, niż dawniej, co wobec po­
stępu wiedzy technicznej znaczy tyle, co cztery razy 
mniej.

Jeszcze fatalniejsze stosunki panują w salach 
rysunkowych III. i IV. roku tak inżynieryi, jak i 
budowy maszyn, gdzie rysunki są istotną podstawą 
i właściwem polem działalności technika; technik, 
który na III. i IV. roku nie rysuje, nie jest zupeł­
nie słuchaczem. Dochodzi do tego, że c. k. szkoła 
politechniczna popełnia wprost niesumieimość przyj­
mując tak wielką liczbę słuchaczy, gdyż uniemożli­
wiając pewnej ich części korzystania ze środków na­
ukowych, naraża ich na stratę całego roku, a może 
i więcej lat.

Również piekącą sprawą jest potrzeba oświe­
tlenia istniejących sal rysunkowych. Szczególnie na 
wyższych latach, gdzie rysować trzeba więcej po­
południe samo nie wystarczy, wieczór zaś rysować 
nie można bez światła. Cóż więc prostszego, jak za­
prowadzić oświetlenie elektryczne we wszystkich sa­
lach, skoro jest w mieście centrala elektryczna? A 
jednak i to zdaje się być trudnością nie do prze­
zwyciężenia, bo dotychczas oświetlenia doczekać się 
nie możemy, a o ile wiemy, tylko w jednej sali ma 
być ono zaprowadzone i to z inicyatywy rektora po­
litechniki na własną jego rękę.

To samo przepełnienie, które uniemożliwia pra­
cę w salach rysunkowych nawet kolegom, mającym 
już w niej miejsce, objawia się i w salach wykłado­
wych. Czyż można z jakąkolwiek korzyścią słuchać 
wykładu w sali, gdzie połowa słuchaczy stoi, a dru­
ga połowa ciśnie się w ławkach, znosząc wszelkie 
niewygody fizyczne? Znamiennym jest fakt, że w o- 
statnich dniach, na jednym z wykładów technologii 
mechanicznej, młodzież podczas wykładu ujrzała się 
zmuszoną gremialnie wyjść, z powodu zaduchy pa­
nującej w sali, gdyż wobec natłoku uważne słucha­
nie stało się rzeczą niemożliwą.

Cóż więc należy przeciw temu zrobić? Czy 
może urządzić konkursowe egzamina wstępne, któ- 
reby jak  w „ barbarzyńskie j “ Rosy i przepuszczały 
przez sito kandydatów? Czyż więc tych Polaków, 
którzy się garną do polskiej politechniki, odsyłać za 
granicę, aby nauczyli się pogardzać tom, co nasze, 
Kaleczyć polskie szkolnictwo techniczne obcą termi­
nologią, przejmować się obcymi obyczajami i kultu­
rą? " Znaczyłoby to narazić politechnikę wprost na 
upadek. A jeżeli już mowa o barbarzyńskiej Rosyi, 
to wspomnę tylko, że wspaniała politechnika warsza­
wska została wybudowana kosztem 2 000.000 rubli, 
że takie same politechniki dostały Charków i Kijów, 
że w Petersburgu, gdzie istnieją już instytut górni­
czy, instytut budowy i mostów, instytut elektrote­
chniczny, instytut technologiczny, instytut inżynierów 
cywilnych (architektów), buduje się osobny zakład 
politechniczny kosztem 8,000.000 rubli (23,000.000 
koron), a samo miejsce pod budowę zajmuje obszar 
około 28 dziesięcin, czyli 2400 kwadratowych sążni 
rosyjskich (1 sążeń rosyjski — 4,5 m2). Rząd au- 
stryacki dał na politechnikę lwowską 389 400 kor.

Stosunki takie dalej trwać nie mogą. Postara­
my się, aby zbierający się niedługo sejm i obradu­
jący parlament dowiedziały się w jakich to warun­
kach państwo każe pracować tym, od których coro­
czne pobiera opłaty. Na dziś zaś, gdy odrazo drugi 
gmach stanąć nie może, jedynem wyjściem z tego 
trudnego położenia, ratunkiem chwilowym, co prawda 
bardzo mizernym, niemniej jednak niezbędnym jest 
w y n a j ą ć  k a m i e n i c ę  b l i z k o  p o l i t e c h n i k  i 
p o ł o ż o n ą ,  w ce lu  u m i e s z c z e n i a  w ni e j  
t yc h ,  k t ó r z y  w g m a c h u  g ł ó w n y m  p o mi e ­
s z c z e n i a  z n a l e ź ć  n i e  mogl i .  Rzecz to konie­
czna, a w stosunku do znacznych innych wydatków, 
nie obciążyłaby bynajmniej budżetu szkoły polite­
chnicznej i powinna być jak najrychlej wykonana, 
jeżeli nie chcemy doprowadzić do tego, aby nasza

ozom i odpychała tych, którzy się do niej tak li­
cznie garną i garnąć będą. B . B.

Polemika artystyczna.
Od p Feliksa J a s i e ń s k i e g o  otrzymujemy 

następujące pismo:
Z wielką przyjemnością przeczytałem czynione 

mi zarzuty w artykule pod tyt.: „Apostoł sztuki". 
Daj Boże, aby tego rodzaju kwestye i w taki sposób 
traktowane, ukazywały się na szpaltach naszych dzien­
ników jak najczęściej.

Autor artykułu ma racyą, gdy ostrzega mię 
przed skutkami krytykowania poprawności bez zro­
bienia pewnyeh koniecznych zastrzeżeń. Wyjaśniając 
myśl moją, zaznaczam, że jestem jedynie przeciwni­
kiem tych rzemieślników, którzy dla tego, że z wiel­
kim mozołem doszli do poprawności, będącej alfą i 
omegą ich działalności *) roszczą sobie prawo do ty­
tułu artystów. Rzecz, tylko poprawna, może nie być 
(i zwykle nie bywa) dziełem sztuki.

Dzieło sztuki może być dziełem sztuki, pomimo 
znajdujących się w niem niepoprawności. „Gwiżdżę" 
więc na poprawność, która ma pretensyą do zajmo­
wania pierwszych miejsc w sztuce, a jest jedynie po­
prawnością. Nie myślę stawać w obronie tych chłyst­
ków, którzy, stwarzając kulfony, nieudolność swoją 
nazywają geniuszem.

Bardzo jestem wdzięczny autorowi artykułu za 
zwrócenie mi uwagi na ten punkt.

Co do smaku, ma on również racyą do pewne­
go stopnia. Muszę się zwłaszcza liczyć z jego zarzu­
tem dlatego, że i Witkiewicz jest przeciwko mnie 
(w tym jedynym wypadku).

Pojęcie smaku — rzecz względna. Zapewne, 
ale ze stanowiska absolutu — przedewszystkiem zaś 
w estetyce — cóż nie jest względnem?

Nie mogąc pisać na tem miejscu artykułu o 
smaku, poprzestanę na zaznaczeniu, iż stanowisko, na 
którern stoję da się do pewnego stopnia obronić. 
Przedewszystkiem, przeładowanie i krzykliwość są 
to wykroczenia przeciwko smakowi, (uważanemu ja­
ko połączenie miary i harmonii), które w ten sam 
niemiły sposób razić będą ludzi najrozmaitszych, 
estetycznie wykształconych, lub w których jest na 
takich matóryał. Są narody, obdarzone złym lub do­
brym smakiem. Do pierwszych zaliczyć wypada 
Niemców i Anglików — do drugich Francuzów i Ja - 
ppńozyków. Moda może żądać rzeczy ohydnych — 
smak modyfikuje te wymagania, gdyż smak jest 
czemś stałem, innern, wyższem, ponad modą gó- 
rująoem.

Widywałem w Londynie, na'ulicy, w lipcu, ko­
biety ubrane w czerwone, aksamitne staniki i turku­
sowe atłasowe spódnice. Jest to wykroczenie prze­
ciwko smakowi.

Moda może żądać, aby noszono kolor zielony 
z żółtym. Francuska dobierze tonów jak najmklej- 
szych — Niemka jak  najjaskrawszych. Kobieta, któ­
ra włoży na szyję dwa naszyjniki, na ręce zaś kil­
kanaście bransoletek i kilkadziesiąt pierścionków, 
grzeszy przeciwko dobremu smakowi. Przykładów 
najrozmaitszych możua by przytoczyć bez liku i nie 
tylko w tej dziedzinie. (Przypomnijmy sobie np., iak 
wyglądają wystawy sklepowe w Berlinie i w Pa­
ryżu.)

Ponieważ jednak nie mam pretensyi do nieo­
mylności, bardzo być może, że się mylę. Tyin, któ­
rzy na błędy moje zwracają mi uwagę, wdzięczny 
jestem, korzyść stąd podwójna: dla mnie i dla
ogółu, interesującego się poruszoneini w ten sposób 
kwestyami.

Prosząc o umieszczenie tych kilku słów, łączę 
wyrazy poważania. Feliks Jasieński.

Post scriptum. Swoją drogą, dobrze by było, 
gdyby ci, którzy mnie sądzą, mieli dokładne wiado­
mości o całokształcie mojej działalności. Ot, np. te­
raz urządzani jednocześnie wystawy we Lwowie i 
Warszawie. Na siódmą z zapowiedzianych pięćdzie- 
się-iu, klóremi mam zamiar zamordować Syreni gród, 
złożyły się wyłącznie dzieła francuskich mistrzów ry­
sunku w XIX. wieku. Sapienti sat.

Z sali koncertowej.
Skrzypek Willy Burmester, któremu bardzo 

poważni krytycy niemieccy nadali szumny a zaszczy­
tny przydomek „Paganini redivivus“, zawitał po raz 
wtóry do Lwowa i odniósł znowu olbrzymi sukces 
swym przedwczorajszym koncertem. Że sala Domu 
narodnego była i tym razem wysprzedaną, rozumie 
się samo przez się.

Powitany przez publiczność serdecznymi okla­
skami — jako dobry znajomy — rozpoczął artysta 
szereg produkcyj sonatą Boethoyena F-dur przy 
dzielnym współudziale fortepianowym swego towa­
rzysza podróży p. Mayer-Mahra.

*) Ingres, Chenavard, Bougnereau, Kaulbach, 
Sehwiiui, Coriielins, Gebłiardt, Alma Tadema, Leighton, 
Poynter, Siemiradzki, Wierusz-Kowałski, Czachórski itd. 
Nie wspominam o mistrzu Styee, który nie jest nawet 
poprawnym rzemieślnikiem.

Do naszej krytyki o grze teg© zaiste niezró­
wnanego wirtuoza, umieszczonej na tem miejscu 
z okazyi pi« rwszego pojawienia się p. Burmestra na 
estradzie lwowskiej, trudno rzeczywiście dodać ja ­
kichkolwiek słów uznania; obszerno to sprawozda­
nie mieściło w sobie sporą garstkę, rzetelnie zasłu­
żonych a rzadko tylko przez recenzentów używa­
nych superlatywów. A jednak zdaje nam się pod 
świeżem wrażeniem sobotniej biesiady artystycznej, 
że nie wyczerpaliśmy jeszcze tematu w zupełności. 
Chcą'* dosadnie scharakteryzować ten sposób gry, 
porywający swym szlachetnym spokojem, prześli- 
cznem frazowaniem, wykwintnym smakiem, a prze­
dewszystkiem techniką bajecznie wypracowaną, trze- 
baby analizować kolejno wykonanie wszystkich utwo­
rów, które złożyły się na bogaty program onegdaj- 
szego wieczoru.

Do każdego z nich nagina się z łatwością — 
stosownie do ducha kompozycyi — wycyzelowana 
w wysokim stopniu gra koucertanta, nie zatracająca 
mimo to nigdzie swej indywidualności. Jej wybitną 
cechą jest imponujący spokój, możliwy jedynie przy 
tak nieomylnem opanowaniu instrumentu, spokój gra­
niczący nawet chwilami z chłodem, lecz wprost nie* 
oceniony, gdy chodzi o wykonanie utworów kla­
sycznych.

Gdy o nich mowa, wymieniamy w pierwszym 
rzędzie — jako może najpiękniej odegraną — drugą 
część sonaty Beethoyena {Adagio molto espressino) 
i następujące po niej „Scherzo". Lecz nie ulega 
wątpliwości, że najwyżej stoi Burmester, jako niedo­
ścigniony interpretator Bacha. Wobec tak odegranej 
„Ciaconny" próby innych skrzypków na tem polu 
schodzą do rozmiarów miniatury. A cóż dopiero po­
wiedzieć o dodanem po nad program słynnem „Air" 
tegoż kompozytora, które zdaje się być „cheval de 
batailłe“ znakomitego artysty ? Burmester nie krępuje 
się w tym utworze — co prawda — ową skrupu­
latnością, przyjętą za zasadę stylu u wykonawców 
Bacha, lecz tworzy — jako interpretator — drugie 
arcydzieło. Zwłaszcza ustępy końcowe, (długo wy­
trzymane b i kolosalna wielkość tonu w przejściu 
z h na c) zapierają słuchaczom oddech w piersi i 
wywołują nadziemskie jakieś wrażenie. W kompozy- 
cyach, obliczonych na popis wirtuozowski, jak n. p. 
Saint-Saensa „Rondo capriccioso" (mimo głębokiej 
wartości i poetycznej myśli utworu) i w Ernsta „Air 
hongrois“, lub w waryacyach Paganiniego podziwia­
liśmy olbrzymie zasoby techniki, urągającej z wszel­
kich trudności, cudowne „staccata" w górę i %na dół, 
tercye, seksty i oktawy o zadziwiająco czystej into- 
nacyi i prócz tego cały arsenał sztuczek skrzypco­
wych, jak n. p. prześliczne tony fletowe w Paga­
ninim.

Na uwagę zasługuje tran skry pcya koucertanta 
„Valse lento", z powodu zręcznego i efektownego 
układu, wielce zajmująca nowość dla naszej publi­
czności, mimo swego bezpretensyonalnego stylu. 
Chcąc się wywdzięczyć za entuzyastyczne i niemil­
knące oklaski, dodał artysta ponadto „Gigne“ Ba* 
cha i na speeyałue prośby kilku wielbicieli, „Trau- 
merei" Schumanna.

Towarzyszący artyście nieodłącznie na wszyst­
kich jego wędrówkach pianista p. Mayer-Mahr, jest 
idealnym akompaniatorem i wchodzi w najsubtelniej 
sze iritencye koncertauta z godnem uznania zrozu­
mieniem. Los pianistów akompaniujących i grywają­
cych „sola" na koncertach gwiazd pierwszorzędnych 
wogóle nie jest do pozazdroszczenia, publiczność 
uważa ich zazwyczaj jako malum nesessarium. Tem 
większą jest zasługa p. Mayer-Mahra, że potrafił on 
poniekąd przełamać to uprzedzenie i obudzić swą 
prawdziwie artystyczną grą, niekłamane zajęcie u 
publiczności, obok Burmestra. W tych słowach mie­
ści się zarazem cale uznanie, należne doskonałemu 
pianiście. Świetnie odegrany part fortepianowy w so­
nacie Beethowena, najbardziej przekonał nas o wiel­
kich w ostatnich czasach pod względem technicznego 
wykończenia postępach u p. Mayer-Mahra. Jako ar­
tysta, występujący samodzielnie, odegrał artysta na­
stępnie Schumanna „Kreislerianę", polonez E-dur 
Liszta (w którym wykazał brawurę iście koncertową) 
i swój gawot, bardzo oryginalnie pomyślany. Środ­
kową jogo część stanowi zręcznie ułożoną imitacyę 
kobzy włoskich „Pifferari" — pomysł w każdym ra­
zie nowy i niezwykły. Zresztą kompozycya odznacza 
się melodyjnością, a co najważniejsza — własną in- 
wencyą — o którą — jak wiadomo — co raz tru­
dniej w naszych czasach. Publiczność wywołała ar­
tystę kilkakrotnie, a sukces obok artysty tej miary, 
juk Burmester, liczy się podwójnie.

Fr. Neuhauser,

M A Ł Y  F E J L E T O N .

THOMAS BA1LEY ALDRICH.

Z E 3  U L l

Niedaleko od starej francuskiej katedry na 
placu Broni w Nowym Orleanie, stoi piękna paliną 
daktylowa, trzydzieści stóp wysoka, i rozkłada swą„Alma mater" uniemożliwiała pracę swym słucha-
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szerokie liście w oboem powietrzu tak odważnie, jak 
gdyby jej korzenie czerpały silę z gleby ojczystej.

Sir Charles Lyell w swej „Drugiej podróży do 
Stanów Zjednoczonych" pisze o tej palmie : „Drzewo 
ma siedindziesiąt do ośmdziesięeiu lat; Pćre An- 
toiue opowiadał przed dwudziestu laty, że zasadził 
je, gdy byl jeszcze młody. W ostatniej woli zastrzegł, 
że spadkobiercy stracą ten kawał ziemi, jeżeli od­
ważą się ściąć palmę".

Ponieważ chciał dowiedzieć się coś więcej o hi- 
storyi Pćre Antoine’a, Sir Charles Lyell wypytywał 
starych kreolów, zamieszkujących przedmieście. Że 
stary ksiądz w swych ostatnich latach był bardzo 
chudy, chodził po ulicach jak mumia, stopniowo wy­
sychał, i ostatecznie uleciał w lepsze kraje, to był 
nieduży i niezbyt zadawalniają<*y» rezultat dochodzeń 
turysty. To jest wszystko, co ogólnie opowiadają o 
Pere Antoine.

W lecie roku 1861, gdy Nowy Orlean zajęty 
był jeszcze przez wojska Południowców, spotkałem 
w Alexandryi, w Stanie Yiiginia, panią z Luisiany, 
nazywała się Miss Blondeau, od której mam treść 
następującej legendy o Ojcu Antonim i jego cudo­
wnej daktylowej palmie. Gdyby opowieść zdawała się 
mdła czytelnikom, będzie to dlatego, że nie mam na 
sobie czarnej mantynowej sukni i białego koronko­
wego kołnierzyka, jak Miss Blondeau, i nie posiadam 
jej oczu, ust i południowej muzyki jej głosu.

Gdy Pćre Antoine byl bardzo młody, miał przy- 
jaciela, którego kochał jak życie. Emil Jardin od­
wdzięczał mu się równem przywiązaniem, i obaj, dla 
swej przyjaźni, byli ozdobą rodzinnego miasta. Nie 
widziano ich nigdy rozłączonych; uczyli się, bawili, 
jedli i spali zawsze razem.

Tak zaczęła Miss Blondeau, z minką Fiamme- 
tty, opowiadającej Florentczykom najładniejszą po­
wiastkę w ogrodach Boccaccia.

Antoine i Emil mieli zamiar wstąpić do za­
gonu ; zaczęli się już nawet do tego przygotowywać, 
gdy przytrafiło się coś, co zmieniło barwę życia 
obydwóch przyjaciół. Cudzoziemka, z jakiejś wyspy na 
Oceanie Spokojnym, osiadła w ich sąsiedztwie. W pa­
rę miesięcy pani ta nagle zmarła, zostawiając dzie­
wczynkę szesnasto czy siedmnastoletnią, zupełnie 
pozbawioną przyjaciół i zaopatrzenia. Młodzi ludzie 
pomagali kobiecie w chorobie, a po jej śmierci — 
zdjęci litością dla rozpaczliwego położenia Angliee, 
jej córki — poprzysięgli sobie kochać ją  i czuwać 
nad nią, jak nad rodzoną siostrą.

Angliee miała dziwną płomienną urodę, która 
sprawiała, że inne kobiety wydawały się przy niej 
nic nie mówiące; i z biegiem czasu przyjaciele spo­
strzegli, że nie spoglądają już na swą wychowankę 
z tak braterskiem uczuciem, jak z początku. Krótko 
mówiąc, zakochali się w niej obaj.

Walczyli z tą beznadziejną namiętnością mie­
siąc za miesiącem, nie zdradzając się wzajemnie ze 
swą tajemnicą; bo surowa reguła, której się poddać 
mieli, wykluczała myśl o miłości i małżeństwie. Do­
tąd żyli w spokojnej atmosferze religijnych rozmy­
ślań, poruszani tylko nabożnym zapałem, który w 
dawnych wiekach uczył ludzi znosić odważnie tortury, 
i uśmiechać się wśród płomieni. Lecz jasnowłosa 
dziewczyna, o wielkich oczach i głosie podobnym do 
miękkich tonów nieszpornego hymnu, stanęła między 
nimi a marzeniem ascetycznem o niebie. Więzy, któ­
re łączyły młodzieńców, rwały się kolejno i bez dźwię­
ku. Nareszcie każdy wyczytał w bladej twarzy to­
w a r z y sz a  smutną historyę swej własnej rozpaczy.

A ona? Jeżeli Angliee dzieliła ich troskę, twarz 
jej nic o tem nie opowiadała. Była podobna do twa­
rzy świętych na oknach katedry.

Raz jednak, gdy niespodziewanie naszła mło­
dych ludzi, i dosłyszała słowa, co zdawały się palić 
płomieniem na ustach mówiącego, oczy jej zajaśnia­
ły na chwilę. Potem przeszła dalej, jej twarz jak 
przedtem nieruchoma, w swej oprawie złotych, falu­
jących włosów.

„Entre or. et ron% Dieu fit ses longs cheveux“.
Jednego wieczora niebyło Emila i Anglice’y. 

Uciekli — _ lecz gdzie, nikt nie wiedział i nikt, 
prócz Antoine’a, nie troszczył się o to.

Był to ciężki cios dla Antoine’a — bo on sam 
nawpół już postanowił wyznać swą miłość dla An- 
glice i nakłonić ją do ucieczki z nim razem.

Kawał papieru wyśliznął się z książki na k lę -  
czniku Antoine’a, i zfn m ął do jego  stój).

„Nie gniewaj się, mówiła kartka żałośnie; prze­
bacz nam, bo my kochamy “.

Trzy lata przeminęły ciężkie. Antoine przybrał 
szary duchowne i był jjnż uważany za człowieka o 
wielkiej przyszłości; ale twarz miał bladą i serce 
smutne, bo w życiu nie było dla niego słodyczy.

Cztery lata minęły, gdy młodemu księdzu przy­
niesiono list, pokryty zagranicznemi markami — 
list od Angliee. Była umierająca; czy zechce jej 
przebaczyć? Emile przed rokiem padł ofiarą febry, 
która szalała na wyspie; a dziecko ich, mała An- 
glice, pójdzie prawdopodobnie za nim. W gorących 
słowach błagała Antoine’a, żeby się zajął dzieckiem, 
aż wyrośnie dostatecznie, by wstąpić do klasztoru 
Sacre-Coeur. List zakończył? pospiesznie inna ręka, 
donoszącą, że Madame Jardin zmarła i że mała An-

glice została umieszczona na okręcie, odpływającym 
do któregoś z zachodnich portów.

Zaledwo odczytał i oblał łzami list, opóźniony 
burzą i rozbiciem okrętu, gdy przybyła mała An- 
giice. (Dok. nast.).

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
na „S łow o P o lsk ie64.

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

„Słowo Polskie44 uzyskało dla swych abo­
nentów znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Polskiej'*
wydawanej w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szcze­
pańskiego, która ze względu na doskonałe i aktual­
ne ilustracje, a zarazem i doborową treść, może być 
pożądanem uzupełnieniem pisma codziennego.

. Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą 
otrzymywać „Ilustrację Polską" za dopłatą tylko 
1 korony miesięcznie.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
Bez „Ilustracji Polskiej"

kwartalnie miesięcz. 
we Lwowie . . K. 6*— K. 2*—
— z 2 razową dostawą do domu „ 7'80 „ 2*60
z 1 razową wysyłką poczt. „ 6'60 „ 2'20
z 2 razową „ „ „ 8*— „ 2*70

Z „Ilustraeyą Polską" 
we Lwowie . . K. 9*— K. 3*—
— z 2 razową dostawą do domu „ 1G80 „ 3 60
z 1 razową wysyłką poczt. „ 9*60 * 3*20
z 2 razową „ „ „ 11*— „ 3*70

Prosimy o łasławe wczesne odnowienie prenu­
meraty, celem uregulowania nakładu i uniknięcia 
zwłoki w odbieraniu naszego pisma.

Kto zaprenumeruje „llustracyę Polską“ od I li­
stopada b. r. otrzyma wszystkie, dotąd wydane nu- 
mera bezpłatnie.

Achninistracya „ Słowa Polskiego44 we Lwowie.

Kronika miejscowa.
Lwów, 11 listopada.

J u tr o :
—  12 listopada. Wtorek, Marcina p. — Zynowija p.
—  Wschód słońca o godzinie 7 minut 10, zachód o godz. 4

minut 18.

Cierpliwość najcierpliwszego może się 
wyczerpać wobec systemu eskamotowania pism, jaki 
zapanował na pocztach galicyjskich. Do Słcwa Polskie­
go dodajemy co tygodnia llustracyę Polską dla osób, 
które złożyły na nią przedpłatę i co tygodnia odbiera­
my ze wszystkich stron kraju o k o ł o  s t u  r e k l a m a -  
c y i  z powodu niedojścia zeszytu. Przeprowadzamy 
w każdym wypadku skrupulatne badanie i przekony- 
wujemy się, że Ilustracya bywa wysyłana regularnie 
każdemu odbiorcy, a więc g i n i e  na  p o c z c i e .  Go­
spodarki takiej dłużej nie myślimy znosić cierpliwie. 
Prosimy dyrekcyę poczt o położenie raz kresu tej ra­
bunkowej metodzie, a dla informacji jej dodajemy, że 
zeszyty llustracyi giną przeważnie na małych pocztach. 
Spodziewamy się, że dyrekeya, jeżeli już nie w intere­
sie naszym, do czego mamy zresztą pełne prawo, to 
przynajmniej w interesie h o n o r u  p o c z t y  g a l i c y j ­
s k i e j  znajdzie w arsenale swoim sposób ukrócenia te­
go systemu bezpłatnej lektury, któremu na imię jest 
kradzież.

W Towarzystwie przyrodników im. Ko­
pernika mówić będzie jutro dr. Laska : „O ostatniem 
trzęsieniu ziemi w Galicyi", a prof. dr. Siemiradzki 
wygłosi odczyt p. t.: „Stratygrafia utworów górno-kre- 
dowycli w Galicyi, poczem nastąpią liczne komuui- 
kaeye.

Konferencja literacka o twórczości Gerarda 
Hauptmana, która się odbyła wczoraj wieczorem, ścią­
gnęła do sali wykładowej wielką liczbę słuchaczy i słu­
chaczek. Konferencyę zagaił krótkiem skreśleniem 
twórczości wielkiego niemieckiego poety i streszczeniem 
utworu „Tkacze" akad. W e i s s b e r g .  Następnie p. Po­
pławski, artysta teatru naszego, w mistrzowski sposób 
odczytał drugi i czwarty akt „Tkaczy", z nadzwyczajną 
subtelnością malując nastrój, jaki panowałby na scenie. 
Publiczność nagrodziła go za to długotrwałymi, rzęsisty­
mi oklaskami. Następnie inżynier L i b a ń s k i  omówił 
genezę utworu, który w pierwszym rzędzie jest doku­
mentem społecznym, a dr. L ó w e u h e r z  zastanawiał 
się nad tem, dlaczego utwór stał się tak popularnym 
i wyraził żal, że cenzura na tę mistrzowską sztukę 
społeczną położyła swoje veto.

Z Kasyna urzędniczego. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Kasyna urzędniczego 
odbyło się wczoraj wieczorem. Po uchwaleniu zmiany 
statutu, przez wprowadzenie do niego komitetu zaba­
wowego, ' przy.stąpiouo do wyborów. Z urny wyszli jako 
członkowie wydziału: pp. M. Andrzejewski, A. Bazal,

S. Bilwiu, L. Fiebert, N. Heimroth, J. Klausal, W. Kier«
nicki, A. Kowalski, J. Krajnik, M. Liptay, F. Miano­
wski, M. Osada, F. Preyer, J. Rozborski, W. Staduicki; 
jako zastępcy wydziałowych : pp. M. Denys, B. Koło­
dziejski, A. Koniuszewski, H. Kramarzewski i A. Pnie- 
wsk;. Do koinisyi rewizyjnej weszli: pp. L. Dyiski, 
A. Elirlieh, W. Pius, W. Sigmund i J. Soleski.

Cykliści. Walne zgromadzenie lwowskiego Klu­
bu cyklistów odbyło się wczoraj. Zebrało się s z e ś c i u  
członków, którym przewodniczył prezes hr. Drohojo- 
wski. Po odczytaniu protokołu z ostatuiego zgromadza­
nia, przedstawił skarbnik smutny stan finansowy To­
warzystwa, które ma z górą 6.000 koron długu. Roz­
chód za pierwsze półrocze bieżące w sumie 1.202 ko­
ron zdołano zaledwie pokryć i to tylko dzięki nadzwy- 
czajuej euergi-i skarbnika p. Kowalskiego. W końcu za­
brał głos prezes Drohojowski i oświadczył, że z powodu 
niezrozumiałej dla niego apatyi, upadło zupełnie życie 
towarzyskie Klubu, oraz, że sezou letni był dla Klubu 
bardzo uiepomyślny, z których to powodów obawia się 
bardzo o losy Towarzystwa.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickie­
wicza, Dziś dnia U listopada odbędzie się o godzinie 
71/* wieczór w sali własnej (pasaż Mikolascha) wykład 
inżyniera Tomickiego, dyrektora kolei elektrycznej : 
„Elekryezne motory i machiny44 z demonstracyami.

W ystawa jubileuszowa Towarzystwa po­
litechnicznego we Lwowie, o której onegaj do­
nieśliśmy, odbędzie się pod protektoratem p. namiestni­
ka Pinińskiego i p. marszałka krajowego Andrzeja hr. 
Potockiego. Komitet wystawy, który rozpoczął już swe 
czytmości, uorgauizowal się, wybierając prezesem wy­
stawy radcę dworu p. Jana Frankego, prezesa Towa* 
rzystwa politechnicznego, zaś wiceprezesami: prof. Ro­
mana Dzieślewskiego, prof. Leona Syroczyńskiego i 
inżyniera Wacława Wolskiego. Dyrektorem wystawy 
wybrano p. inżyniera Karola Eplera, zastępcą dyrekto­
ra i skarbnikiem p. inspektora Juliusza Rossa, sekre­
tarzami pp. Stanisława Świeżawskiego, Edwarda Herz* 
berga i Józefa Sosnowskiego, zaś członkami komitetu 
wykonawczego pp. Jana Boguckiego, Konrada Łoziń­
skiego, Ludwika Ramulta, Zygmunta Rodakowskiego, 
Adama Teodorowicza i Alfreda Zacharjewicza. Komitet 
wydał już program działu A) tj. wystawy wynalazków 
polskich. Program ten w tych dniach opuści prasę i 
zostanie rozesłany. Ze względu na doniosłość wystawy 
i pożytek, jaki ona właścicielom wynalazków przynieść 
może, byłoby bardzo pożądanem, żeby wynalazcy wzglę­
dnie właściciele wynalazków, mający zamiar wziąć 
udział w wystawie, a dla braku adresu programu niq 
otrzymali, zechcieli się zgłosić do komitetu wystawy 
we Lwowie, ulica Chorąźczyzuy 17. Program jakoteż 
wszelkie druki dotyczące wystawy, wydaje komitet 
bezpłatnie.

Powszeohne wykłady uniwersyteckie.
We * wtorek dnia 12 b. m. w szkole im. Staszica 
(ul. Skarbkowska 45) o godz. 7 dr. Al. C z o ł o w s k i :  
„Wojny kozackie w Polsce".

W szkole realnej (ul. Kamienna 2) o godz. 7, 
prof. dr. J, L i m b a c h :  „Stosunki rodzicielskie i wy­
chowanie młodych u zwierząt (ssaki, ciąg dalszy)".

W „Sokole" odbył się wczoraj wieczorek wo- 
kalno-gimnastyczny z urozmaiconym programem, zawie­
rającym śpiewy solowe, gry i deklainacye. Wieczorek 
udał się o wiele lepiej pod względem wykonania, ani­
żeli kasowo, mimo bardzo niskich cen.

„Żywy dziennik", urządzany na dochód akad. 
Kola To w. „Szkoły ludowej" odroczono do 8 grudnia 
b. r. Na naczelnego redaktora uproszono znanego po- 
wieściopisarza, p. R a w i t ę - G a w r o ń s k i e g o ,  a obok 
wybitnych sil miejscowych przyobiecał swój współudział 
p. Kazimierz B a r t o s z e w i c z .

W procesie Thorna i Barana, oskarżonych 
o oszukańczą krydę, wyrok zapadł w sobotę o godzi­
nie pół do czwartej nad ranem. Sędziowie przysięgli 
uznali obu winnymi, a trybunał skazał Thorna na rok 
zwykłego i Barana na półtora roku ciężkiego więzie­
nia, obostrzonego postem co miesiąca. Rozprawa trwała 
pięć dni.

Łyżwiarze. Doroczne walne zgromadzenie człon­
ków lwowskiego Towarzystwa łyżwiarskiego, zwołane 
na sobotę 9 bra. dla braku statutem wymaganego kom­
pletu, nie przyszło do skutku. Wydział więc zwołuje 
ponownie na Stawy Panieńskie ozłouków swoich ua 
Zgromadzenie w sobotę 16 listopada br. o g. 6 wiecz. 
z oznajmieniem, że przy tein zwołaniu wystarczać już 
będzie każdy komplet.

Stowarzyszenie „Jedność" obchodziło wczo­
raj szóstą rocznicę swego założenia.

Kandydaci adwokaccy we Lwowie zbierają 
się dziś wieczorem o godz. J  w lokalu Izby adwoka­
ckiej dla zawiązania stowarzyszenia zawodowego.

Oszust. Do^żouy Teofila Weudycza, konduktora, 
odsiadującego obecnie karę więzieniu w sądzie karnym, 
zgłosił się jakiś młody człowiek i przedstawiwszy się 
jej jako syn dozorcy więźni, ofiarował się za 30 ko­
ron uwolnić jej męża z więzienia. Biedna kobieta po­
życzyła 20 koron i dała je nieznajomemu, resztę zaś 
miała dać wczoraj. Ponieważ przy sposobności tych 
odwiedzin skradł nieznajomy laskę jej męża, poczęła 
łatwowierna kobieta podejrzywać oszusta i opowie­
działa sprawę całą sąsiadom, którzy oddali go w ręce 
polieyi. Śledztwo wykazało, iż jest to notowany nie-

j r a ż  w y s z e d ł  % d r u k n  i  j e s t  do nabycia w  id m i*  
nistracyi ^§ łow a  P o lsk iego66,

Cena bgzomiilarza opraw, w płótno kor. 1 2 0 ,  z przesyłką pocztową kor. 1 5 0 .
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Jbezpleczny złodziej Józef Czerweny z Bóbrki, przy­
jeżdżający do Lwowa tylko na gościnne występy.

Próbka wina. Drążkurz Jan Socha pojechał 
'wczoraj swoim wózkiem na dworzec, aby odebrać w ma­
gazynie beczułkę wina dla jednego z lwowskich kupców. 
Ale, że to wczoraj był dzień mroźny i zimny wiatr, po­
stanowił Socha, wyładowawszy beczułkę na wóz, za­
grzać się. W tym celu przewierci! świdrem beczkę, 
podstawił flaszkę, zaprosił kilku znajomych robotników 
kolejowych i zaczęło się próbowanie wina. Utoczono 
\v ten sposób przeszło trzy litry. Gdy zaś podstawiono 
flaszkę pod czwarty litr, zaszedł ich niespodzianie po- 
lieyaut i zabrał wszystkich ua inspekcyę.

Pięć tOMÓW leksykonu Majera znaleziono wczo­
raj w krzakach na Walach hetmańskich. Ukrył je 
tam złodziej jakiś, owinąwszy w kolorową chu­
steczkę.

P r z e j e c h a n ie .  W ul. Krakowskiej jakiś powóz 
prywatny przejechał wczoraj służącą, Maryę Lowe i 
ciężko ją potłukł. Woźnica ujrzawszy wypadek, za­
ciął kouie i zbiegł, polieya jest jednak na tropie 
■brutala.

Schwytanie rzezimieszka. Piwniczny p. 
Antoni Kmoeh, przechodząc ul. Kleparowską, spostrzegł 
o 7 rano człowieka z tłumokiem zdążającego w strouę Góry 
Wiśniowskiego. Powziąwszy podejrzenie, iż rzeczy nie­
sione pochodzą z kradzieży, udał się za nim. Złodziej, 
wyjąwszy z tłumoka kilka drobnych kawałków, ukrył 
go za parkauem jeduego z ogrodów, sam zaś powró­
cił do miasta, celem sprzedaży skradzionych rzeczy. 
Pau K., kroczący w ślad za nim, oddał go w ręce po- 
licyauta. W biurze inspekcyjnem okazało się, że schwy­
tany jest notowanym złodziejem, mającym zabroniony 
pobyt we Lwowie i zwie się Kiryło Sołdak. Kradzież 
popełnił w ul. Żółkiewskiej pod ł. 15, gdzie, dostawszy 
się na strych, rozbił 7 kufrów tamtejszych lokatorów. 
Tłumok z skradzionemi rzeczami i pościelą odszukano 
'i ułożono w policyi.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował dr. 
H. Trembeckiego i dr. A. Frommera sekundary uszami 
szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Profesorem anatomii opisowej w wojskowej aka­
demii lekarskiej w Petersburgu mianowany Polak, J. 
Szawłowski.

Śmiertelny upadek. Syu praczki, zamieszka­
łej w u'. Krzyżowej pod ł. 10 Józio Soroka, bawiąc się 
w mieszkaniu spadł ze stołka i uderzył głową tak fa 
jtalnie w ziemię, że w parę chwil po wypadku skoń- 
jczył życie.

8tan powietrza, w południe wskazywał ter­
mometr -j- 3° R.

■Kronika p o lic y jn a .  Mieszkańcy demu przy ulicy Żół­
kiewskiej pod 1. 45 żyją z sobą w ustawicznej wojnie, napada­
jąc się nawzajem, bijąc i tłukąc szyby. Wczoraj wpłynęła do po­
licyi skarga Maitsa Katza, zawierająca opis całego szeregu po­
dobnych awantur, wyprawianych lokalorom przez niespokojną 
familię Schmans. — Służąca Franciszka Berezowska była- trzy 
dni tylko w służbie u p. Cecylii Sicherowej przy ulicy Żółkiew­
skiej pod 1 49. Z krótkiego tego pobytu skorzystała w ten spo­
sób, iż skradła bieliznę i miedziane naczynia kuchenne, wartości 
70 złr. Wczoraj ją aresztowano i przy rewizyi znaleziono część 
skradzionej bielizny. — W  ulicy Wałowej pod 1. 5. zabrali rze­
zimieszki stojące przed sklepem blacharza p. Klemensa Daszkie­
wicza dwie wanny blaszane, jedną z nich nawet jeszce nie zu­
pełnie skończoną. —- Zarobnica Antonina Ślepczuk, żona Jana, 
oskarżyła męża swego w policyi o niebezpieczne groźby Nieży­
jący z nią małżonek grozi, żc musi ją zastrzelić, by zrobiła miej­
sce innej. — W ulicy Wiśniowieckich pod 1 3. dobrali się rze­
zimieszki do mieszkania słuchacza politechniki, p. Romana Kory- 
towskijgo i skradli mu pościel, znaczoną literami E. K. i garde­
robę męską, nadto zabrano liczne inne drobiazgi jak: brzyiwy, 
spinkę złotą z brylantem itd. — W ulicy Ruskiej pod 1. 4. skra­
dziono z balustrady ganku pościel restauratara; p. Maksa Blau- 
steina. — W ulicy Żółkiewskiej pod 1 13. skradziono z wysta­
wy sklepowej przes/.ło sto kart z widokami, opatrzonych mar­
kami pocztowemi Popołudniu aresztowano sprawcę kradzieży 
Prachmiela Bartla i odebrano mu jeszcze 98 kartek, których nie 
zdołał jeszcze sprzedać. — Porucznikowi 15 pp., zamieszkałemu 
w  ulicy Snopkowskiej pod 1. 26, p. Karolowi Hluzek, otworzono 
mieszkanie i skradziono 5 par butów, wartości 07 kor.

Kronika krajowa.
Lekarze wobec przemysłu krajowego.

Przegląd lekarski ogłosił odezwę, podpisaną przez prof. 
dra Becka, prezesa Tow. lekarskiego we Lwowie, 
oraz dr. Antoniego Gluzińskiego, prezesa i dra Stan. 
Eliasza Radzikowskiego, sekretarza komisyi przemysło­
wej lekarskiej. Odezwa zawiadamia, że w wykonaniu 
uchwały Tow. lekarskiego we Lwowie zawiązała się 
z groua jego komisya przemysłowa lekarska, której 
zadaniem jest działalność w kierunku podniesienia 
przemysłu krajowego lekarskiego, wspierania wytwór­
czości leczniczych i hygienieznych środków w kraju, 
zachęcania do wyrabiania podobnych przetworów, jakie 
obecnie dostarczane są z zagranicy, jak to od lat czy- 
Jni z pożytkiem komisya przemysłowo-lekarska z łona 
krakowskiego Tow. lekarskiego.
| Witold Reger zostaje dalej w więzieniu gar- 
nizonowem. Najwyższy sąd wojskowy we Wiedniu nie 
zgodził się na rewizyę procesu i zatwierdził wyrok są­
du wojskowego w Przemyślu, skazujący Regera ua 
sześć miesięcy więzienia z różnerai obostrzeniami. Re- 
ger pozostanie w więzieniu do 10 stycznia 1902 r.

Aeronauta berliński w Jesierzanach 
Donoszą nam z Podola o uastępującym w y p a d k u : Dnia 
8 b. ra. p. Serwatowski, właściciel dóbr Jezierzuuy 
w powiecie Buczackim, wieczorem o godzinie 7, pod­
czas szalonego wiatru z deszczem, został przez swego 
służącego zaalarmowany wiadomością, że jakaś stra­

szna, czarna kula, wielka jak chałupa, spadła z nieba
i zawiesiła się częścią na topoli, częścią na dachu sto­
doły —  koło samej gorzelni, a wewnątrz odzywają się 
jakieś głosy, niby ludzkie. Zaciekawiony taką wieścią 
właściciel, udał się bezwłocznie ua miejsce wypadku i 
przekonał się, że owem tajemniczem monstrum jest 
olbrzymi balon, z którego przy pomocy zawezwanej 
służby wydobył z zawieszonego kosza dra A. B e r s o -  
u a , dyrektora berlińskiego instytutu meteorologicznego 
z jego asystentem, którzy z całą szurmauteryą zapre­
zentowali się swemu wybawcy.

Podczas wesoło spożywanej kolacyi spadli z nie­
ba przybysze opowiedzieli swemu gospodarzowi, że 
dla badań uaukowych wyjechali w powietrzną podróż 
tegoż samego dnia o godz. 8 rano. Silny prąd wiatru 
północno-wschodni z wieloma zboczeniami pędził ich 
przez cały dzień. Widoki miast mieniły się im w oczach 
tak szybko, że zupełnie niemogli się zoryentować, 
gdzie są w danej chwili. Początkowo mieli zamiar 
przez noc całą uieprzerywać swej podróży. Za­
wierucha jednak z deszczem i śniegiem, jaka już od 
godz. 5 wieczorem zaczęła ich prześladować, odebrała 
im dalszą odwagę. Zaczęli się też spuszczać ku pado­
łowi naszego płaczu i uciech, a o godz. 6, zobaczy­
wszy, że przeki ują nad ludniejszą siedzibą ludzką, 
opuścili linę z ratunkowym kolcem. Przelecieli tak po 
nad kominami, jak się później dowiedzieli, miaste­
czka Mouasterzysk, a w niespełna kwandras zawiesili 
się na topoli uszczęśliwionego swymi gośćmi właści­
ciela Jezierzan.

Nazajutrz tj. 9 z. m. po zdjęciu ze stodoły balonu 
i zapakowania go do skrzyni, dr. Bersou ze swym to­
warzyszem, pociągiem, odchodzącym z Jezierzan o go­
dzinie 1 w południe, wyjechali z powrotem do Berlina. 
Dr. Bersou nieuszkodzony, lecz za to towarzysz z twa­
rzą fatalnie podrapaną gałęziami topoli, czego ślady 
zapewne pozostaną mu ua stałe, jako pamiątka ze 
swej karkołomnej podróży, 8. K.

Do powyższego doniesienia naszego korespondenta 
dodajemy, że dr. B e r s o u ,  znany aeronauta, jest Po­
lakiem i bratem znauego we Lwowie muzyka, radcy 
Seweryna Bersona.

Towarzystwo dermatologiczne. W Kra­
kowie zawiązało się Towarzystwo dermatologiczne, —  
które ma na celu uprawianie tego działu medycyny, 
utrzymanie praktycznego zastosowania na równi z dzi­
siejszym stanem dermatologii w świeoie i obznajomie- 
nie zagranicy z polskiemi pismami i dziełami w zakre­
sie dermatologii. Onegdaj na pierwszom posiedzeniu 
wybrano prezesem dra Reissa, wiceprezesem dra Szwar­
ca, skarbnikiem dra Boczara, sekretarzami dra Żydlo- 
wicza i dra Patynę. Po ukonstytuowaniu się, odbyto 
pierwsze posiedzenie nuukowe.

Flisacy w niebezpieczeństwie życia. 
K r a k ó w .  Dziś o godz. 8/ 4 S rano przy moście zwie­
rzynieckim, koło fabryki Sulikowskiego, galar płynący 
z kamieniami, przeznaczonymi do regulacyi Wisły, 
przechyliwszy się nieco, uderzył o przedmiot, zuajdu- 
jący się w wodzie, prawdopodobnie o dąb. Woda w je ­
dnej chwili zapełniła galar, który począł tonąć. Flisacy, 
znalazłszy się w niebezpieczeństwie życia, wyskoczyli 
czemprędzej do wody. Niebezpieczeństwo było groźne, 
albowiem w jednej chwili można się było spodziewać, 
że galar pójdzie ua duo. Pełniący na Wiśle straż wo­
dną rybacy, podpłynąwszy szybko, uratowali tonących. 
Dno galuru odpłynęło, bok jeden zanurzył się w wodzie, 
przyłożony kamieniami, drugi bok wystaje.

Dwudziestopięciolecie niewesołej pracy ua 
niwie prowincyonalnej muzy dramatycznej obchodzić 
będzie w Przemyślu 17 b. ra. teatr p. Józefy P i a s e ­
c k i e j ,  który w tem samem mieście d. 29 paździer­
nika 1876 rozpoczynał niegdyś swoją działalność.

Przemyśl, 8 listopada. W terminie 14-dniowym, 
przewidzianym utawą gminną, po przyjęciu przez Radę 
miejską rezygnacyi p. dr. Dwerskiego z godności bur­
mistrza, przystąpiła Rada we czwartek do wyboru no­
wego burmistrza. Wybrano burmistrzem adwokata dr. 
D o l i ń s k i e g o ,  który otrzymał 21 głosów ; 12 głosów 
oddano na dr. Dworskiego. Dr. Doliński zasiada w Ra­
dzie od lat kilkunastu, wiceburmistrzem był przeszło 
lat 8. Nowo wybrany burmistrz zna dokładnie sprawy 
i potrzeby miasta, posiada obszerną wiedzę i sporo 
energii.

Około godz. 6 wieczorem powstał pożar w kar­
czmie, położonej przy trakcie lwowskim, tuż nad rze­
ką Wiar. Straż pożarna miejska, tabory pożarne kolei 
i wojskowości, wzięły udział w akcyi ratunkowej. 
Karczma wraz z stodołą zgorzała doszczętnie. Posia­
dłość była ubezpieczoną.

Wystrzałem z karabinu odebrał sobie życie pod­
oficer 45 p. p., zatrudniony w kuchni oficerskiej. Sa­
mobójstwo spowodowały rozterki rodzinne,

Stanisławów, 10 listopada. Na ostatniem po­
siedzeniu tutejszej Rady gmiuuej załatwiono dwie wa­
żne sprawy, uchwalono mianowicie regulamin dla b i u ­
ra  m i e j s k i e g o  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y ,  oraz u- 
dzielono ostatecznie pomieszczeni® dla s c h r o n i s k a  
b r a t a  A l b e r t a ,  przyzwalając równocześnie kredyt 
ua ten cel. Jak to już donosiłem, schronisko będzie 
się mieściło w zabudowaniach straży pożarnej. Prze­
znaczono na nie ośra ubikacyj, narestmiracyę ich i urzą­
dzenie odpowiednie udzielając 1400 koron.

Na drodze gminnej w Tyśmieniczanach napadł, 
na budowniczego wodociągów p. Ignacego Leinera

wilk i pokaleczył mu lewą rękę. P. Leiner zawdzię­
cza życie tylko tej okoliczności, że na rozpaczliwy 
krzyk jego podczas szamotauia się z wilkiem przybie­
gło kilku włościan, idących tą drogą i krzykiem odpę­
dziło drapieżcę.

Niezwykle zuchwałego napadu dokonał przed 
kilku dniami w Kuihyninie kolonii na pani J. w wła­
snym domu, zamaskowany jakiś rzezimieszek, który 
wymusił na niej groźbą całą gotówkę, jaką rozporzą­
dzała, w kwocie 66 k. 50 h. Ktoby mógł być sprawcą 
uapadu, pani J. wskazać nie umie.

Pożar w  Schodnicy. Na terenie, należącym 
do firmy Wolski, Odrzywolski i Sp., spaliły się w nocy 
z piątku na sobotę (8 b. in.) 2 rygi wiertnicze z ca­
łym zabudowaniem, należące do przedsiębiorcy akordo­
wego p. Łaszeza. Kotły pozostały nieuszkodzone.

Roboty w tych szybach oddane były w akord. 
Inwentarz spalony był asekurowauy, przedsiębiorstwo 
więc nie ponosi żadnej szkody,

Dzięki usiłowaniom robotników, powiodło się zlo­
kalizować ogień i zażegnać niebezpieczeństwo, któro 
było bardzo groźnern wobec bliskości innych szybów. 
Nikt z ludzi nie poniósł żadnego szwanku.

K o ło m y ja , 10 listopada. P. Zawadzka, żona 
gr. kat. proboszcza z Mykietyuioo, powracając w i •ozo­
rem do domu z prowiantami z Kołomyi, została napa­
dniętą w Ispasie przez kilku parobków, którzy zakne­
blowawszy usta woźnicy i ją samą ubezwładniwszy 
przez ściśnięcie gardła, zabrali wszystkie prowianty 
z wozu i gotówkę, jaką przy sobie miała p. Z. P® 
dokonaniu rabunku znikli w przydrożnych krzakach. 
Żandarmerya jest już na tropie złoczyńców.

Otwarcie nowego lokalu „Gwiazdy" odbyło się 
przed kilku dniami. Poświęcenia mieszkania dokoiat 
ks. Nagaj, który też przemówił do zebranych członków 
życząc im wytrwania w zgodzie i jedności i doprowa­
dzenia do skutku jak najrychlej podjętej myśli budowy 
własnego domu.

Staraniem Tow. muzycznego im. Moniuszki i mi­
łośników polskiej sceny odegrane zostaną w niedzielę 
17 b. m. w wielkiej sali Kusy oszczędności „Śluby 
panieńskie*.

Tarnopol, 10 listopada. Dzięki zabiegom pani 
Zawadzkiej, wieczorek w „Sokole“ zrobił kasę. Grano 
komedyjkę „Ciotka na wydaniu* i operetkę „Słowi- 
czek“, a dyrektor Kołaczkowski odegrał marsz Szo- 
peua.

Inauguracyjny wieczorek „Koła urzędniczego* 
odbył się w nowym lokalu. Wieczór zagaił serdeczuą 
przemową prezes Ziemba.

Odbył się tu ślub p. Jadwigi Mężyńskiej, córki 
zasłużonego sybiraka z p. Józefem Thiuelem.

Drohobycz, 10 listopada. Wczoraj odbyła no­
wo wybrana rada miejska pierwsze posiedzenie, na 
którem wybrano pięć komisyj, a to: rewizyjną, dla 
kontroli rachunków, dla spraw majątkowych i fundu­
szów gminnych, dla budowli, robót publicznych i poli­
cyi miejscowej i dla oświaty; oprócz tego dwie komi- 
sye speoyalue, a to: dla wodociągów, kanalizacyi i
oświetlenia i drugą dla budowy szkół i spraw szkol­
nych. Dalej uchwalono pobory dla burmistrza 4800 k. 
i na reprezentacyę 1200 k., razem 6000 k., dla za­
stępcy 1200 k. i dba jeduego asesora 600 k. Po go­
rącym apelu do członków komisyi, ażeby się zabrały 
zaraz do roboty, zamknął przewodniczący posie­
dzenie.

B r o d y , 10 listopada. Dziś złożone zostały ua 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki bł. p. Adolfa Ra- 
tha, emerytowanego kontrolora pocztowego. Liczny za­
stęp kolegów i przyjaciół, który oddał ostatnią przy­
sługę zmarłemu, był wymownym dowodem sympatyl 
i czci, jakich zmarły podczas 28 letniej służby pu­
blicznej tu dozuawał. Nad grobem przemówili: kazno­
dzieja pref. dr. Horz*l i koutielor pooztawy p. Greeu.

Ustrzyki dolne, 10 listopada. Rada gminu* 
tutejsza nadała obywatelstwo honorowe marszałkowi 
powiatu liskiego, p. Ludwikowi Ramułtowi.

Woźni starostw w Galicy! wuieóli powtórwj 
prośbę do posłów Rady państwa o polepszenie ich 
bytu.__________________________

M ękopisóto  d ro b n y c h  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
M ęko p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y jn y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: R e d a k e y a  S ło w u  P o ls k ie g o ,  Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , o g ło szeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A d m in is tr a c y a  S ło w a  Polskiego

N a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 lut!, murki lub karty korespondencyjnej.

N a szy c h  p re n u m e r a to ró iu  p r o s im y , a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklaniacyach prosimy to uwzględnić.

I łe k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A gentótlf do zbierania ©głoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o ni a w p ro s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17 . T elefon  541.

Z w r a c a m y  u w a g ę  czytelników naszych na G azetę  
św ią te c zn ą , która wychodzi we Lwowie w niedzielę o godz. 
8 r., a  n a  p r o w in s y ę  d*eh»dz; w  p o n ie d z ia łe k  rano, za­
tem w dniu, w kldryai ait m u  Uaeg# p o łs M e g o  c za so p ism a  
p o lity c zn e g o .

Warunki prenumeraty w ogłoszeniach.
K alety  n a  m a t ,  który odbędzie się we wtorek 12 bm., 

nabywać można za okazaniem zaproszenia w poniedziałek w Czy­
telni akademickiej tpasaż Mikolascha II. p.), we wtorek w Kasy­
nie miejskiem od godziny 9 rano do 8 wieczór

O d p o w ie d z i o d  re d a k c y i .  K an dydat notaryalny, 
który „praenie zmienić miejsce w Galicyi wschodniej", zechce 
podać swe '.ij-swisk#.

Nieustającą wystawę mebli stylowych czności urządziłem w Pasażu

stolarskich we Lwowie, przy ulicy Tkackiej 1. Polecając łaskawym wzsfMom Sz. PT, Public?. dziękuję n  dofwbrzesowa zau anie

Z  głębokim szacunkiem 8262/

Franciszek Zeizer
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Z n a lez io n o .  W ulicy Karola Ludwika znaleziono plik 
listów przewozowych i innych dokumentów, wys'awionych na 
nazwiska Hipolita Śliwińskiego i Ludwika Tyrowicza

Znuleziono zgubo ny woreczek czarny, jedwabnjr, zawie- 
ral’Scy pugilares i inne drobiazgi. W łaściciel zechce się zgłosić 
na uhcę Puławskich 1. 4, parter.

Komissya lekcyjna słuchaczów Wydziału filo­
zoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod 
iiaczeluem kierownictwem prof. dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli do­
mowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie korni- 
syi codziennie (uie wyłączając niedziel i świąt) na uni­
wersytecie, I. p. sala VIII. między 12— 1. Adres: Ko- 
misya lekcyjna słuchaczów Wydziału filozoficznego, 
bwów, uniwersytet.

Podziękowanie. Wszystkim życzliwym, którzy 
po tragicznym zgouie ukochanego syua naszego śp. 
Karola w miszein hezgranicznem nieszczęściu nieśli 
nam wyrazy współczucia, zasyłamy z głębi zbolałego 
■serca płyuące podziękowanie niepocieszeni rodzice

Seyfarthowie.
Anna Judic, słynna paryska dwa operetkowa, 

przybywa do Lwowa i wystąpi 3 dni z rzędu, od śro­
dy IB brn., począwszy w Colosseum. Repertuaru jej 
«awura: „Liii", „Niniche", „Nitouche", „Feinuie a
Rapa“ i oryginalne piosnki „uadsceuy.14

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  ive L w o w ie :
W  p o n i e d z i a ł e k  11 b m .  po raz drugi: „Pan sędzia*, ko-

nedya Al. Bissona.
We wtorek 12 bm. po raz trzeci po cenach operetkowych: 

„Jaś i Małgosia", opera fantastyczna w 3 aktach, a 5 odsłonach 
Eugelberta Hamperdincka. Występ Ireny Bohuss.

W e środę 13 bm. po raz trzeci: „Pan sędzia*, komedjra 
W 3 aktach Al. Bissona.

We czwartek 14 b. m. po raz pierwszy w tym sezonie: 
„Manon", opera w 4 aktach J. MassenePa. Występ Ireny Bohus; 
;w partyi Kawalera de Grieux, wystąpi po raz pierwszy w tym 
sezonie p Drzewiecki, a w partyi Bretigny’ego p. Ludwig; par- 
tyę Pousette po pani Ruszkowskiej objęła pani Kliszewska, a po 
pani Schupp panna 'Ludkiewicz

W p ią te k  15 bm. po raz pierwszy: „Bajka*, sztuka w 3 
aktach Artura. Schnitzlera.

Najbliższą nowością będzie Grillparzera 5 aktowa kome­
dya pt. „Biada kłamcy* w przekładzie Jana Kasprowicza.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  tu K r a k o w ie :
We wtorek 12 bm. po raz dziewiąty: „Dziady", poemat 

dramatyczny A. Mickiewicza
We środę 13 bm.: ,,Pan Damazy“, komedya w 4 aktach 

J. Blizińskiego (przedstawienie popularne).
We Czwartek 14 bm.: „Dziady*, poemat dramatyczny A. 

Mickiewicza.
W sobotę 16 bm : „Opiekunowie moralności*, krotochwila 

w 3 aktach Oskara Blumenthala i Gust. Kadelburga (nowość)
W n edzielę 17 b. ni.: „Klub kawalerów*, komedya w 3 

aktach M. Bałuckiego. (Ceny zniżone do połowy).

Ju fo ile iasa  l i t e r a t u r y  chorwackiej. W dniu 
Jo i 14 b. m. święci naród chorwacki wielki jubileusz 
czterowiekowego istuienia swojej artystycznej literatury. 
W dniu 22 kwietnia 1501 r. Marek Marulió, poeta 
spljetski, dokończył swej największej pieśui epickiej 
„Judyty", pisząc ją w ojczystym języku chorwackim 
dla pożytku narodu. „Towarzystwo literatów chorwa­
ckich" w Zagrzebiu, w porozumieniu z „Połuduiowo- 
słowiauską Akademią umiejętności" z „Macierzą chor- 
wacką“, „Towarzystwem św. Hieronima" i „Towarzy­
stwem pedagogicznem“, ujęło w ręce kierowuictwo tej 
narodowej uroczystości, którą się rzeczywiście szczycić 
mogą przed całą Europą. A że między odrodzicielami 
ich nowszej literatury August Szenoa zajmuje pierwsze 
miejsce, nie zapomniano i o nim i w dniu drugim 
uroczystości wmurowana .będzie tablica pamiątkowa na 
tym domu w Zagrzebiu, gdzie głośny powieśeiopisarz
zye przestał. Nie wątpiąc, że uroczystość ta powinna
znaleźć sympatyczne echo 1 w naszem społeczeństwie, 
prosimy wszelkie instytucye, korporacye, redakeye i ko­
mitety, rówuie jak chętne jednostki, aby pisma lub te­
legramy z życzeniami raczyły adresować do Zagrzebia 
na ręce wiceprezesa komitetu obchodowego Lubomira 
Babica. Hrvatska Zagreb Iłica 27. Dr. Maryan Zdzie- 
chowski, Roman Zawitińslci.

O B a łu c k im  zamieścił sympatyczny artykuł 
znany feljetouista rosyjski Loroszewicz w dzienniku 
Ilossid i uderza w nim ostro na rosyjskich przedsię­
biorców teatralnych, którzy okradli Bałuckiego, grając 
jego utwory, a nie płacąc nic za n ie .

% teatru ludowego. Odegrano wczoraj „Maj­
strową z Ciiorążczyzi.iy“, wodewil ze śpiewami i tań­
cami w 4 aktach Błotuickiego. Wczorajsza premiera 
fyłe ma życia, tyle zdrowego jędrnego humoru, a przy- 
tein tak poczciwą tendencyę, iż śmiało zaliczyć ją mo­
żna do lepszych widowisk dla ludu. Graną była —  jak
;ia premierę — wcale dobrze, z werwą i życiem.
Słówko do zarządu: dlaczego orkiestra popisuje się 
niemieckimi walcami i fraucuskiemi polkami, zamiast 
grać narodowe pieśui? m.

Polacy na obczyźnie
Polak na katedrze uniwersyteckiej

W Paryżu. Polskich przedstawicieli stanu lekarskie­
go w Paryżu spotkało zuakomite odznaczenie w osobie 
1ra Jana P o t o c k i e g o .  Został on mianowany nad­
zwyczajnym profesorem (professeur agrśgó) położnictwa 
przy paryskim wydziale medycznym. Profesor Jan Po­
tocki jest wnukiem wychodźcy z roku 1830. Urodził 
się w r. 1860 w Paryżu, tu też odbył wszystkie stu- 
dyn. Świeżo zdobytą godność zawdzięcza wieloletniej 
żmudnej pracy, bo we Francy i stanowisko uniwersy­
teckie osiąga się tylko drogą naukowych zasług i kon­
kursowych egzaminów, nie zaś za pomocą protekcyi, 
j-ik to bywa często gdzieindziej.

samozwańczy biskup, Kozłowski twórca 
„niezawisłego kościoła" wśród Polaków amerykańskich, 
zasiadł niedawno na ławie oskarżonych pod zarzutem 
zbrodni, dokonanych na tle wyzysku uczuć religijuych 
rodaków. Z zausznikiem swoim, Zarembą, którego zro­
bił doktorem medycyny, wyprawiał ua tamten świat 
chorych w szpitalach, aby po nich zabierać pieniądze. 
Były asystent „biskupa", Podgórski, utrzymuje, że Ko­
złowski łatwowiernym opowiadał, że jest wyznania 
rzymsko-katolickiego, innym zaś, że uie ma żaduej 
rełigii. Prowadził życie rozwiązłe. Raz upił się tak, że 
upadł przy ołtarzu. Utrzymywał przy sobie nadto cały 
harem, a na pieuiądze był tak chciwy, że uie ma czy­
nu, któregoby się nie dopuścił dla ich zdobycia. Pra­
wdopodobnie Kozłowski uie ina żadnych święceń i na­
dużywa tylko imienia kapłana. W Europie był cyruli­
kiem, czy organistą. Inni twierzdą jednak, że w Szwaj- 
caryi wyświęcił go jakiś biskup starokatolicki.

Wiceprezydent Rady szkolnej i  Płażek.
Dziś rano zgromadzili się wszyscy członkowie 

Rady szkolnej, oraz urzędnicy administracyjni tejże, 
celem powitania nowego wiceprezydenta. P. namiestnik 
wprowadził p. Płażka i przedstawił zgromadzonym. 
W krótkiej przemowie podniósł działalność poprze­
dnika. Nastąpiły powitania. Imieniem a u t o n o m i ­
c z n y c h  członków Rady przemówił ks. kanonik 
L e n k i e w i c z ,  imieniem i n s p e k t o r ó w  szkolnych 
radca F r a n k e ,  imieniem urzędników administracyj­
nych radca Re i n e r .

Poczem zabrał głos p. P ł a ż e k .  Nie chce 
stawiać programu swej działalności. Życie nauczyło 
go, że program bardzo często graniczy z frazesem. 
Chce kierować się dwoma zasadami. P o  p i e r w ­
s z e  — R a d a  s z ko l na  winna unikać n i e b e z ­
p i e c z n y c h  e k s p e r y m e n t ó w ,  wprowadzać 
zmiany jedynie po dokładne ni rozważeniu zamierzo­
nej zmiany.

P o  d r u g i e :  Rada szkolna winna być m a­
tk ą  i o p ie k u n k ą d l a  n a u c z y c i e l i ,  — 
spełniać ich usprawiedliwione życzenia i żądania, 
otoczyć nauczycielstwo największą swoją opieką.

W postępowaniu z nauczycielstwem, a mówi 
tu o szkolnictwie łudowem, będzie się starał o naj­
wyższą o b je k t y w n o ś ć.

Z doświadczenia życia swego wyciągnął tę 
s y n t e z ę ,  którą przedstawia, że w pracach publi­
cznych należy się kierować r o z u m e m  i s e r c e m.  
Tej zasadzie wiernym był całe życie.

W ciągu przemówienia podniósł działalność 
poprzednika: „B^brzyński zostawił w s p a n i a ł y
gmach" — jego dążeniem będzie normalny rozwój.

Osobiście zrobił nowy wiceprezydent sympaty­
czne wrażenie na zgromadzonych.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 11 listopada.

P ro c e s  p r a s o w y .
K ra k ó w . Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 

o g. 9 rano.
Do rozprawy stawił się pułkownik-audytor Za- 

eharyasz Pawlunh z Wiednia. Osobno przybył ma- 
jor-audytor Finkel z Przemyśla, celem przysłuchi­
wania się rozprawie. Pułkownik Pawi uch zeznaje, 
że nigdy nie tłumaczył artykułów Głosu Przemy' 
slciego i wogóle nie przedkładał tłumaczeń żadnych 
artykułów dziennikarskich ministerstwu wojny. Za­
danie ‘tłumaczenia takiego należało do kogo innego. 
Świadek określa, jako oszczerstwo nazwanie go 
przez Naprzód moskaiofilein ; jest oficerem austria ­
ckim i w politykę się nie bawi. Uczęszczał do szkół 
w Krakowie, ukończył tu gimuażyum św. Anny, po­
tem uczęszczał na uniwersytet; nigdy moskaiofilein 
nie był.

Na zapytanie obrony wyjaśnia, że na polece­
nie komendanta korpusu przedkładał mu nieraz kon­
ceptu relacyj o artykulacji dziennikarskich i czasem 
do takiego konceptu kilka wierszy dołączył. Rela­
cyj sam ministerstwu nie przedkładał, koncepta zaś 
takie były zawsze prawdziwe, nigdy fałszywe.

Przewodniczący uchylił pytania obwinionego 
Kaczanowskiego, dlaczego świadek uważa nazwę 
„moskalofil“ za ubliżającą, skoro wielcy książęta 
rosyjscy są właścicielami pułków austryackicli, czy 
ma, braci i jakie gazety poleca! im czytać, podobno 
rosyjskie.

Obwiniony odwołał się do uchwały trybunału, 
przewodniczący atoli oświadczył, że nie widzi po­
wodu poddawać swoj deeyzyi pod uchwałę try­
bunału.

Następnie ogłosił przewodniczący uchwałę try­
bunału, odrzucającą wszelkie wnioski obrony, posta­
wione w piątek, co do wezwania rozmaitych świad­
ków na różne szczegóły, będące w związku z zaj­
ściami przemyskiemi, ponieważ nie wymaga tego od­
rębna istota obecnego procesu.

Obwiniony Kaczanowski stawia wniosek we­
zwania kilku świadków na dowód, że nie był wów­
czas w Krakowie, gdy Naprzód ogłosił kilka z in­
kryminowanych artykułów, jakkolwiek, gdyby oskar­
żony był w Krakowie, nie byłby się sprzeciwił ich 
wydrukowaniu.

Obrońca Marek wnosi powołanie kilku świad­
ków, celem stwierdzenia, że słyszeli o przedkłada­
niu fałszywych raportów komendzie korpusu, jakoby

robotnicy przemyscy dążyli do oderwania Galicyi od 
Austryi, co sprowadziło na nich rozmaite represalia. 
Godz. 11 30 rozprawa trwa dalej.

N o w e  e k sc e le n c y e .
Wiedeń. Nowi tajni radcy, między nimi p. Bo 

brzyński, złożyli dziś przysięgę w ręce cesarza, po­
czem monarcha przyjął ich na audyencyi. Przy za­
przysiężeniu był obecny hr. Gołuchowski.

jB om ba ,
Paryż. Wczoraj wieczór eksplodowała w ba 

zarze ratusza petarda, sprawiając wielką panikę 
wśród licznych osób, zwiedzających bazar. Pomi­
nąwszy nieznaczne szkody, nie spowodował wybuch 
zresztą żadnego nieszczęścia. Sprawkę tę przypisują 
służbie bazarowej, która domagała się zamknięcia 
bazaru w niedzielę.

Z  H i s z p a n i i .
Madryt. Z okazyi wyborów do zarządów mu-» 

nicypalnych przyszło w kilku miejscowościach do 
zaburzeń. W Madrycie wybrano po raz pierwszy 
socyalistę; w kilku miastach prowincyonalnych zwy* 
ciężyli republikanie i socyaliści.

W Barcelonie urządziła grupa studentów katu- 
lońskicli demonstracyę, zwróconą przeciw 3 ofice­
rom, których studenci wygwizdali, poczerń obrzucili 
kamieniami wóz tramwajowy. Inna znowu grupa de­
monstrantów poturbowała dwóch przechodniów, któ­
rzy rozmawiali po hiszpańsku. Przedstawienia w te­
atrach odwołano.

K o s z ta  w o jn y  w  p o łu d n io w e j  A fr y c e .
Londyn. Według informacyi angielskiego mi­

nistra skarbu, wynosiły koszta wojny boeiskiej aż 
do dnia 31 marca b. r. 3.791,425.000 franków, na­
tomiast dziennik Westminster Gazette oblicza, że ko­
szta tej wojny wynoszą 4.341,875.000 franków.

Wiedeń. W obecności cesarza i arcyksiążąt 
Franciszka Ferdynanda, Leopoldą Salyatora, Fryde­
ryka i Rainera odbyła się wczoraj w nowo-wybudo* 
wanym kościele św. Antoniego pierwsza msza św.t. 
którą celebrował kardynał Gruscba. ‘

P r a g a .  Czeski kler litornierzyckiej dyecezyi 
zażądał od biskupa Schóbla obsadzenia wakującej: 
posady kanonika bezwzględnie przez duchownego! 
czeskiej narodowości.

Wiedeń, 11 listopada. Cukier (stale) 19*55, < 
Spirytuś 38*80. Nafta galicyjska niezmieniona — •— 

Berlin, 11 listopada. Banknoty austr. 85*30. Spi-‘ 
rytus 33*20.

Frankfurt, 11 listopada. Austr. kred. 194 30. 
Discontó 171*60, Laura —*—, Koleje państwowe
133*30, Al piny —.—.

Paryż, 11 listopada. Trzy procent, renta 100*92, 
Mąka 26*60.

Po zamknięciu numeru.
Linia telefoniczna do Wieduia — jak zwy­

kle — zepsuta, pomiędzy Krakowem a Wiedniem.
Franciszek Wyspiański, ojciec Stauislawa 

Wyspiańskiego, rzeźbiarz, zmarł wczoraj w 65 r. życia, 
w zakładzie Helciów w Krakowie.

Depesze handlowe z d. 11 b. m.
\ls 5.fl3<8©ń, 11 listopada. Dziś o godzinie 10 uiluut 50 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*22 Renta majowa 
98*05, Węgierska renta koronowu V2 9(/r Akcye kredytowe 
616 50, Kredytowe węgierskie 032-—, Bank angio-uustryack 
2 6 1 5 0 , UnionbanU 511-—, Bankverein 418*— , Laenderbank 
591*— , Kolej pań. 6 1 9 — Lombardy 62 50, Slbenthal 4 6 7 * - f 
Towarzv«two akcyjne broni — — Akcye tytoniowe — Alpi- 
ny 342 50, Rim» Muranyu 40 9 ’ — , Prager tiiseu — •—, 
Losy tureckie 93’ , Ruble 254*— , 20-lrauków — *■—>
Uoden-Credit -r~*~-, Tramwaye — *— Akcye gal- Banku hip,

40/0 Gul. pożycz, kr. z r. 1893 92 40, 4«/o Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*— , L is ty  Tow, kredyt, zietusk 90 25.

Usposobienie spokojne.

WoipIIm, 11 listopada, O godzinie 12 m 15 notowano 
Kredyty 15)4*50. Disconto ComwaudU 171 59.

Usposobienie słabe.

W Iv^8© ń , 11 listopada. (Giełda zbożowa).
Pszenica na w iosn ę  8 9:; do 8 9 1 ,  żyto na wiosnę 7*6S 

do 7 70. kukurydza na listopad od 5 '.0 do 5 ’81, kukurydza 
na maj-czerwiec od 7’79 do 7*80, owies im wiosnę od —- *— 
d o — *—, rzepak na styczeń-luty d *— do *— , rzep«k 
na sierpień-wrzesień od —* — do — *—, olej rzepakowy na 
styczeń-kwiecicń od —. — do — ■—>.

Usposobienie silne.
Pochmurno

BR*icBiaj»«sa(, 11 listopada. Pszenica na kwiecień od 8 68 
do 8*69, żyto na kwiecień od 7*38 do 7*39, owies na kwiecień 
od 7 42 do 7.43, kukurydza na maj 5*48 do 6*49, Rzepak na 
sierpień I I '85 do 1 1*5 0.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć spokojna.
Usposobienie spokojne
Zimno.

O ru k a rn ia  „SŁOW A POLSKIEGO" we Lwowie
Cliorąiczyzua IT—19, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykońoza takowe szybko, onysto 

i po umiarkowanej oeuie.
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Uregulowanie ortografii niemieckiej.
Z Wiednia donoszą nam: W ministerstwie

oświaty odbyła się ostateczna konferencja w spra­
wie u r e g u l o w a n i a  n i e m i e c k i e j  o r t o g r a f i i  
s z k o l n e j .  Minister Hertel przedstawił przebieg 
całej akcyi: W marcu b. r. uchwaliła zwołana w tym 
celu ankieta, aby naczelny zarząd szkolny wszedł 
w kontakt z rządami reszty niemieckiego obszaru 
językowego, celem ujednostajnienia pisowni. Na mocy 
uchwał ankiety złożono pod przewodu, kraj. inspekto­
ra szkolnego radcy dworu Huemera osobny komitet 
z 5 członków, który miał dokonać rewizji obecnych 
austryackich „Prawideł pisowni44. Ponieważ i w pań­
stwach rzeszy niemieckiej odczuwauo brak jednoli­
tości w zasadach niemieckiej pisowni, przejawiającej 
się także w prasie przeto porozumienie z zagranicą 
przyszło łatwo do skutku. W Berlinie podjęto również 
energiczną akcyę. Delegaci rządów państw związko­
wych, powołani do Berlina odbyli tam w dniach 17 
do 20 czerwca b. r. konferencję, celem wyrównania 
różnic pomiędzy rozmaitymi podręcznikami „Przepisów 
ortografii44. Z ramienia Ausfcryi uczestniczył w kon­
ferencji tej radca dworu Huemer. Wnioski i życze­
nia wyrażone przez Austryę zyskały na tej konle- 
rencyi zupełne uznanie.

Między iimemi orzeczono zaniechać pisowni 
th, zastosować bardziej pojedyncze formy głoski s, 
dalej bardziej proste formy: fing, giny, hwg, gib i 
gibst z opuszczeniem samogłoski e), zatrzymać ieren 
w regieren, studieren i t. p. Co do wielkich liter na 
początku słów zatrzymano dotychczasowe normy. Co 
de pisowni słów z obcych języków pierwszeństwo 
przyznano pisowni przez Tc i z.

Stosownie do uchwał berlińskiej konferencyi 
opracowano na nowo austryackie „Prawidła pisowni44 
(.Regel u. Wortewerzeichniss) naturalnie z uwzględ­
nieniem potrzeb szkół austryackich.

Nowe prawidła pisowni niemieckiej wyjdą wkrót­
ce z druku. Elementarze w przyszłym roku szkol­
nym będą już ułożone według nowej ortografii, a w 
przeciągu 5 Jat ma ona być zastosowaną we wszyst­
kich szkolnych podręcznikach. Do wprowadzenia tej 
nowej ortografii wezwano wiedeńskie Towarzystwo 
dziennikarzy Concordia, drukarnie, instytucye i t. d.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowo.

W ie d e ń , 10 listopada.
Jakkolwiek sprawa zatargu franeusko-tnreekiego 

zwróciła się na tory pokojowego załatwienia i lada. 
moment oczekiwane jest odwołanie floty francuskiej, 
nie zdołał targ tutejszy odnieść stąd jakiejkolwiek 
Korzyści. Tak samo bez skutku pozostała łatwość 
i taniość kredytu w aranżowaniu walorów tygodnio­
wych, przyczem można się było znowu przekonać, 
jak niezwykle małym jest rozmiar interesów na tu­
tejszym targu.

Prócz odpornej wytrzymałości nie ma żadnego 
innego momentu dodatniego i trzebaby nie wiedzieć 
na co czekać, aby ruszyć targ z odrętwienia. Lepsze 
nieco notowania z targów zagranicznych i sygnalizo­
wanie lepszej tendencyi nąwet w Berlinie, szczególnie 
dla akcyi huty żelaznej Dortmund i dla. akcyi kopalń 
węgla Harpen i Hibernia, - sprawiły tylko tyle, że 
chwilowo ruszyły się alpiny i niektóre akcje węglowe. 
Ruch ten trwał jednak bardzo krótko a skutek był ten, 
że początkowa zwyżka zatraciła się przy końcu obrotów. 
Walory bankowe pozostały niemal zupełnie bez tar­

gu, tylko od czasu do czasu Wydarzają się kupna 
spekulacyjne w lendei-bankach, a to z uwagi na. ci­
chą nadzieję, że urniastowienie tramwayu, w czem 
lenderbniik byłby bardzo interesowany, przyjdzie 
przecież do skutku. Jak obecnie rzeczy stoją, nie ma 
po temu prawie żadnych widoków, a usposobienie 
dla tramwayowego towarzystwa pozostaje w kierują­
cych kolach miastowych bardzo wojownicze.

W dziale efektów transportowych, nie zauwa­
żono prawie żadnych transiRkcyi; trochę liczniejsze 
były one natomiast w rentach państwowych i walo­
rach lokacyjnych. Zakończono obroty w bardzo cichem 
usposobieniu przy niezmienionych kursach i bez prze­
konania w możność nadejścia korzystniejszego zwrotu.

Kura lwowski:
Zu 100 rubli sr« 
Za 100 nuuek 
20-lrankówku

plac*}: 245*— żąda}**: 225’—
117 50 

1916
117-75

1918

( Danie rolniczy we Lwowie),

Lwów dttitt 11 listopada.
Deiś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów*

Wa l u t a  koronowa.

Pszenica gotowa 7*50 do 7'75. Pszenica nowa 7*25 
do 7 5 0 . Żyto gotowe od 6-&0 do 6 ‘hO Żyto nowe od 
6 20 do 6 60 Owies obroczny 6 60 do 6’80. Owies nowy od 
6 ’— do 6*t>0 Jęczmień pastewny 5*25 do 5 ’76. Jęczmień 
browar. 6 60 do 7 * - Pssepuk nowy 13*25 do 13'50 Lu auka 
I* *50 do 11* — . Groch pasie wity 7 ‘— do 7*50. Groch 
d > gotowania 8*— do 11’— Wyka 5*50 do 6 — Bobik 5*25 
6'6o. Ihecaska 6*60 do 7*—. Kukurydza nowa 5 75 do 6 — . 
Kukurydza stara 6*— do 6 30 Clwuel za 56 kilo 60* — 
do 70*— , Koniczyna czerwona 40 '— do 46’ . Koniczyna bia­
ła 45*— do 68*—. Koniczyna szwedzka 60*— do 6 ł /— ■ Ty­
m otka 24- - do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritas 
Tarnopol tui termiua 16"— do 10*25.

Usposobienie co do pszenicy i żyta lepsze, co do innych 
produktów niezmienne.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11 listopada b. r.

H otel G e o rg e ‘a. J. hr. Pinińska z Grzymałowa, W. 
Dzieduszycki z Jezupola, A. Starzeński z Dąbrówki, M. Zawadz­
ka z Taropola, St Auczyc z Rakszawy, E. Liiyński z Litwinowa, 
W. Jankowski z Rosochowca, T. Sroczyński z Jasła, St. Niemen- 
towski ze Zbaraża, W. Rozwadowski z Babina.

G r a n d  H o te l  R. Christ z Wiednia, J. Ress ze Sko- 
lego, dr. J. Herzog z Jarosławia, K. Kimelman z Borszerów, B. 
Bonczer ze Stryja, P. Probst z Bawaryi.

H o te l F ra n c u sk i. K Schiitz z Rosyi, A. Janowski 
z Sambora, N. Modzelowski z R osyi, J. Wartanowicz z Ro- 
zalina.

H o te l E u ro p e jsk i.  H. Sedlakowa z Borysławia, T. Ki­
larski ze Lwowa, S. JYlarmarosz t  Kołomyi, St. Szawłowski z Mo- 
nasterzysk.

H o te l W a n d a . R Sygnarski z Suchodół, A. Zwarycz 
z Brodów, O. Hlavaty z Sambora.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
H t u  3i a s l a w  S i o  s n o w s B ś S .

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „NA D E S Ł A N E 44 nie pochodzi od redahcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz szpitala powszechnego ordyn u je od */29 do 

1/210 i od 3 do 5. — ul. Kopernika l. 7. 8314 15—2

00oH

N a jd o k ła d n ie js z y  ro z k ła d  p o c ią g ó w

K u r y e r  k o l e j o w y
zawierający także ceny biletów kolejowych do wszy 
stkich stacyi. W sz ę d z ie  do  nabycia. Cena 12 et

e&śitsneaR&toBjrsiM

K&noolarya adwokata

Dr. Wittlina we Lwowie
przeniesioną z doma przy ul. Sykstusk-iej 1. 87, dto 

domu pyzy u l ic y  S y k s tu s k ie j  14. 8294

Niżej podpisany oświadcza uiniejszom, że ż a d n y c h  
weksli nie podpisał i weksle z jego podpisem są 

fałszowane i takowych płacić nie będzie.
8437 3—2 Jakób Friedler Rozdół.

B w o l i n  |  M y ! ! ®  n !e z i‘óvvnaiie [ ^ z b ę d n e  dci 
—jŁ -------- —ł    pielęgnowania skóry i pię-
b ¥ F G l i n 0 W @  • 1 1 1 kności. W spaniała atestu 

7..r * * "2 pierwszych lekarskich oso  ̂
bistośei. W aptekach, droguuryaeh, perfumeriach 
i wprost JR ( W m  W IEDEŃ VI.,
fabrykantów W .  W  d i  ffi liUllip. Amerlingstr. 2

7923 10—4

Z powodu stałego naśla, 
downictwa naszej mark* 
odtąd każda flaszka piwa 
ołomunieckiego z bra 

waru „MIESZCZAŃSKIEGO* 
prócz dotychczasowej etykie­
ty, będzie zaopatrzoną  
tv osobne „Ostrzeże*> 
n ie66 z napisem naszej firmy

Maks Wixel i Syn
K apsle  zniesione, ab)

konsument mógł skontrolo­
wać na każdym korku wy­
paloną firmę browaru mio 
szczańskiego w Ołomuńcu.

4487 25—2

Skład farb i handel materyałów
O .  T .  W i u e k l c r a  $ y n

we Lwowie, Rynek 1. 28.
poleca po cenach niższych, jak wszędzie * 

Karholmeum i ter destylowany 
Farby, lakiery i przybory do malowania 
Masę workową własnego wyrobu do podłóg 
Masę francuską prawdziwą na posadzki 
Lakier na podłogi Marksa 
Szczotki wszelkiego rodzaju 
Farby artystyczne 
A  tykuły gospodarcze i budowlane 
Oliwę i pasy do maszyn 
Artykuły gumowe techniczne 
Rogóżki i chodniki kokosowe 
Mydełka toaletowe 
dąbki toaletowe i powozowe 
©wiece stearyuowe.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam odwrotnie.
1698

C e r u j ę
teraz tylko wielokrotnie pre­
miowaną, we wielu pensyona- 
tach zaprowadzoną, jakoteż 
przez wiele wybitnych stowa­

rzyszeń kobiecych poleconą
Automatyczną maszyną do 
cerowania i tkanin „Rapid“
gdyż jest to tylko interesującą 
zabawką tym aparatem w szyst­
kie w gospodarstwie będące 
uszkodzone pończochy i inne 
lniane rzeczy naprawiać jak 
nowe nietylko szybko ale bar­
dzo pięknie i równo. Każda 
uczenica może pracować tym 
zupełnie samodzielnym aparatem.
(Ani jedna część maszyny do szycia) szybko i dobrze. C e n a  
z a  a p a r a t  t y l k o  K o r . 4* Za poprzedniem nadesłaniem  
kor. 4 40 franco, zaliczka kor 4-70. 8525 6-1

Wy»yika przez firmę
M. FEITH, Wiedeń V I I , Mariahilferstr. 38.

OBWIESZCZENIE.
Zarząd dóbr stoł. łać. Arcybiskupstwa lwowsk. 

ma zamiar sprzedać w drodze ofert pisemnych około 
1700 sztuk dębów i 900 sztuk sosen rozmaitych ro­
zmiarów. Bliższe szczegóły i warunki do przejrzenia 
w kancel. Zarządu dóbr we Lwowie, pałac Arcybisk. 
w godz. urzędów., dokąd też i oferty opieczętowane 
z dołączeniem wadyuni w wysok. 10 proc. oferowanej 
kwoty najpóźniej do dnia 24 bm. do godz. 10 rano, 
chęć kupna mający nadesłać zechcą. 8509 3-1 
Z zarządu głów nego dóbi' siol. rzym . kat. A rcybiskupstw a  

we L w ow i<, dnia 9 listopada 1901.

firmy 4C65

Roman Drobner
w  Krakowie.

(ffyłączae zastępstwo fabryk 
aupielskicli).

Ilustrowany cennik

rozsyła darmo i opłatnie.
N O W O Ś Ć !

Pdlskl podręcznik do rybołówstwa.
prof. Rozwadowskiego  

C e n a  4  k o r o n y .

„ P l i i s s - M e r - K i t
w tukach i szkiełkach
odznaczony wielokrotnie zło- 
temi i srebrnemi medalami nie­
zrównany do kitowania stłu ­
czonych przedmiutów. A tur 
Bartosz we Lwowie, C. Obor­
nicki, handel porcelany we Lwo­
wie, J. Lautman Bohorodczany.

6708 2 0 ^ 5

przeciw wypadaniu i na porost włosów
H d T *  c e n a  2  3g : o x o n . - ę r  **^ g

JA N  IH N A T O W IC Z
L w ów , ulica Sykstuska 1. 25 — ulica Halicka 1. 11. 6/76 21

Sukiennice 1. 20. — P rz e m y ś l, ul. Franciszkańska 1. 24.

Każdy Prenumerator „Słowa Polskiego1*
mLOSio

Całą Bibliotekę złożoną z 113 dzieł
najwybitniejszych pisarzów polskich i zagranicznych.

Szczegółowy wykaz tej B i b l i o t e k i  podaliśmy na stronicy 8 w Nr. 445 z r. b.
Prenumeratorowie nasi mogą cały komplet (113 tomów) nabyioać za opłatą 

jednorazową 30 koron, lub w kwartalnych spłatach po 8 koron. W drugim wy­
padku dostarczymy komplet w 4 sery ach, pierwsze trzy po 25 tomów, ostatnia 
serya 38 tomów. Wysyłkę zarządzamy bezzwłocznie po odebraniu każdej raty 
na koszt odbiorcy. 7158
_ _  _ _  A d m in is tr a c A ja  ,,S ło w a  Polskiego** w e  L w o w ie .
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Ze świata postępu techniki i przemysłu.
(Przedruk tylko z podaniem źródła).

(TF antrakcie. ~  Maszynerya teatralna, górna i dol­
na. — Złudzenia sceniczne. — Dekoracye. — Efe - 
Ma optyczne i akustyczne. — „Lohengrin*. — „ We* 
sele“. — Proza złudzeń. — „Ausstaitungsstucke“. — 

Teatr Varietś.)
Zasłona spada, rozlega się grzmot oklasków, 

olbrzymi amfiteatr rozwidnia się jasnością elektry­
cznych żyrandolów; przerwało się złudzenie sceny — 
pauza i oczekiwanie następnego aktu.

A tymczasem za kurtyną wre gorączkowa 
czynność, z wszystkich stron wybiegają usłużne du­
chy w filcowych pantoflach, chwytają kulisy, odcze­
piają je od podium, inni usuwają poprzednie wnę­
trze, urządzenie itp., prospekt w głębi podnosi się 
ku górze — kulisy poprzedniego aktu jadą same 
w bok, a wjeżdżają nowe, umontowane już poprze­
dnio, po obu bokach sceny; równocześnie spada z gó­
ry nowy prospekt i wszystko do następnej odsłony 
już przygotowane. Cała ta przemiana odbywa się 
cicho, tajemniczo, wymaga ludzi niewielu, ale po­
patrzmy w górę i w dół — wtedy rozjaśni się za­
gadka tych czynności.

Maszynerya nowoczesnego teatru wyjaśni nam 
niejedno.

Nad nami maszynerya g ó r n a ,  sufit kratowy, 
siatka z belek żelaznych, liny, bloki, żelazne pręty, 
galerye, tak zwany sufit sznurowy, aparaty i przy­
rządy do złudzeń w powietrzu, unoszenia osób 
w chmurach itp. Na tych żelaznych prętach i linaeh 
wiszą prospekta i dekoracye, przygotowane już po- 
przodnio dla odsłon następnych.

Podium i podziemie podzielone jest na tak zw. 
ulice, w wąskich odstępach między ulicami posuwają 
się na wózkach kulisy boczne, utrzymywane na że­
laznych prętach. Cichy rozkaz inspicyenta i część 
ulicy zapada się w podziemie; na takiej zapadni je- 
dzie Me f i s t o  do piekieł lub wstaje J u l i a  z gro­
bu. Zapadnia taka spoczywa na kolbach h y d r a u ­
l i c z n y c h  p r a s ,  kurek reguluje przypływ wody 
do cylindra i ruch szybszy lub powolniejszy, w górę 
lub w dół.

Każda ulica mieścić może kilka takich zapa­
dni, przez co szybko, precyzyjnie urządzić można 
na scenie balkony, serpentyny, mosty itp,, a nawet, 
z pomocą zamykania i odmykania kurków, wywołać 
bujanie podium.

Między ulicami, jakoteż po bokach sceny umie­
szczone są k l a p y  któremi podnosić można nietylko 
dekoracye, ale cale pokoje na dowolną wysokość: 
( 6 - 8  mtr).

Podscenie przedstawia jak gdyby las kolb i prę­
tów żelaznych łańcuchów i bloków, wszystko rucho­
me, złudne, niebezpieczne dla profana i dopiero 
w głębokości 6—7 cmt. pod sceną czuje się pewny 
grunt posadzki. Szeregi machin, belek, węże schodów 
żelaznych, wielkie ciężary z boku, służące do wyba- 
knsowauia (przeciwwagi) kurtyny i wiszących deko- 
jacyi lekkiego podnoszenia i podnoszenia tych­
że bez zbytniego wysiłku, podium podzielone na 
ulice, zapadnie, wózki, szyny — zbiór aparatów po­
mysłowych dla wywołania różnorodnych złudzeń i te 
hen w górze niknące w cieniach sufity i galorye za­
wrotne —ą wszystko to razem składa się na, całość 
zdumiewającą, m e c h a n i z m u  złudzeń scenicznych.

To tryumf techniki, — meehaniki współczesne­
go tea tru !

Cały ten mechanizm umożliwia szybkie prze­
miany dekoracyi i różnorodne efekta mechaniczne, 
kołysanie statków, unoszenie się aniołów, znikanie 
i pojawianie się osób, szybkie czarodziejskie prze­
kształcenie sceny i t. p.

Jest to niejako zasadniczy szkielet złudzenia 
sceny; ten dopiero obleczony w formy imitujące przy­
rodę i otoczenie życia, na które składa się sztuka 
dekoracyjna, rozjaśniony i ożywiony złudzeniami 
optyki i akustyki daje i 1 u zy  ę pełną powabu i czaru.

Sztuka dekoracyjna dla teatru jest rzeczą nową, 
bo jeśli dawniej dość było ot... malarza, dla zama­
lowania kilkunastu metrów płótna rozpiętego na ra­
mach dekoracyjnych, to dziś teatr pierwszorzędny 
wymaga artysty.

Malarstwo dekoracyjne stało się odrębnym dzia­
łem sztuki, a wystawienie nowego dzieła dramaty­
cznego, wymaga od dekoratora nietylko biegłości
1 studyów, ale artyzmu i pomysłowości specyalnej.

Oto niusr on najpierw poczynić studya, by wy­
stawa odpowiadała sztuce, następnie musi on sceni­
cznie i artystycznie wykonane szkice odsłon, rozło­
żyć na modele dekoracyi i prospektów głębi, a
2 tych modelów dopiero wykonuje się powiększenie 
i następuje praca mechauiezna malowania.

Malowanie dekoracyi wymaga odrębnych ubi- 
kacyi, urządzeń technicznych, maszynowych i tu 
znown technika nowoczesna umożliwiła szybkie wy­
konanie tych robót.

Olbrzymia sala z światłem górnym, na podłodze 
rozpięte płótno 17 mtr. długości, 11 mtr. szerokości 
(dla teatru lwowskiego) pokratkowane Według modeli 
artysty dekoratora. Farby w litrowych wielkich na­

czyniach, penzle z trzonkiem 2 mtr. długim, wielko­
ści głowy, oto przybory do malowania. — Malarz 
stanąć musi na tern płótnie, gdy zamalowuje środek 
tej olbrzymiej płachty.

Łatwo zrozumieć, że dla transportu z tej hali 
malarskiej, dla przewiezienia dekoracyi do teatru, za­
wieszenia na hakach i sztabach, trzeba odpowiednio 
przystosowanych konstrukcji i środków. Dla sceny 
trzeba warsztatów, stolarni, różnego rodzaju rze­
mieślników, ślusarzy, mechaników, tapicerów itd. ■*- 
słowem całego personalu pomocniczego...

Zasadnicze reformy konstrukcyi sceny, datują 
się od strasznego pożaru Ringteatru — zakazano 
użycia nafty, zastąpiono gaz elektrycznością, drzewo 
żelazem, liny konopiane drutami stalowemi.

I  teatr wyszedł na tern jak najlepiej!
Nikt nie zaprzeczy, że elektryka zdobyła scenę 

nieprzeparcie. Z pomocą szeregu lampek, umieszczo­
nych obok siebie wzdłuż na podłużnym reflektorze 
w murze otworu proscenicznego (czerwonych, niebie­
skich białych i czarnych), wywołać można najwspa­
nialsze efekta świetlne, a dla czarujących złudzeń 
optycznych, służą lampy łukowe i latarnie czarno­
księskie (wielkie skioptikony). Brzask dnia, zachód 
słońca, noc księżycowa, błyskawice, robaczki święto­
jańskie, baletnice w płomieniach, złocista światłość 
unoszących się ku niebu aniołów, to złudzenia, które 
stwarza elektryka... złudzenia przykuwające wzrok, 
a wraz z niemi działa szereg złudzeń akustycznych; 
efektów wydobywanych również specyalnemi przyrzą- 
mi jako: wiatr, wicher, granat, wystrzały, łoskoty itp.

Romantyczna opera czaruje nas nietylko potęgą 
gry artystów, muzyki i śpiewu ale porywa i fantazję 
scenicznemi złudzeniami — jesteśmy wówczas całą 
duszą w rozwijających się scenach sztuki, mamy 
iluzyę rzeczywistości.

...Oto w mieniących się łagodnych falach wy­
pływa na scenę łódź ciągniona przez łabędzie, to 
L o h e n g r i n  przybywa — rozlega się rozmarzająca 
cudna pieśń: „O żegnaj mi łabędziu mój",., i całe 
audytoryum poruszone jest urokiem tego obrazu — 
czar sceny bierze wszystkie se rca !

Te fale wód są złudzeniem optycznem, rucho­
mym obrazem świetlnym fal rzuconych na pasy mu­
ślinów, dumny Ł.L.dź i łódź królewska umieszczone 
są na wózkach, dwaj robotnicy, siedząc na wózku, 
korbą i nogami przesuwają wszystko po dokładnie 
oznaczonej linii na podium.

Po za kulisami pryska czar! — tam rządzi 
kuglarska „technika teatru", mamiąca oczy i słuch 
ale cóż to obchodzić może zapatrzone w iluzyę. za­
słuchane w pieśń duszo ludzkie — przecież tak do­
brze i słodko jest poddać się temu czarowi, prze­
śnić, przemarzyć rajskich chwil kilka!

I nie dziw, że nieszczęsny dziwak, krół fan- 
tasta, L u d w i k  bawarski, tak często pragnął tego 
widoku i wśród ciemnej nocy kazał się wieść łabę­
dziowi na falach jeziora zamkowego...

Biedny szalony... Lohengrin !...
Albo proszę inną scenę: akt trzeci „Wesela"! 

...Przez okno świta od Krakowa, słychać świegot 
ranny ptaszków i tętent koni od „krakowskiej ścieżki", 
czyż nie nadsłuchujemy razem z gospodarzem, poetą 
i t. d., całą drużyną z kosami, gdy staje się coraz 
ciszej i senniej na scenie?

Bez tych złudzeń akustycznych i optycznych 
wrażenie sztuki byłoby znacznie słabsze, a wiec choć 
tam po za sceną widoczną jest „proza" złudzeń, to \ 
iluzya na scenie nie traci z swej mocy, powinna być 
jak najintenzywniejszą.

Autorowie dbają o to i dzięki postępowi tech­
niki odgrywa rolę na scenie nietylko kinematograf 
i fonograf, ale pisze się sztuki, których punktem 
ciężkości jest „wystawa" — tak zwane „Ausstattungs- 
stiickeu. A więc wspaniałe dekoracye, kostyumy, za­
dziwiające efekta świetlne, popisy choreograficzne, 
balety powietrzne, potwory mechaniczne, poruszające 
się fantazyjnie istoty, duchy itd. słowem cały kom­
pleks iluzyi, techniki teatralnej, która tworzy olśnie­
wające ramy dla popisu artystów, czaru pięknych 
kobiet. I  tak całość zdobywa, powodzenie u audy­
toryum, choć sama sztuka nieraz nie posiada wartości 
artystycznej.

Precyzya techniczna, szybkość, iście czarodziej­
ska fantazya nieraz, a tern samem mnogo$ć zastoso­
wań złudzeń techniki można również obserwować na 
deskach tak zwanych „Theatre Varietć“, Collosseum, 
Orpheum, które utworzyły odrębny typ, produkującego 
się ensemble, typ sztukmistrzów (Artisten) w prze­
ciwstawieniu do artystów (Kunstler). Teatry tego ro­
dzaju zastosowały scenę nieco odmienną, obrotową, 
ale o tych scenach i o tym ciekawym światku po­
mówimy przy dalszej sposobności.

Edm und Libański.
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Morska kolej elektryczna.
Co to być może?
Kolej elektryczna to zrozumiałe, ale ten doda­

tek „morska" brzmi jakoś dziwnie — mimoto pra­
wdziwy i uzasadniony. Jestto bowiem kolej przerzy­
nająca morze, 4*8 kim. długa od angielskiej miejsco­
wości kąpieldwej B r i g h t o n  do starych osad Rot -  
t i n g d e a n  i O w i n g d e a n ,  położonych na skali­
stych wapiennych wybrzeżach.

Podróżni tej kolei rozkoszować się mogą wi­
dokami urwistych skał nadmorskich i burzliwych fal

oceanu, które przerzyna pociąg tej jedynej w swoim 
rodzaju kolei.

Szyny tej kolei spoczywają na blokach comoft* 
towych, które w odległościach co me ter założone są 
i złączone z dnem morza. Szyny i bloki widoczne 
są częściowo podczas odpływu morza.' w czasie p rzy -; 
pływu zalewa jo woda na 5 mtr. wysoko.

Wóz tej kolei — jak łatwo wywnioskować — 
musiał być odpowiednio zbudowanym, jakby na szczu­
dłach.

Cztery szczudła o wysokości 9 3 mtr. ze stalo­
wych rur 28 cm. średnicy złączone są u góry ramą, 
na której spoczywa właściwa skrzynia wozowa.

U dołu są odpowiednio usztywnione i mają czte­
ry koła o średnicy jednego metra, poruszające się 
na torze szynowym o odległości szyn 81 cm.

Skrzynia u góry ma długości 13*7, a szeroko­
ści 6 ’7 metra, urządzona jest wewnątrz jako wygo­
dny salou, z którego na górną platformę, jak  na 
polad okrętu, prowadzą schody.

Osób pomieścić może 150.
Siłą poruszającą jest elektryczność prowadzo­

na przewodami na masztach wzdłuż linii, dwa od­
bieracze ściągają elektrykę do elektromotorów prze­
kształcających ją  w ruch obu wałów i kół.

Jazda trwa. pół godziny, szybciej jechać nie 
można, albowiem tarcie kół o szyny we wodzie jest 
znacznie mniejsze niż na sucho; przy większej więc 
ilości obrotów koła się ślizgają.

Budowa, jednego kilometra tej kolei kosztowała 
6.245 funtów szteriingów (wyż 70.000 złr. w. a.), 
jestto linia zbudowana dla użytku bogatych gości 
kąpielowych — czy się rentuje niewiadomo dotych­
czas. (e)

__________________________     - 9
i

Wozy motorowe i koleje lokalne.
Wszędzie tam, gdzio zamierzona jest albo bu­

dowa, albo przeprowadzenie kolei drugo lub trzecio­
rzędnej, należałoby przeprowadzić ruch próbny za- 
pomocą automobila. Tak poleca jedno z pism nie­
mieckich.

Możnaby tym sposobem uniknąć wielu rozcza­
rowań przy obliczaniu rentowności drugorzędnych 
kolei a z drugiej strony, gdyby się wzmógł przewóz 
towarów na szlaku obsługiwanym wozami motoro­
wymi, łatwą byłaby kalkulacya — czy należy wybu­
dować kolej?

Wóz motorowy kursować może dogodnie, gdzie 
zachodzi potrzeba dowozu lub przywozu towarów, 
umożliwić taryfy niskie, tylko... jeduo tylko! — dla 
nas znamienne. Oto wymaga ou średnio porządnie 
utrzymanej drogi, a jak wiadomo, to w Galicyi, tu 
gdzie droga jest najbardziej potrzebną, tam napewno 
jest najgorzej utrzymaną — albo jej wcale nie ma... 
vide Borysław—Scliodnica itp. Możemy tylko łykać 
ślinkę i budować ryzykowne koleje, za gwarancyą 
i na stratę kraju, bez prób wyż wymienionych...

(wt.)

Nowa kolej elektryczna podziemna
w Nowym Jorku.

W wielkich centrach światowych coraz więcej 
aktualną staje się sprawa ułatwienia ruchu miejskie­
go, którego arterye uie są w stanie pomieścić się 
na powierzchni ulic, lecz w znacznej części, zwła­
szcza wobec wymagań szybkiej komunikacji, musi 
być sprowadzanym pod ziemię. Paryż, Londyn, Nowy 
Jork, posiadają już taką „kanalizacyę pospiesznej 
komunikacyi", lecz pierwsze zaledwie z tych miast 
zastosowało do tego celu trakcyę elektryczną, w Lon­
dynie teraz właśnie o tera myślą, a w Nowym Jorku 
już od roku wzięto się do budowy olbrzymiej stacyi 
elektycznej, mającej zasilać prądem linie o długości 
34 kilometrów z 48 przystankami.

Towarzystwo budującej się kolei elektrycznej 
w Nowym Jorku, poczyniło już zamówienia na ma­
szyny elektryczne, które dają nam wyobrażenie o 
rozmiarze tego olbrzymiego projektu. Ostatnie takie 
zamówienie otrzymało Towarzystwo elektryczne We- 
stinghouse na prądnice, maszyny pobudzające i trans­
formatory, których sprawność równa jest sile 150 
tysięcy koni parowych, a wartość przedstawia kwotę 
6 miljonów koron.

Stacya elektryczna wytwarzać ma prąd wielo- 
razowy zmienny, jako tańszy, lecz prąd ten ma być 
przeistaczany w odnośnych t. zw. transformatorach 
na zwykły, stały, zanim zasili sieć kolejową, de 
której zastosowano normalny system trójszynowy.

St. Zm .

2 S r o - w “ i r L * s r .

P o d ró ż n i n a  k o le ja c h  — ale nie naszyoh —
doczekają się niedługo uwolnienia od plagi jazdy w lo­
cie: gorąca, prochu i dymu. Urządzenia, służące w zi­
mie do ogrzewauia wagonu, będą mogły być użyte la­
tem do ochładzania i oczyszczania powietrza. Instalo­
wanie dwu maszyn, jednej absorbcyjnej amoniakaluej, 
a drugiej tłoczącej ochłodzone powietrze do wagonów, 
rozwiązuje to tak doniosłe dla wygody podróżnych za­
gadnienie.
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W Austryi, a już specyalnie w Galicy i, możemy 
Ina to czekać długo, i pra-prawnukowie nie doczekają 
|s ię  tego; wBzak w zimie jedzie się albo w parui albo 
iw lodowni i korby na ciepło i zimno istnieją tylko 
|jakby dla ironii, albo para zamarza i zimno dotkliwe 
Mokuoza, albo klapa nie funkcjonuje i mimo ustawienia 
Jna zimno, używają podróżni duszącej parni ku radości 
!bakoyli tuberkulicznych. (e)

Automatyczną dostawę listów, a zarazem 
szybką i pewną, możua przeprowadzić urządzeniem 
pątentowauem p. Biehleru.

Szyb, idący od dołu aż do góry, przez wszystkie 
piętra, mieści wyciąg, zapomocą którego listy złożone 
u dołu do odpowiednich przegród, dostają się do po­
szczególnych odbiorców na piętrach, dzwonek zawiada­
mia adresata, że przesyłki znajdują się w jego skrytce.

Urządzenie to poleca wynalazca dla wszystkich 
nowo budujących się domów, albowiem w tym szybie 
umieszczone być mają przewody wszelkie, telefoniczne, 
elektryczne, wodociągowe i t. p., a korzyści tego ro­
dzaju dostawy listów i t. p. przesyłek pocztowych sa­
me wpadają w oczy. (ivt)

Tabelę dla turystów wydało belgijskie kró­
lewskie obserwatoryum. Służy ona do zoryentowauia 
się, z jakich wysokości obejmuje się wzrokiem coraz 
dalsze horyzonty. Toeretycznie możua to obliczyć ze 
wzoru matematycznego.

R =  3570 mtr. \J~H.
R jest promieuiem widnokręgu a H wysokość 

miejsca, z którego roztacza się widok. Czem wyżej 
w górę, tem bardziej wzrasta promień widnokręgu.

Z wysokości 11*29 km. 
15*96 
35*07 „
79*82 *

112*90 „

10 mtr. wyuoBi ou 
20 

100 
500 

1000
Z wysokości więc n. p. 1.000 mtr. moglibyśmy 

widzieć wszystko dokoła na promieniu dłuższym, ani­
żeli odległość Lwów-Przemyśl (iut)

Komunikacye miejskie Berlina ^ zw inę­
ły się do rozmiarów wprost imponujących. Cyfry ru­
chu i cyfry dochodów dają plastyczny obraz. I tak 
persona! składa się z 3100 woźuiczych, 8400 kondu­
ktorów, 900 rzemieślników dla naprawy wozów, 80 
ślusarzy dla przewodów górą, 500 fachowych robotni­
ków w warsztatach, 100 kontrolorów.

Park wozowy składa się z 3000 wozów, długość 
torów wynosi 621 km., z których 25 km. obsługują 
jeszcze konie.

W roku 1899 przewieziono 188,900.000 osób, 
w roku 1900 236.000.000, ua rok 1901 spodziewają 
się cyfry 310 milionów pasażerów. Wielkie to przed­
siębiorstwo komunikacyjne p r y w a t n e ,  największe na 
lądzie stałym, rozdzielało w ostatnich latach 10— 15 
proo. dywidendy. Cena biletów jazdy b e z  w z g l ę d u  
n a  o d l e g ł o ś ć ,  jest jedna, mianowicie obniżono ją do 
kwoty 10 fenigów.

Wartoby zapytać, kiedy u nas dojdzie do tego, 
by o b n i ż a n o ,  a nie podwyższano cen jazdy. (e) 

Wzrost produkcyi światowej metalo­
wej podaje pismo The Naturę; mianowicie produko- 
wauo: w r. 1890 w r. 1900
żelaza 26.000.000 ton 39,136.000 ton
złota 182 „ 477 „
srebra 
miedzi 
ołowiu 
cynku 
cyny

Razem 27,209.082 ton

3900
266.000
549.000
335.000  

55.000

5455
507.000
676.000  
511.000

74.000

40.910.932 ton.
W ciągu lat 10 wzrosła prodhkcya metali, które 

warunkują wprost rozwój przemysłu, o 75 prc. (wt.)
Przemysł mięsa wieprzowego —  taką 

jest nazwa przemysłu, gdyż w Ameryce przeróbka 
wieprzowiny na najrozmaitsze produkta spożywcze, od­
bywa się ua olbrzymią przemysłową skalę — wzrasta 
w Stanach Zjednoczonych nieustannie.

I tak zakupiono, przerobiono i załadowano w do­
kach portów na zachodzie, wieprzowiny:

w roku 1896 za 743 milionów marek
„ 1897 za 932
„ 1898 za 1066 „ „
„ 1899 za 1225 „ ,,

1900 za 1398 „
Czyby i u nas zamiast wywozu żywego inwentarza nie 
wytężono siły w kierunku przeróbki i użytkowania 
przemysłowego na wielką skalę. Przecież nietylko 
mięso, ale i sierść, włosy, racice i t. d. można prze­
rabiać na towary powszechnego zapotrzebowania. (l) 

Nowy niezmiernie pomysłowy aparat 
skonstruowała firma S i m e n s  i H a l s k e .  Jestto tak 
zwany elektrischer Ferndrucker, z pomocą którego mo­
żna d r u k o w a ć  na dalekie odległości. Właściwie ro­
zumieć pod tem należy urządzenie, które umożliwi nie 
tylko rozmowę telefoniczuą, ale przesyłanie depesz, 
wymianę wiadomości nietylko głosem, ale i t r w a l e  —  
drukowanym telegramem —  między abonentami telefonu.

Aparat podobny do maszyny do pisania, służy do 
nadawania depesz i odbierania. Połączenie z ceutraluą 
stacyą odbywa się jak dotychczas telefonicznie po- 
czem wprost interesenoi mogą wymienić między sobą 
depesze.

Jakie to olbrzymie ułatwienie ruchu można łatwo 
zrozumieć, gdy się zauważy, że z rozwojem powyższe­
go wynalazku, wszystkie niedogodności wysyłania tele­
gramów i odbieranie za pośrednictwem urzędów tele­
graficznych mogą być usnięte.

Z e  s p o r t u .
W ystawa fotograficzna zainioyowana przez 

redakcyę llustracyi Polskiej odbędzie się w styczniu 
1902 w salach amfiteatru Nowodworskiego w Krakowie 
Podczas wystawy ma być wygłoszonych kilka odczytów 
a między iunymi także Szczepanika. Komitet wystawj 
tworzą: prof. Axeutowiez, prof. Stauisławski, prof. dr 
Zawiliński, fotograf Sobald i redaktor Ludwik Szcze 
pański.

Dreyfus II. 4 lot. og. chowu hr. Jana Tar 
nowskiego wygrał 5 bm. w Alag w kolorach Rotm 
Strzygowskiego T i 1 a y-S t e e p 1 e c h a s e (5000 K. 
4000 metr.) bijąc „Almoinuia“ p. Herthty’ego, „Kulon- 
eza“ por. Orssicha i cztery inue konie.

Wielki Pardubicki Steeple-chase, handi­
cap, 18,000 K., 6400 m. wygrał 3 bm. Por. E. Kol 
lera 6 1. egu. og. „Chorąży“ pod wagą 62 klgr. jeż­
dżony przez Sliuna, bijąc „Rote Tamte** p. O. Breko- 
wa, „Slawę,{ p. Woltmana i 5 iuuycli koni. Totaliza­
tor płacił 162 za 10. Dreyfus wygrał po walce długo­
ścią głowy, trzy długości z tyłu trzecia.

Z ostatnich dni wyścigów wiedeńskich. 
N a g r o d a  H u b e r t a  (6400 K., 2400 m.) : p. M. 
Herzoga 3 1. kaszt. og. „Glory“ po Pasztor-Glorviua 
51 klgr. (Gilchrist) 1, p. K. Geista 3 1. kaszt og. 
„Igricz* 48*/2 klgr. (G;ray) 2, Mr. Lincolna 3 1. kaszt, 
og. „Canniu“ 5 2 5/2 klgr. (Slaek) 3. Biegało 12. Pe­
wnie dwiema długościami, o jedną długość z tyłu trze­
ci. Czas: 2 : 358. Totalizator: 78 : 10,

A. E. TysoC, światowy mistrz w bieganiu i je ­
den z najwybitniejszych atletów-amatorów, zmarł dnia 
27 z. m. w Blackpool. Urodzony w r. 1874 w Padi- 
ham, rozpoczął swoją kary erę szybkobiegacza w r. 1892. 
W dwa iata później zwrócił pierwszy raz na siebie 
uwagę swojem zwycięstwem w Northern Championship 
na 1.000 yardach. Północne mistrzowstwa ua 1.000 
yardach, pół mili i mili wygrywał następnie z bardzo 
małymi wyjątkami co roku. W r. 1897 zdobył mistrzo­
stwo Anglii ua jeduej i dziesięciu milach. W r. 1898 
nie mógł startować w angielskich mistrzostwach, w ro 
ku 1899 natomiast wygrywa zuóa* mistrzostwo angiel­
skie na pól mili, który to dystans staje się odtąd głó- 
wuem polem jego zwycięskich popisów. Największy 
tryumf święcił Tysoe przeszłego roku, bijąc, za niezwy­
ciężonego prawie uważanego, Amerykanina T. F. Cre- 
gaua najprzód w angielskiem mistrzostwie na pół mili 
a w tydzień później w Paryżu w zapasach o światowe 
mistrzostwo na tym samym dystansie. Pytanie, które 
wówczas zajmowało wszystkich angielskich atletów, 
czy Tysoe, czy Karol Bennet, mistrz na jednej mdi 
jest lepszym, rozstrzygnięte zostało w walce na trzech 
czwartych mili, z której Tysoe wyszedł zwycięzko.

B J Ó R N S r j E R N E  B JÓ R N SO N .

A E ł T E .
OPOWIADANIE.

26 (Oiąg dalszy).
— W ostatnich latach powiększył się nasz 

dworek, a można go jeszcze bardziej rozszerzyć. 
Mamy teraz dwanaście krów, a możnaby i więcej 
odżywić: Arue sprowadza wciąż książki, według któ­
rych urządza gospodarstwo.

Eli nic nie odpowiadała; Margid po chwili za­
pytała ją  o wiek. Eli liczyła dziewiętnaście wiosen.

— Czyś się zajmowała gospodarstwem ? wy­
glądasz tak delikatnie, jak gdybyś mało tylko zajmo­
wała się temi sprawami.

Eli odpowiedziała, iż różnorakich podejmowała 
Się w ortatnich czasach robót, by ulżyć matce.

— Tak, to dobrze przyzwyczaić się za młodu 
do pracy; potem otrzymuje się wielkie gospodarstwo, 
a wówczas należy okazać się dzielną i zapobiegliwą.

Eli chciała wrócić, bo minęły już dawno pola 
należące do probostwa.

— Słońce jeszcze nie zaszło — byłabym ci 
bardzo zobowiązaną, gdybyś chciała mi dalej towa­
rzyszyć.

Margid poczęła mówić o swym synie.
— Nie wiem, czy go znasz dokładnie. Od nie­

go można się bardzo wiele nauczyć, wciąż czyta 
uczone dzieła.

Eli przyznała, że wie, iż Arne jest bardzo 
uczonym.

— Lecz to najmniejsze, cuda można opowiadać, 
jakim był synem dla swej m atki! Prawdą jest lo, co 
mówi stare przysłowie, że ten, kto dobrym jest dla 
matki, jest również dobrym mężem; ta, którą obie­
rze wcale nie będzie miała powodu do narzekania. 
Za czem szukasz, me dziecię?

— Zgubiłam gałązkę, którą przedtem trzyma­
łam w ręce.

Obie zamilkły i szły dalej nie patrząc na się.
— Jest tak dziwnym — poczęła Margid znowu 

mówić — jako dziecko okazywał się już takim; 
zwykł zawsze saiu się zastanawiać nad obchodzącemi 
go sprawami, nikogo się o zdanie nie pyta, i dlatego 
uważają go ludzie za dziwaka.

Eli objawiła po raz drugi życzenie powrotu, 
lecz Margid odpowiedziała jej na to, że wobec nie­
wielkiej odległości od Kampen wypadałoby, żeby jej 
dom odwiedziła. Eli zauważyła, że pora jest nieco 
spóźnioną na odwiedziny.

— Znajdą, już się ludzie, którzy cię do domu 
odprowadzą. Syna mego wprawdzie nie ma w domu, 
nie będzie więc mógł ci towarzyszyć, lecz znajdą 
się inni.

— Byle tylko nie zbyt późno.
— Naturalnie, jeżeli tu stać będziemy i tak 

długo mówić, to z pewnością dużo czasu upłynie, 
zanim się do domu dostaniemy.

Szybkim krokiem poszły w stronę Kampen.
—* Tyś pewnie takżę dużo czytała, wychowując 

się u proboszcza? To ci się przyda, jeśli dostaniesz 
męża, który mniej będzie umiał..

— Nie, takiego wcale nie chcę!
— I ja  ci tego nie życzę, lecz u nas ludzie 

mało umieją.
Eli zapytała, skąd wznosi się dytn w krawędzi

lasu.
— To nowa leśniczówka, należąca do nas. 

Mieszka tam niejaki Oplands — Knut. Włóczył się 
się samopas przez długie lata bez stałego zajęcia, 
aż mu Arue powierzył nadzór nad lasem. Biedny 
mój syn wie, co to samotność.

Po chwili zbliżyły się tak dalece do Kampen, 
iż mogły rozpoznać dworek. W pośrodku doliny roz­
ciągały się zabudowania pomalowane czerwoną bar­
wą ; dokoła były łąki świeżo skoszone, a między bla­
dymi ugorami znajdowały się bujne role. Przed staj­
niami panowało rnchliwe życie; krowy, cielęta i owce 
właśnie powracały z pastwiska, psy szczekały, a 
dziewki uwijały się między bydłem, wpędzając je 
z osobna do stajen. Im wyrazistszą stawała się oko­
lica, tem większa radość wstępowała w serce Eli.

— Chodź, oglądniemy najpierw bydło — rzekła 
Margid, zstępując z drogi — te drzewa tu po obu 
stronach zasadził Niłs. — Życzył sobie, by wszystko 
było pięknem — i Arne lubi piękno; tam oto nasz 
ogród, zobaczysz jak starannie pielęgnowany.

Kiedy przechodziły obok domu, rzuciła Eli 
przelotne spojrzenie do środka, lecz nikogo wewnątrz 
nie ujrzała.

Stanęły przód drzwiami stajni i przypatrywały 
się krowom, ociężale stąpającym z pastwiska na swe 
miejsca w stajni. Margid wymieniała nazwisko każ­
dej, objaśniała ile mleka daje, pokazywała owce, które 
Arne sprowadził z południa* Zwiedziwszy jeszcze

stodoły, udały się do domu; przechodząc obok ogród** 
poprosiła Eli o pozwolenie zerwania kilku kwiatóty 
A kiedy wreszcie znalazły się w izbie, zapytała Mai 
gid, czyby Eli goszcząc po raz pierwszy w jej fl oni u 
nie zechciała przyjąć małego podarku; na to Eli po- 
kraśniała po uszy. Poczęła się rozglądać po pokoju; 
znajdowały się w izbie, której okna wychodziły na 
drogę ; był to pokój nie wielki, lecz starannie i gu* 
stownie utrzymany, Na jednej ścianie wisiały stare 
skrzypki Nilsa, a obok kilka strzelb, należących do 
Arna. Margid zdejmowała je po kolei z kołków i 
pokazywała Eli. Izba nie była pomalowaną, bo Arne 
nie znosił malowideł ściennych; tak samo były tylko 
pobielane ściany izby, z której widok wiódł w stronę 
stoku górskiego, rozlegającego się po przeciwnej 
stronie domostwa. Margid oprowadziła swego gościa 
następnie po kuchni, spiżarniach i drewutniach; Eli 
ani słówkiem się nie odezwała, ilekroć jej Margid 
pokazywała przedmiot jakiś, dotykała go się lekko 
ręką. Następnie poprowadziła ją  Margid na podda­
sze. Znajdowały się tu również starannie urządzone 
pokoje, które jednak dla braku liczniejszej rodziny 
były niezamieszkane. Spiętrzone były tu stosy go­
spodarskich sprzętów, futer, pierzyn.

Wreszcie zaprowadziła Margid dziewczynę do 
pokoju swego syna. Okna zwrócone były w stronę 
stoku pokrytego świeżą zielenią; ze stóp góry wy­
strzelało kilka rosłych lopoh Nad łanami i niwami 
spoczywał spokój i majestat urodzajnej gleby. Ocza­
rowana tym cudownym widokiem, spoglądała Eli 
przez czas pewien przez okno, następnie poczęła się 
rozglądać po izbie. Swoje pomieszkanie urządził 
Arne z wielkiem poczuciem smaku i chociaż skromność 
przejawiała się na każdym kroku, to przecież roz­
mieszczenie sprzętów dowodziło wielce rozwiniętego 
zmysłu estetycznego. Eli miała wrażenie, jak gdyby 
każda strofa jego poematów uśmiechała się z tych 
sprzętów, które właśnie oglądała. Wzrok jej przy^ 
kula wielka, szeroka szafa, z której wyglądały okła- 
dzinki ustawionych obok siebie książek. Tak wielkiej 
biblioteki nawet sam ksiądz proboszcz nie miał. Na­
przeciw tej szafy stuła drugą, jeszcze większa. Mar­
gid objaśniła, ie  w niej znajduje się wiele cennych 
przedmiotów, a chowa się w niej również pieniądze, 
dodała szeptem. Dwa razy już Arne dz i edz i czya  
jeśli wszystko pójdzie należytym trybem, to weźmie 
i trzeci spadek.

(C. d. n.).
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P A N  S Ę D Z I A
feomedya w 8 aktach A. Bissoua, tłum. W. Nałęcz. 

OSOBY:
Leplantois, sędzia śledczy
Bluteau
Ouv)gneul
Lajunnette
Bobin
Teodor
Eugeniusz
Touriilard
Beniguet
Bani Pigeon
Lauru Leplantois
Łucya de Perpignan
Komisarz policyi
Pierwszy żandarm
Lrugi żandarm
Pierwszy policyant
Lrugi policyant

p. Fiszer 
p. Kliszewski 
p Hierowski 
p. Nowacki 
p. Lelewicz 
p. Nowicki 
p. Bielecki 
p Reeheński 
p. Kosiński 
p. Wojnowska 
p Arkawin 
p. Solska 
p. Wysocki 
p. Fedyezkowski 
p. Kościuklewicz 
p. Langenfeld 
p Kondracki

Początek o godzinie 7-m ej wieczorem .

t » ‘la l e 8m i e  p r z e d s t a w i e n ie .  l» o c x it tc li  o  8 .
w c z e ś n ie j  d o  s i a b t e ia  w  b iu r z e  P lo i m a .  SI 42

‘ . Przez Profes Radcę dworu Oppolzera, Draschego, Schnitz.era. 
Rinzbauera, najlepiej polecone do utrzymywania zdrowych ust

ANATHER1N
i2ębów:Dr.J. O . P O P P

c. k. nadwr dentysta 
WIEDEŃ, 13/6

H i*em  d o  z ę b ó w  w  t u b a c h , najzdrowszy krem, gdyż 
pywa wyrabiany ze zrozumieniem, jest wolny od kwasu, nie 
Riwiera ługu więc nie pieni, o doskonałym smaku, a przytem 
Jani. Traci się zęby przez używanie wód do ust sporządza­
nych obecnie z tak szkodliwymi kwasami. A n a t h e r ln  woda 
yo ust chroni usta, zęby i dziąsła niezawodnie od bolu i cier­
pienia, i niszczy zarodki gnijące zarodki po zł. 1*40, 1, i  50 ct.

Prawdziwe tylko z niebieską francuska etykietą, złotym 
drukiem i  moją firmą. 7791 4-1

i

s p r z e d a n i a  trzy do- 
•"-'V  my dwupiętrowe z kom­
fortem urządzone z wodocią­
gami, wolne od podatków. — 
Bliższa wiadomość u p. Jawor­
skiego. — Lwów, Kastelówka, 
Willa spokojna. 7970 10—-9

l l r a k  drogu eryi w wię- 
kszem  pow iatow em  mie­

ście z  ruchem znacznie zw ię­
kszonym  z  powodu budowy 
kolei, daje sposobność do zro­
bienia korzystn ego  interesu. 
Lokal w  centralnem m iejscu  
a niskim  czynszem  z  porta­
lem i w ystaw am i zapewnio­
ny. L is ty  „Brak drogu ery i1" 
p o s t  re s t Lwów. 8177 9-8

■ P e s t a u r a c y a  w Jarem- 
ozu na lato 1902 do w y­

najęcia. Steingraber Stanisła­
wów. 8472 6-2

iie szkan ia  i sklepy.
P H le a ty ń s k a  1©  D w a po-
-®- koje, p rzedpokój kuchnia 

m iesięcznie 20 zł. 8511 8-1

T Z D iw n ica  duża, sucha i w i- 
dna, przydatna na wino, 

jest do wynajęcia. Wiadomość 
Syksfcuska 47. 8298 3-3

521 p o k o i  z kom fortem  u- 
rządzone, kuchnia, sp i- 

żarka , 2 k lo ze ty  angielskie, 
wodociągi, w  domu bardzo  
eleganckim i  spokojnym , ul. 
Bogusławskiego 9, zaraz do 
wynajęcia. 8443 4-3

pokoje i kuchnia do wy- 
^  najęcia. Rynek 41. 8468

3-2

8 ® *  W a ż n e
dla miasta

Przemyśla.

N o w o ś c i

z wystawy p ary skłej
można oglądać na

Wystawie
Porcelany, Szkła, Maj 01 i ki 

i Samowarów,
którą w przojeździe po całej 

Galieyi światowa firma

ierzaLewii
ze LWOWA

w mieście PRZEMYŚLU
w „Hotelu Przemyskim ‘ 

na przeciąg dni kilka u- 
rządziła. 

Wystawę zwiedzać mo­
żna codziennie. Wstęp 

wolny.
8466 3 - 1

a wszelkie zapytania odpowiada Admini 
straoya tylko po otrzymaniu 10 h. marki

D robne og łoszenia.
Kupno i sprzedaż.

Miód pszczelny
praw dziw y, 2a co się  r ę c zy , 

w &mklg. blaszankach  
PO 6 kor. o p ł a t n i e  za za-

2®enc*er w  Mi-
« v i i ń c a ę h .  8517 16-1

£ ) * l e J ©  pow szechne ilustr.
' . Bondego opraw ne osdo-
°oie, sprzeda S tanisław  K or­
nacki, Kolbuszow a. 8516 1

p ó łk r y ty  p r ze -

*
■____________________ 8501 1

i  ż y c ie  u trzym ać  
Przez siódm e w y - 

lorenty n y  i W andy 
'Kucharka Polska", Piecze-

s:£r.iz&zw- 
.    1

do szyoia i  haftu 
dnio blnS era i inne, sprze-  
in n za gotów kę z  opustem
»?.* 0cei2^ na vaty  pod  P rzystępn ym i warunkam i — 

haftu bezpłatnie. Cen- 
7liCl, illustrownne w ysy łam  
^ p ła tn ie .  Jan Laur.ik , 
kwów, Halicka 6. 707615-1(5

Stary WoBiI!
poleca K C erT oeitą  znakomi­
tej dobroci, Pasaż Hausmana 
nr. 3. 7754 5 0 -2 4

T Z ^ u lion  z  drobiu i dziczyzny  
•*—'  po 5 flr., 6 flr , 7 flr , 50 i 
10 flr. P a s z t e t  strasburgski 
z gęsich wątróbek, funtowa 
puszka z truflami 2 flr., bez 
I flr. 50. P ó łg rą sU l po litew ­
sku, prze wyborne 1 kl. 1 flr. 
95 ct. Dwór Lapszyn, Brzeża- 
ny. 8248 11—4

f e ś a n ie ,  koń, chomąty i fu 
tro męskie do sprzedania 

Lwów, Mochnackiego 48.
8411 3 - 3

m ałych p iesków  fo x te-  
r ie r  c zy s te j ra sy  do 

sprzedania. F r e d fv  nr. 3.
“ 8438 3-3

j t t p r z e d a m  maszynę do tu 
tek i sklep. Wiadomość w 

Adininistr. Słową. 8480 4-2

interesy majątkowo
I l ia u ( lU w « ,

I f l  f i n O  koron na p ierw szą  
111 U U U  hipotekę w B rzo­
zow ie lub Sanoku są do umie­
szczenia „O. B.“ post. rest. 
Brzozów. 8503 5-1

p o k ó j  k a w j i l e r s l d
* z konipletnem urządzeniem  
i utrzymaniem calkowitem, 
przyzwoitemu poszukuje w bli­
skości gmachu sejmowego od 
1 grudnia b. r. Zgłoszenia li­
stowno wraz z podaniem wa­
runków do L. 2695, Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Koper­
nika 11. 8483 2-2

rożne.
i  k a c j a .  — M yślą wciąż 
■A z  Tobą. Kocham Cię nad 

życie . Ufaj, w ierz i trochę 
kochaj. B iedny bowiem j e ­
stem  bardzo, dlatego w art 
kochania. Całuję Cię serde­
cznie. Twoja. 8506 l

1.000 koron!!!
dam zaraz za wyro­
bienie posady w je ­
dnym z tutejszych ban­
ków lub kasie. Dy- 
skreoya zapewniona. 
Łaskawe oferty do Ad- 
ministracyi Słowa  pod 
Nr. 8512. 8512 1

P ragrn ę  zrobić stałą zna* 
jom ośó. N iezależność, 

in teligencya, bezintereso­
wność wymagana. D ysk re - 
cya poręczona „Mars 34° p  r. 
Lw ów . 8522 1

uniknięcia w szelkich  po m y­
łek  zaw iadam iam y P. T. Pu­

bliczność, że  m agazyn  
9t. 1 S C O T IT S C H Ą  B r a c i  
we Lwowie, zn ajduje się  ty l ­
ko p r z y  placu Halickim 1. 2. 
i po lecający na sezon obecny  
najśw ieższe ubrania o 3©o/o 
t a n i e j ,  a n i ż e l i  g d z i e i n ­
d z ie j .  8502 10-1

]■ ■  ę ż c z y z n a  tr z y  dziesto- 
L*-® kilkoletn i, szuka towa­
rzy szk i życ ia , do la t 30, do­
brze w ychow anej, obznajo- 
m ionej z życiem  na w si naj­
chętniej córki dzierżaw cy, 
posag pożądany, ale nieko­
nieczny, dyskrecya  pod s ło ­
wem honoru, odpowiedź do 
trzech tygodni. J ó ze f Jan 
N adziejow ski p .-r. P rzem yśl.

8500 6-1

r ra srn ę  poznać p r z y s to j­
ną osobę. L is ty  z  foto­

grafią pod: K irkor, Lwów, 
restante. 8520 1

Czy jesteś Pan głuchy?
Każdy rodzaj głuchoty uleczal­
ny naszym now ym  w ynala­
zkiem. Tylko głuchota z uro­
dzenia nieuleczalna. Szum w 
uszach natychmisst ustaje. Pro­
szę opisać rodzaj choroby, 
Bezpłatne badanie i infom ia- 
cya. Każdy może się małym  

kosiztem w  domu leczyć.

nternationale Ohrenbeilanstalt
596 La Salle Ave., Chicago, Ul.

6913 52-9

^ l i e p l e  p ł a s z c z y k i  na
wacie, jakoteż wszelką 

garderobę dla panienek, chłop­
ców i dzieci poleca bardzo ta­
nio znany z rzetelności maga­
zyn J ó z e f y  K l e b e l ,  Lwów, 
Akademicka 24 Zlecenia z pro 
wiucyi załatwia odwrotnie. — 
Przyjmuje i materye do ro­
boty. 7965 10—10

Jasne i ciemne II!
Męskie i  damskie ubrania i 
palta zim ow e nieprute czyśc i 

chem icznie i odnawia.

P I L E  W S Z O E Z Ę D N Y  
Z A K Ł A D  7150

Szymona Weissa
T ylko  

ul. Kopernika 1.12, we Lwowie.

B ław atek "
elegancki kalendarz damski, 
na rok 1902, w Drukarni Na­
rodowej, Kopernika 9 i w księ­
garniach. Bogata treść litera­
cka, osobliwie „Pogadanka dla 
Pań" z księgi „ S a v o ir  v l-  
v r e “ . 7626 1 0 -1 0

We g c t a r y a ń s k a  jadal­
nia domowa. Zielona 5. 

I. piętro na lewo. Informacye 
5 —6 popoł. 8420 3—3

Nowo otwarta
Pracownia sukien i konfekcyl 

damskich

M m e  L o u ł s e
L w ó w , K y t o l lk ie w ic z a  2,

uskutecznia wszelkie zamówie­
nia po cenach bardzo przystę­
pnych. Za robotę sukień po­
biera począwszy od zł 6 i wyż. 
Poleca się łaskawym  wzgl$  
dom Szanow. Pań 8185 4-4 

Udziela się również Nauki 
kroju systemu w yższej szkoły  
drezdeńskiej.

Kto szuka:1,racy

kto potrzebuje:

posady, 
służby, 
mieszk unia, 
zbytu lowardw 
reUamy wyrobów
dzierżawy,

,• urzędników

E a n i c *  złotowłosa, czeka­
łem sobota w uowyin ra­

ju daremnie, pisałem bez od­
powiedzi, szukałem niedziela  
w kościele, bez Ciebie n iem o  
życia, juk smutno pewnie cho­
ra, kiedyż ujrzę Ciebie Pio- 
trowina skroskany. 8530 1

pomocników, 
leśniczych, 
lokąi,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

i r t n  p f i P O '  m ieszkanie A t u  y i ł b i h  c o ś k o lw ie k  sprzeda
kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu 
n a j p r ę d z e j  i  n a j t a n ie j

uzyska to przez OGŁOSZENIA

w Słowie Polakiem

Posady i łającia. b) Zaofiarow ane.

a) P oszukiw ane,
p e t n s z e r  negatywny znaj- 
D  dzie natychmiast stałą po­
sadę. Próba pożądana. „Karo­
lin" Tarnopol. 8521 1■ B n t y n o w a n y  koncypien t 

adwokacki, poszukuje  
posady. Zgłoszenia nEhren- 
freund, Tarnów  p.-r.“

8505 1

p r a k t y k i i n t  znajdzie umie- 
* szczenię. Pierwszeństwo 
mają, którzy już praktykowali 
J. Ważny, Lwów. S459 1

1 T o n e y p i e n t  z  pięciole- 
tnią praktyką sądową i 

adwokacką poszukuje posady 
„333“. 8498 4-1

Q© h a n d lu  papieru potrze- 
w  bny jest pomocnik w tym  
fachu uzdolniony, za kaucyą 
najmniej 600 kor. Warunki i 
odpisy św iadectw  nadsyłać na­
leży pod adresem P. Tyszecki 
Stanisławów. 8504 1

r ^ n c h a r z  z  pierw szorzę- 
Y d n y c h  restau racyj ho­
telow ych, poszukuje posady  
także na prow incyi:  „Posa­
da“ posi. rest. Lwów.

8508 3-1
DT Panom nanczycielom ludo- 
• * ■ wym zapewnia się wydatny
uboczny zarobek. Zgłoszenia 
pod „Nauczyciel 60“ w Admi- 
nistracyi czasopisma. 8493 5-1

# k M ib a  intelig. poszukuje  
umieszczenia do p ielę­

gnowania lub do tow arzystw a  
sta rsze j osoby, polecona przez  
Biuro S tow arz nauczycielek  
ul. Batorego 11. 8510 3-1 Potrzebny

stenograf, zdolny, obznajo- 
miony z dziennikarstwem. 
Zgłoszenia do „Słowa Pol- 
skiego“ w Administracyi.

8366 5

IZ D a:m a dwudziestukilku  
L letnia, poszukuje posady, 
na w ieś do zarządu domu u 
kawalera lub jako  klucznica  
zaraz, p.-r. „G ospodyni 24'(, 
Lwów. a 8526 1

Kiprnwnik tartHku- esza-I\IGI IrWlllll m inowany ma­
szyn ista , obznajm iony ele- 
ktryczn em  urządzeniem, j a ­
ko m onter m aszyn ow y 18»le- 

tnią prak tyką  zawodową, 
chlubnie polecony, poszukuje  
posady. W iadomość Tarna­
wski, Lwów, K apitu lny 3.

8527 1

d w ol& at Dr. W A LLE R  
w K ołom yi, poszukuje  

koncypienta. 8426 3—3

■ B a r o w a  fabryka dachó* 
®- w ek ciągniętych  i tlo» 
czonych, o n .a n y m  w y ro • 
bie do 2 m ilionów m ateryału  
poszukuje od d. 1 s tyczn ia  
praktyczn ie w ykszta łconego  
kierownika. Zgłoszenia do 
Zarządu dóbr Dobrzechów, 
stacya i  poczta w  m iejscu.

8433 3—J

l B ta d e m ik  III. r. dobrze 
.polecony, w yjedzie na 

prowineyę jako guwerner. 
P.-r. „F. B .ff Tarnopol. 8523 1

H ^ m e r y t ,  lat 43, poszukuje 
zajęcia za skromnein wy­

nagrodzeniem w w iększem  
przedsiębiorstwie, handlu, skła­
dzie jako zarządca, kasyer, 
kontroior, pomocnik kancela­
ryjny i t. p. Na żądanie złoży 
odpowiednią kaucyę. Ewentu­
alnie przystąpiłby jako spól- 
nik do pewnego a nie rezy- 
kownego interesu. Zgłoszenia: 
„Emeryt 5000“ p.-r. Lwów.

8518 2-1

(JrŁOO D w

T Z D o szn k n je  się  zdo ln ej 
L buchalterki dla in teresu  
w P rzem yślu . K aucya po ­
żądana. B liższych  wiadomo» 
ści zasięgnąć można w  biu­
rze  dzienników p  Sokołow­
skiego, pasaż Hausmana.

8452 2-2

T ~ \o b r y  z a r o b e k  znajdą  
ludzie rzutni. Płaca s ta ­

ła i p row izye . Kaucya po­
żądana. B liższe j wiadomości 
udzieli z  grzeczn ości biuro 
Sokołowskiego, pasaż Haus­
mana. 8453 2-2

W P r a w n lU  poszukuje lekcy i 
p.-r P. S., P iaseczna ko­

ło Mikołajowa 8516 2-1

D o s z i i k a j ę  posady ekono- 
• ma lub pisarza ekonornicz. 
z b. dobremi świadectwami 
i ukończoną szkołą rolniczą. 
Waruuki: 40 kor. m iesięcznie 
i cale utrzymanie kawalersk., 
lub też za sumą gotówkę 75 k. 
miesięcznie. Zgłoszenia p.-r. 
Zator nr. 25. 8514 1

Wy chowanie i nauka.

arOBWE J Ę Z Y I i l
i  B erlitz School Trzeciego B Maja 2. F ranc, A ngl, Ros.1 Nioin., Polsk., uczy każdy | nauczyciel tylko swej mo- !  wy ojczystej. Próbne lo- | keye darni1. Prosp. franc.1 Kurs nauki rozpoczęty, 
g Wpisy codzien. 8402 lo-4 g

■ P r z e d s i ę b i o r c z y  i ener- 
*■- giczny gospodarz, poszu­
kuje zarządu lub administra- 
cyl dóbr na tantyeiny za kau- 
cyą 4 do 5 tysięcy zł. Łaska­
we zgłoszenia „Słowo Polskie*.

8418 3—3

J k s o b a  inteligentna w śre- 
dnim wieku, poszukuje 

posady do zarż;fd'ti domu lub 
za bonę. Zgłoszenia pod „Ma- 
rya“, pasaż Hausmana Agen- 
cya dzienników. 8449 1

■"TdzieiaBn lekcy  i konw er- 
sncyi i korespondencji 

w ję zy k u  rosyjsk im . Ulica 
Ormiańska 1. 16, III. piętro, 
drzw i 19. 7691 3-2

Pierwszorzędna firma 
maszyn i narzędzi rolniczych
p o s z u k u j e  poważnego urzędnika podróżującego 
(Reiśendern) władającego polskim i niemieckim języ­
kiem. Oferty z odpisami świadectw i podaniem warun­
ków należy wnosić do końca listopada pod: „U. 100“ 
do Administracji tego pisma. 8361 4— 2

Oczyszczanie sadów, odnawianie tychże 
i uregulowanie 

drzewostanu na sady handlowe, przeprowadza w po­
rze zimowej 8181 4—4

W I N C E N T Y  B I E L S K I
ogrodnik pejzażysta,

Cńkendi — poczta Domażyr — koło Lwowa• 
Wykonuje plany na kwietniki, partery kwiatów* 
i klomby, jak również plany parków i ogrodów użyt 
kowych. Przyjmuje tak zakładanie tychże i stułę kie 

rownictwo nad ich prowadzeniem.

Najłagodniejsze klimatyczne miejsce lecznicze
vr n iem ieck im  Tyrolu południow ym .

S e z o n .  © d. 1-gr© w r z e ś a i a  «5.© 1-g fo  c e e r w - e c  
P rospek ty  w y sy ła  Zarząd . 7887 8



„SŁOWO POLSKIF/ Nr. 688 z dnia 12 Ust^Batb 180L

Płócien i bielizny

we Lwowie
poleca n a jtan iej własne­

go w yrobu

po z l
te

1 05,1-65, 2* 
2-50 i 3 złr.

2-20

Koszule z przodami w  za­
kładki pikowe i fanta­
zyjne złr. 2*50, 3, 3-30, 
3-70.

Koszule kolor., krotonowe, 
lub z kolor, pikowym i 
przodami zł. 2*50 i 3.

Koszule kolorowe satyno­
we po zł. 2*45.

Koszule nocne białe po zł. 
1*60 i 1*85, ozdabiane 
na wzór ukraińskich 
po zł. 2-30, 2-50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zł. i 40 i 1*60.

PÓłkoszulki z kołnierzami 
50 ct.. bez kołnierzy 35 
fałdów. 50 ct.

Przody do koszul do w szy­
wania 60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie w  prze­
różnych fasonach tuz. 
zł. 2*50, dla chłopaków  
zł. 2-10.

Mankiety tuzin złr. 3*60,
4, 4 50.

K A L E S O N Y
po złr. 1, 1*20, 1*30, 1.40, 

i  1‘70.
dla chłopaków z dym y po 

zł. 0*95 i 1*10.
Skarpetki męskie tuz. zł. 4,

5, 6, 7*50 i 10 dla chło­
paków tuzin złr. 3*50, 
4, 4 50.

Kaftaniki od potu cieńkie i 
siatkowe (Schweissau- 
erer) po zł. 0 90 i 1.

Ka izelki do polowania w eł­
niane z rękawami po 
zł. 5, 6, 7*50.

Pończochy do polowania i 
cho e vki wełniane bez 
stóp po zł. 1*75, 2,2*60.

Spodnie do kąpieli trykotowe.
Oryginalne prof. dr. J'agera 

wyroby z najszlachetn. 
w ełny zalecane dla osób 
wątłego zdrowia, łatwo 
się przeziębiających po 
cenach fabrycznych.

Chustki do Rcsa płócienne 
białe lub kolor, z brze­
gami, tuzin zł. 3, 3*60, 
4*50 i 5, im itacya baty­
stowych złr. 3 60, 4 50, 
5*75.

Szelki angielskie od 85 ct.
Parasole wełn. i  jedwabne

od zł. 1 50.
WODA KCL0NSKA „Johann 

Maria Farina* Jiilichs- 
platz 4, flakon zł. 0*50, 
1, 1*50 i  3.

K R A W A T Y
w  przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowin-
cyi wykonują się najsta­
ranniej. 1

w e  w sz y s tk ic h  g a tu n k a c h  
(Ceny niższe  n iż  w  latach poprzednich). 

Pasy do masayn z najlepszej skóry grzbietowej. 
Pasy do massya gumowe.
(lurty kcmopne do maszyn we wszystkich szeroko­

śc iach  i gru b ościach .
Węśo konopne do sikawek zwykle i wewnątrz gu­

mowane.

Węże gumowe i ssące.
Wiaderka do gaszenia ognia.
Smarowidło i Knoty do panewek.
Smarowidło do osi.
Rzemyki do szycia pasów.
Kit angielski do kitowania tychże.
Śruby, Nity, Oliwiarki do maszyn.
Bawełna, Konopie i Kładki do czyszczenia maszyn.
Oaza jedwabna i z wełny owczej, na pytle do mły­

nów we wszystkich numerach.
Koła korkowe do prosa.
Drzewo korkowe i t. p., i t. d. 7577 5

Wszystko po cenach możliwie najniższych poleca

3 8 .
Oferty i cenniki na żądanie gratis.

gasi nieznośne pragnienie chorych na cu krzycę . usuwa 
zasychanie ust, zm niejsza szybko  tw orzenie się  cu k rzycy  
i usuwa temsnmem także inne, z  choroby te j pow stające  
dolegliw ości, ja k  ogólne osłabienie, nerw<>wośó i t. d. — 
Do nabycia u' aptekarza J. Biepesa- Boratyńskie go, p lac  
B ern ardyń ski we Lwowie. 7944 10 3

B e z ;  3 s : o n . l s : - a . r e n . c - 3 7 - i I

Roth’a Ekstrakt g u l a ź u
(najnow szy  wynalazek)

jest jedynym środkiem do 
sporządzenia szybko i wy­

godnie
G I J L A Ż U

najpiękniejszego koloni, 
■’ ^komiiego smaku i sosu 

y i era najlepszy i naj- 
.ystszy smalec, należytą 

ilość korzeni, więc w szel­
ki dod tki już zbędne. 
Dla każdego gospodarstwa 
restauracyi, kasarń i t d. 
nieocenione. CENA tabli­
czki na 4 do 5 kg. mięsa 
80 hal., malej tabliczki na 
1 klg. mięsa 20 halerzy. 

O łow n y skład:
F. O erlyak  Wiedeń

I., Mag arjassc I.
Do nabycia we wszystkich  
handlach korzennych i 

delikatesów
Skład w Styryl: Josef M0SER, Stadtplałz, najmniejsza posyłka 

próbna kor 4, franco za zaliczką 8147 6-3

Szczupli
osłabieni i dzieci nabiera­
ją ciała po krótkfem uży­
ciu najlepszego pożywnego 

środka

))KOPOlOK ochroniony) 
Panie otrzymują wspaniały 

biust, w dawkach po;
K. 1-80, 3 60, 0 * -  

nu 6, 14, 30 dni
Pewny skutek. W iele po­
dziękowań. Do nabycia we 
wszytkich więksżyeh apte­
kach we Lwowie: Piotr Mi- 
kolasch ł Sp. apt. S. Rucker 
apt. En gros: Fr. Vitek i Sp.

Praga. 6501 2>11

wypróbowany, każdą ręką pe­
wnie rznie.

Nr. 2613 do zwykłego szkła S k 
„ 2614 Prima . 4 .
„ 2615 do zwyk. i  belgij­

skiego szkła 6 *

CENNIKI BEZPŁATNIE. 
I U B A T  d la  k n p e ó w

W ysyła za zaliczką.

M . R u n d b a k in ,
Wiedeń IX/I Bergg. 3.

7902 6—4

Zwr::a się uwagę
Szan. Zarządów Dóbr, 
gorzelń, m ł y n ó w ,  tar­
taków, klasztorów oraz 
wszelkich większych 
zakładów przemysło­

wych, że

najlepszego i najodpowie­
dniejszego środka do oświe­
tlania budynków gospodar­
czych, którego stosownie 
do nafty o 50% mniej wy­
chodzi, przyezem n ie  k o p c i  
daje ła d n e  i  s p o k o jn e  
światło, a co najważniej­
sze, źe jest niezapałnym, a 
dla swych zalet już bardzo 
został rozpowszechnionym,

Główny skład
znajduje się u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38.

7578 5

przy ul. Kościuszki 4. 
sprzedaje najtaniej *XhI

W ę g ie l k a m ien n y
dla gorzelń, młynów, iokomobil i t. p. z najlepszych

kopalń.

Dywany, portyery, chodniki, story, firan­
ki, kapy i materye meblowe —  poleca 
35—24 nowo otworzony magazyn 6784

„A a p i in te m p iw
Lwów, pl. Halicki 13 (dawniej Zwiebnck).

"JO a b r y k a  m a s z y n  1 o tU e w a r n ln  l e l a z a  z zajęciem  
wielostronnem p o s z u k u j e  e n e r g i c z n e g o  p r a k t y -  

c z n e g o  I n ż y n i e r a  lub technika do objęcia posady w naj­
bliższym czasie Reflektant musi być obytym w robotach kon­
strukcyjnych, w kalkulacyl ofertowej i porozumiewać się z© 
stronami poprawnie po polsku i niemiecku. Oferty c poda­
niem dotychczasowego zatrudnienia i wymaganej płacy wraz 
z odpisami świadectw uprasza się adresować do Adminfstra- 
cyi ^.Słowa Polskiego* pod „R. 500*. 8431 3—3

K to chce kupić tanio

Specyalne Kawy
niech zamówi u nas próbną 5-cio 
kilową przesyłkę. Wysyłamy franco 
i wolne od cła do każdej stacyi po­

cztowej w Monarchii: 7709 10-5

4
43

. Santos 
Cuba

. złr. 5* 
7*32*1

** |4 99
Cenniki kawy i herbaty darmo i opłat

«s Im port kaw y i  herbaty . as
□ T r ie s t .  Filia:

D Y R E K C Y A
Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu tka­
ckiego Szczepanika, poszukuje odpowiednich 
agentów w każdej większej miejscowości do 
przyjmowania zamówień na powiększenia  
fotograficzne [portrety] na papierze, płó­
tnie , j e d w a b i u  i t. p. Oferty przyjmuje 
dyrekeya wiedeńska Towarzystwa, Wien, III., 
Pragerstrasse 6 i 8. 8419 3—3

„Gazeta Świąteczna"
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne

wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. l/z8
zawiera wszystkie najświeższe wiadomości polityczne, 

kronikarskie itd. z  o s t a t n ie j  c h w i l i .  7165

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
miesięczni© kwartalnie, 

we Lwowi e . . .  50 hal. 1-50
„ z dostawą «io domu 79 , 9*10

z przesyłką pocztowa . 60 * 1-00

Adres retócyi i aduiu. „Gazety Świątecznej*4: Lwów ul. Cicha h.
Prenumeratorzy „Słowa Polskiegoa mogą abono-

wać po zniżonej cenie tygodmk p. t. „ G a z e ta  Świą­
teczna".

Dla prenumeratorów „Słowa Polskiego"
Gazeta świąteczna kosztować będzie:

we Lwowie miesięcznie 30 h,
z odstawą do domu 40 „

na prowinoyi miesięcznie 40 ,
Prenumeratę na Gazetę Świąteczną należy przy­

syłać wprost do Administnicyi tej gazety, ul. Cicha 
1. 5 we Lwowie, powołując się jednak na abona­
ment „Słowa Polskiego*.

1 Humorystyczna!s :
nowela i

1 własnych N " 1*
K llA K Ó W ~ L W Ó \Y . I  aktualnych] ' senzacyjna |

Wychodzi w każdy piątek. Oo nabycia wszędzie. |  iiustracyj j powiećć

Cena numeru 30 halerzy.
jwnumerze | W e l l 5 3 . |  domu“.|

| Slusłracya
M o d y! 1 foM a

j Najświeższe !  upras
paryskie 1 torów

|  aktualnych zdjęć 
|  fotograficznych.8U4 3

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar, z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z* Huiacińskiego


